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• Zanim wsiądziemy 

do metra„. 
• Dwa razy groza 

t I • \ ' ' ' .- • ' • ~ ' ; • ' • - - - ~ - ' - , • ~ ~ 

hłop zabił chłopa 
w sporze o miedzę. 
Cała wteś jest prze· 
ciwko zabójcy. Ba­
nalne. prawda? A 
przecież był to je· 

den z moich najlepszych i-epor­
ta:iy. Nosił tytuł ,,Jako t my 
odpuszczamy naszym winowaj­
com". Jednych zachWYcał. in­
nych przerażał. ale wszystkie ' 1 

zmuszał do refleksji. 

GDY LUDZIE WYSZLI 
Z KOSCIOŁA . 

I na tym polega siła repor­
tażu radiowego. Mówi o praw­
dach niby dawno odkrytych. 
banalnych, ale tak, że słuchacz 
nie mote być obojętny. W mo­
im reportażu główną rolę od­
grywały: nastrój i ludzkie e­
mocje. Na!ltrói cmentarza i po­
gnebu. nastrój kościoła i 
mszy, wreszcie emocje ludzi. 
Po wyjkiu z kościoła po mszy 
świętej, na której głośno mó­
wili: „i odpu§~ tt.am nasze mi­
ny jako i mv odpuszczamv na­
szym winowajcom" - zwierza­
ją się reporterowi radiowemu 
co by zrobili zabójcy. 

Matka zabitego wyrwałaby 

mu iez-yk I palcami WYdłubała 
oczy, któryś z sąsiadów roz­
szarpałby końmi ktoś inny 
wdeptalbv go w ziemię, kaleka 
bez nóg I rąk uciąłby mu 
włatnle ręce I nogi, nie sam o­
czywiście, bo to byłoby fizy­
cznłe niewykonalne, ale o WY· 
konanie takiej kary na zabójcy 
prosiłby kogoś z rządu. 

No, ale miałem pisać nie n 
tym, co było w reporta7u. ale 
czego ntf' było o czym nie po­
wiedziałem radiostuchaczotn A 
zatem rzect będzie o tajemni-

cach radiowej kuchni , I o tym, 
o czym nie mówimy na ante­
nie. Otóż nie powiedziałem na 
przykład, jak trafiłem' do wsi 
w województwie skierniewic­
kim. gdzie rozegrała <się cała 
tragedia. Opawiedział mi o 
niej kolega technik, który ma 
znajomego w Zofiówct" (nazwa 
wsi zmieniona). 

JÓZEF WOJCIESZCZVK 

A CZAS ODGRVWAt 
OGR9MNĄ ROLĘ 

Po pierwsze - zaletało mi 
na konkursie na reportaż ra· 
diowy - termin konkursu u­
pływał za dwa tygodnie. po 
drugie wiedziałem. że pełno-

Czego nie powiedziałem 
Opowiedział mi to w takiej 

wersji: chłop zabił chłopa, po 
czym mieszkańcy wsi przywią­
Lali zabójcę łańcuch3mi do 
dwóch traktorów i usiłowali go 
rozerwa~. Znalazł się jednak 
jakiś sprawiedliWY, przejezdny, 
który wyperswadował to lu· 
dzlom i niejako porwał zabój­
cę do samochodu, po czym za­
wiózł go na posterunek MO. 
Scenariusz jak z filmu krymi­
nalnego. Z tymi traktorami i 
łańcuchami to byfa przesada. 
ale fakt. że ludzie chcieli zlin­
czować zabójcę. Połknąłem ł'.a­
czyk I zająłem się tą_ historią. 

Pomagało mi wielu ludzi, • 
przede wszystkim szczęście. bo 
czyż to nie szczęście, jeśli o­
kazuje się, ie szef Prokuratu­
ry Rejonowej, która prowadzi 
sprawę, to kolega ze studiów 
prawniczych, kolegą ze stu­
diów jest także sędzia, a na­
czelnik aresztu śledczego, gdzie 
przebywa zabójca. to kolega 
mojego szefa. W tej i.ytuacj; 
dotarcie do akt. do aresztu nie 
stanowiło problemu. Każdy in· 
ny reporter byłby w dużo gor­
szej sytuacji i straciłby dużo 
więcej czasu. 

mocnik rodziny zabitego ma 
zamiar mi przeszkodzić w na­
grani u tego reporta:iu. W tej 
sytuacji mając poparcie 21ądu. 
prokuratury, milicji i w o~óle 
„wszystkich świętych" hyłbym 
wobec sprzeciwu pełnomocnika 
rodziny - bezradnym. A za. 
tern musiałem go WYPrzedzić. 
Kolejne szczęście, jakie mnie 
spotkało WYnikało z pewnego 
nieporozumienia. 
Otóż któregoś wieczoru od· 

wfedziłem Zofiówkę, gdzie roz­
mawiałem z kilkoma ludźmi 
m.in. żonami zabitego i zabój­
cy. To się tylko tatt mów!. 
któregoś wieczoru odwiedziłem 
Zofiówkę, ale to są emocje: 
nieznana wieś, łatwiej spotkać 
psa niż człowieka. ciemno choć 
oko wykol, }\'Chodzisz do do· 
mu. w którym młesżka rodzi­
na zabójcy, f nie wiesz, jak cię 
tam przywitają, przeciet nie­
koniecznie chlebem I solą. Ale 
nie o tym c?tciałem . pI.sać. 
Wszystkim, których spotkałem 
w Zofiówce mówiłem, te przy­
jadę w niedzielę przed połud­
niem I spotkamy i1ię po mszy 
w kościele. Będę czekał przed 
domem zabójcy, w miejscu, 
gdzie rozegrał fłię cały dramat. 

Koniee mitu 
eksportowej 
szynki 
TERESA JERZYKOWSKA · 

. Ponad 30 wystawców z 19 krajów, prezentu­
Jących swoją ofertę na powierU'hni 30 tys m. 
kwadratowych - jest to wynik. który stawia 
targi specjalistyczne Polagra-Agroexpo n'ł dru­
gim co do wielkości miejscu p0 ogóln<Jbr·rnżo­
wych cz.erwcowych Międzynarodowycl1 Tar­
gach P<Jmańskich. Sukces orga11izacyjny1 ~ym 
większy, że te specjalistyczne targi międzyna­
rodowe zorganizowane zostały w tym roku w 
P<Jznaniu po raz pierwszy. Zainteresowanie jakie 
wzbudziły wśr6<l zagranicznych wy:>tawców j 
handlowców świadczy zreszta nie tylko o dosko­
nale przeprowadzonej promoc,ii ~amef imprezy, 
ale i o Pf'WTIYm ·zainteresowaniu: czy mo7-e, w 
niektórych przypadkach, zacieknwieniu. jakie za 
granicami budzi polskie rolnictwo i l!·'!-,~Jodarka 
żywności<YWa. 

POLSKA OFERTA 
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Celem targów Polagra-Agroexpo było przede 
wszystkim otwarcie - szerzej niż dotychczas 
- drzwi na światowe rynkd dla pol:>k1ego rol· 
nictwa, przanysłu rolno-spotywezego oraz prze· 
mysł.u produkującego sprzęt i środki produkcji 

·rolnej, a także poprawa warunków do między­
narodowej WYmiany najnowszych osiągnięć na• 
ukl I tet·hnikl w tych dziedzinach. 

Targi, cieszące się tak dużym zainteresowaniem 
zorganizowane zostaty w cz:isie. gdy 
polskie rolnictwo i przemysły. produku- 5 
jace na je~o potrzeby nie tYlk'J nie 
muszą wstydzić się przed śWiatem 
swego D<Jziomu, ale w 'Wielu prl.YPild-

Foto: GrzegoTZ Galasińskł 

No nie cały. Kolejny dramat 
miał rozegrać się właśnie w 
niedzielę. Kiedy zobaczyłem 
tłumy ludzi w umówionym 
miejscu, pomyślałem że stab 
się coś niedobrego. Wytluma. 
czono ml, że zeszła się cała 
gmina, bo ma być wizja lokal­
na i mają przywieźć tego, kt6-

motne kobiety. Kto za to bę­
dzie odpowiedzialny? Poniekąd 
ja. Tym bardziej, że komendant 
MO w Brzezinach chciał mi 

· przydzielić ochronę, nie zgodzi­
łem się. Był to rok 1982. Pa­
miętacie, jaka była wtedy sy­
tuacja. Nie chciałem więc tej 
obstawy. 

acliosluehaczom 
ry zabił. Wszyscy więc przy­
szli, aby się z nim „rozliczyć". 
Było to oczywiste przekłama­
nie mojej informacji, ie pny­
jadę z ekipą radiową. Sąsiad 
przekazywał sąsiadowi, każdy 
coś dodawał, no ł w końcu 
wszyscy uwierzyli, że ma być 
wizja lokalna. 

CZY MNIE POBIJĄ ł 

Było to dla mnie szczęście I 
zarazem nieszczęście. Szczęście, 
bo czyż reporter · może wyma­
rzyć sobie lepszą sytuację, kie­
dy na sku~k przypadku ma 
w jednym miejscu prawie wszy­
stkich 1ainteresowanych. Nie­
szczęście, bo wyobraźcie sobie 
taki oto obraz: z jednej stro­
ny mały domek, a w nim Bo­
gu ducha winne żona i córka 
zabójcy, z drugiej tłun1 ludzi 
pałający chęcią zemsty zrozpa­
czonych, ale gotoWYch na 
wszystko. Wiemy coś o psycfto­
logii tłumu. Pomiędzy tym 
dqmkiem a tłumem tylko lichy 
płotek ł nasza czteroosobcwa 
ekipa. I teraz jaką ;a mam 
gwarancję, że tłum w oewnym 
momencie nie ruszy na dom. 
w którym są tylko dwie sa-

Teraz nasza skromna ekipa 
zajmuje stanowisko naprzeciw 
furtki. Właściwie to dyskretnie 
zatarasowaliśmy wejście do do­
mu. Tak na wszelki wypadek. 
Jest jeszcze Inna sprawa. 1'.1a­
my ze sobą drogi sprzęt: mag­
netofony Nagra „Kudelskiego", 
ponoć oaj~psze w świecie, 
kosztują tysiące dolarów. Co 
będzie, jeśli tłum zdemoluje 
nam sprzęt, kto będzie za to 
odpowiadał? 

DYGRESJA NR 1 

Tu muszę opowiedzieć pewną 
historyJkę. która wyjaśni czym 
dla nas radiowców jest sprzęt. 
Otóż swego czasu 'dwóch kole­
gów kierowca Zbyszek Kruk i 
technik Janusz Kubs mieli wy­
padek. Jakiś samochód zaje­
chał im drogę i Zbyszek mając 
do wyboru WYrżnąć w ten sn­
mochód albo w sąsiedni dom, 
wybrał tę drugą ewentualność. 
Uderzenie było mocne. Magne­
tofon Nagra wyleciał z samo­
chodu l przebył w powietrzu 
chyba ze 30 metrów. 1 co 
dzieje się? Centrum miasta 
samochód rozbity, ludzie 
poturbowani l zakrwawie-

nl WYSkakują z samochodu i w 
szoku szukają magnetofonu. 
Swiadkowie tej sceny nie mo· 
gą zrozumieć, co się właściwie 
dzieje. Dwaj ludzie cudem u­
szli z życiem z tego wypadku, 
I jeśli już nie na cmentarz. to 
powinni jak najprędzej iechać 
do szpitala lub do pogotowia. 
A oni biegają po ulicy i szu­
kają Nagry. Otóż w tym sza­
leństwie jest metoda. Po pro­
stu mają oni zaltodowane, że 
najważniejszy f najdroższy jest 
sprzęt. Samochód fiat 125, jest 
dużo tańszy niż na przykład 
magnetofon Nagra. A ludzie. a 
zdrowie? - spytacie. Cóż, lu­
pzi można zawsze do procy 
znaleŻć, gorzej ze sprzętem, a 
zdrowie - jak ktoś pracuje w 
radiu. to o zdrowiu nie mówi. 
No i ani Janusz, ani Zbyszek 
o zdrowiu nie mówili. Znaleźli 
magnetofon i obaj prawie jed­
nocześnie zemdleli. Wtedy iu7. 
mogli, wtedy już mieli prawo 
zemdleć. ·Ale wróćmy do na­
grania. 

DYGRESJA NR 2 
' " •' . : :.. ... ~ . " - ·. - .. 

Uspokajam co bardziej zde· 
nerwowanych rozmówców. czyli 
działam sam przeciwko sobie. 
Tu muszę zdradzić inną tajcm~ 
nicę radiowej kuchni. Każdy 
rasowy reporter radiowy wie, 
że aby reportaż był 'dobry, to 
czasem trzeba ludzi zdenerwo­
wać. Celowo. Różnie można o 
takich metodach sądzić, ale to 
fakt, że kiedy zdenerwuje się 
ludzi, są bardziej szczerzy, o­
twarci. więcej powied7.ą. Sam 
czasem stosuję tę metodę. 
Działam jednak w dobrej wie­
rze. bo jeśli mój re­
portaż ma coś załat· 

wić, kogoś do czegoś 5 
przekonać, t~ musi być 
sugestywny, dramaty· 
czny, dobry. 

f 
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'warunki prenumerai:rs 1. dla 
Instytucji ł zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w miejseowog• 
ciach gdzie nie ma Odd'Ział6w 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych ł u dorę· 
czycłell 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizycz!le 
zamieszkałe na wsi i w miejsca. 
waściach gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Ksiątka 
- Ruch" opłacają prenuMe· 
ratę w urzędach pocztowych t 
u doręczyCiell: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - sie­
dzibach Oddziałów RSW „Prasa 
- Ksią:i:ka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pol'ztowych nadawczo-od­
dawczych właśc!wvch dla miej· 
sca zamleFkan!a prenumerato­
ra Wpłaty dokonuje się używa­
jąc .. blankietu wpłaty" na ra; 
:hunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW .. Prasa - Książ­
ka - Ruch". 3 Prenumeratę ze 
zleceniem wvsyłkl za granlcf: 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol­
)Ortażu Prasy I Wvdawnlctw 
ut Towaro~a 28. 00-958 War­
szawa knnto NBP XV OddtłaJ 
w Warstawle nr 1153~20104~­
-139-11 PrPnumerata ze zlece­
niem wvsyłkł za ~ranłrę ooczta 
zwvkłą je~t drn'is111 nrl prenume· 
raty krajowej o ~o proc dla 
zlecenłorJ~wC'ów lndvwidualn~h 
.i o 1,00 proc. dla zlecafący<'h 
in~tvtucjł I ?akład6w r>racy Ter­
miny Prtyfmowanla Drenumera­
ty na kraj ł za ~anłcę - do 
dnia 1 O listopada na T kwarta! 
I półroc1e roku następnegn oru 
cały rok następny - dn dnia 
1 każde1m młP!:łąea - pqnne· 
dza1ącel!n nkres prenumeraty 
roku bieżącego. 
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Opublikowane swego czasu 
"Założenia pro;ektu ustawy o 
rozszerzeniu udzialu młodzieży 
w życiu spoleczno-polit11czn11m, 
gospodarcz11m i kulturalnym 
kraju" wywołują sprzeczne o­
pinie i poglądy. Jedni są za 
chwaleniem takiej ustawy, 
drudzy są temu zdecydowanie 
przeciwni. 21 października 
1985 roku odbyło się X Fo­
rum Młodego Pokoleni~. które­
go uczestnicy starali się przed­
stawić swoje racje w sprawie 
wspomnianych „Zalo3'eń". Re­
lację z tego Ji'orum opubliko­
wał „SZTANDAR MŁODYCH" 
w pic\tkowym wydaniu z datą 
25-27 października 1985 roku. 
Tytuł relacji „Zburz11~ schemc­
t11". 

Janusz Romanowski. 

BRONlt KONCEPCn 

wedle której młodzieł musi 
mieć swoją ustawę. A to dlate­
go, że młodzież jest „grupą'', 
w które; z jednej atrony ply­
nq silne prądy mogące być 
podstawq postępu, ale ;edno­
cześnie nłe posiadajtJcq 11olid· 
nych podstaw do tego, żeb11 
prezentować swoje racje w ta­
kt sposób, jak prezentują to 
1taraze grup11 1poleczne" 

Natomiast Adam W6Jcik za. 
prezentował zgromadzonym ar­
gumenty przeciw uchwaleniu 
takiej ustawy: 

„Bo przecież każdy obywctel, 
po ukończeniu lat 18 posiada 
pełnię praw konstytucyjnych 
w naB.tym kraju. Nie ma więc 
potrzeb11 rozszerzania t11ch u­
prawnień dla udzialu w ży­
ciu polit11czn'11m, gospodarcz11m 
czy kulturalnym. Projei<t tez, 
o którym dyskutujemy tijmuje 
zagadnienie w ten sposób, ze 
będzie rozszerzony udzial mło­
dego pokolenia w ż11ciu poli­
t11czn11m, gospodarczym t kul· 
turalnvm · kra;u, jeżeli będzie 
ono 'tbtipelnialó' obowiązki obił" 
~tefsfde. Ch?fb<i nie tęd';J dro­
gtJ, pontewti! obowtitzkł ob11wa­
telskie bez ustawy o młodzie­
ży powinny być przez mlo­
dżież i tak wypelntane. Takie 
są obowiązki konstytuc11jne 
wszystkich obywateli PRL. 
Między innymi te, o których 
mnwa w tezie trzeciej, czyii 
obowiązek dobre; nauki, obro­
n11 1oc;alłst11cznej ojcz11zn11''. 

Uczestnicy Forum nio bylf 
zgodni w poglądach, a nawet 
niektórzy z zabierających głos 
byli wewnętrznie rozdarci. Na 
przykład Henryk l\fichałkie· 
wicz z Jędrzejowa powiedział: 
„Jestem za uchwaleniem usta· 
wy, chat sama idea budzł wie­
le kontrowersji". Leszek Wyro­
biec z Krakowa zaprezentował 
inny pogląd - jednomaczny 
w swojej negatywnej wymo­
wie:„Jestem generalnie prze. 
ctwko ustawie o mlodzieży. 
Między in.n.vmł dlatego, że w 
Polsce problemy dotyczące mlo­
dzteży dot11czą całego 1pol•· 
c.reństwa". 

Relacja wystąpiefl zaprezen­
towanych na Forum w „Sztan­
darze Młodych" pokazuje, ie 
młodzi mają dość jasny pogląd 
swej sytuacji i obawiają się, 
że samo uchwalenie ustawy 
niczego nie zmienL Andrzej 
Elbanowski - wiceprzewodni­
czący Rady Krajowej PRON 
nie miał wątpliwości. że udział 
młodzieży w życiu kraju jest 
problemem. „Barierą j<?st m. 
in. - powiedział - z jednej 
strony niewystairczające przy­
gotowanie mlodziezy do pclnie• 
nia ról spolecznych, a z dru­
gie; strony postawa stanzego 
pokolenia" Ale czy ustawa 
jest w stanie stan ten zmienić? 
„Moim zdaniem - mówił dalej 
- nie ma gorszego grzechu, jak 
tworzenie norm prawnych, któ­
re nie mają sankcji!! W pre­
zentowanych założeniach wy­
czytałem tylko wiele pobo­
żnych iyczeń". 

Z relacji przedstawionej w 
„Sztandarze Młodych" wynika 
że większość uczestników Fo­
rum miało raczej zastrzeżenia 
I wątpliwości. r.hoć były i ta­
kie gło<iy jak Mirosława O:lliń­
sklego 1 Katowic, który po­
wiedział ŻE' „ustawa o miodzie­
ty iest 'llOtrzebna, choć na pe­
wno nte tak 11formulowana jak 
prezentowane tezy". Natomiast 

~ ,, 

Włodzimierz Kiciński z War­
szawy wyraził przekonanie. że 
„spoleczeństwo jest już trochę 
znudzone tym ciągłym proce­
sem uchwalania ustaw" i stąd 
tyle rezerwy I zastr:zieżeń przy 
każdym nowym projekcie. Je­
go zdaniem potrzebne są rn· 
czej istotne zmiany w samym 
życiu społecznym, a nie dekre­
ty zmiany t.e tylko zapowiada­
jące. Podobnego zdania był 
Maciej Szafrański z Zielonej 
Góry, który wyraził si~ wręC'z, 
źe „ta ustawa nie ma sensu, 
jeżeli file zagwarantuje mlo­
dym realizacji ich celów i in­
teresów. A tych jest• bardzo 
dużo, jak choćby budownictwo 
mieszkaniowe, opieka zdrowot­
na, dostęp do alternatywnej 
kultury itp." Sama ustawa te­
go wszystkiego nie załatwi. bo 
zależy to nie od norm praw­
nych, a rzeczywistej pracy 
nas wszystkich i dlatego bar­
dzo słusznym wydaje się 
stwierdzenie Włodzimierza Ki· 
cińskiego, te młodym bardziej 
od ustawy potrzeba „nowych 
trdci progro.mowych w dzia­
lalnoki organizacji mlodzieżo• 
w11ch". ~ 

Do zrobienia jest wiele, wię­
cej niż· mo:tliwości. Oto „ZY­
CIE GOSPODARCZE" (nr 42 z 
20 października 1985 roku) 
przynosi artykuł Zbigniewa 
Grzegorzewskiego pt. „Czy mi· 
niater zechce zaplacić karę?". 
Artykuł opowiada 

O BUDOWIE 
W KONSTANTYNOWIE 
tODZKIM 

Budo~ prowadzi Ł6dzkle 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego, to samo, któ­
re buduje Szpital Pomnik I 
które zostało zobowiązane do 
1987 roku wybudować przę· 
dzalnlę w „Konstllanie''. ale 
utrzymuje, ~ tego zrobić nie 
może i proponuje przyjęcie no· 
wego t rminu - 1989, czyli 
o dwa lata późniejszego. Dla 
„Konstilany" oznacza to utratę 
priorytetu, straty finansowe i 
opóźnienia o dwa lata dostaw 
przędzy. 

„ W Komtant'JlftOwie Łódzkim 
- pisze Zbigniew Grzegorzew· 
ski- zapewniają, że jeśli prze­
dsiębiorstwo budowlane nie 
zmieni swego postępowania, to 
„Konstilana'' wyatąpi o l'.ldszko­
dowanie w t.Óysokotcl Pięciuset 
milionów · ztotycht Łódzka 
„przem11at6wfca. '1Vt1Jalnia, że 
reaUZtLje 1ame prior11tetowe 
budowy, których jest coraz 
więcej. 1 nie zamierza powr6-
cić do Konstantynowa, choć 
gwarantowałoby to w tym ro 
ku każdemu pracownikowi Łó­
dzkiej „przemysłówki" zatru­
dnionemu prz11 budowie przę· 
dzalnł wzrost plac o trzv t11• 
1iące zlotvch mieiięczn.le". 

„Konstllana" długo 'walczyła 
o nową inwestycję ł w 1975 
roku postanowiono wybudować 
przędzalnię w Konstantynowie, 
która dawałyby 1 744 ton przq­
dzy rocznie. Obecnie produku­
je się przędzy 966 ton rocznie. 
Z nowej przędzalni przeszło 
700 ton przędzy miało być 
przeznaczone dla innych fa­
bryk pr7.1emysłu lekkiego. Opó. 
:tnienie budowy przędzalni w 
Konstantynowie opóźnia pro­
gram rozwoju polskiego przę­
dzalnictwa. 

Inwestycja przemysłu lekkle-
10 w Konstantynowie została 
„zamrożona''., budowlani z 
ŁPBP zeszli z placu budowy, 
zapominając przy okazji, że 
mieli też postawi~ kotłownię, 
kt6ra miała ogrzewać nowe 
mieszkania w Konstantynowie. 
Ale, jak „zamrożone", to za­
mrożone. „Kon.c;tllana" odwoła­
ła się do Głównej Komisji Ar­
bitrażowej, sprawę wygrała i 
Główna Komisja Arbitrażowa 
w 1983 roku stwierdziła, że 
„zawarte dawniej umowy są 
nadal obowiązujące". W 1984 
roku koUownie oddano do uży­
tku. Ale sprawa z przędzalnią 
nadal była niejasna. 

W 1983 roku decyzj;\ nr 7 
Prezydium Rządu postanowiło 
zintensyfikować · produkcję 
przemysłu lekkiego, a przede 
wszystkim odbudować przę­
dzalnictwo. Dla „Konstilany'" 
oznaczało· to nową ·szans~. o­
graniczono założenia inwesty~ 
cyjne I postanowiono przede 
wszystkim skoncentrować się 
na wybudowaniu przędzalni o 
rocznej wydajności przędzy w 
wielkości 1 744 ton. Ale .,prze­
raysłówka". cpoć podpisała 
wstępną umowę, domaga się 
zgody na przesunięcie termi­
nu o dwa lata. Dla „Konstila­
ny'' jest to strata 538 rnlr1 zło­
tych, a dla przemysłu lekkiego 
opóźnienia o dwa lata w wi~-

kszych 
Przeszło 
bagatelka. 

dostawach przędzy. 
700 ton to nie taka 

Gdy nastał zły czas dla In· 
westycji i zaczęto je zamrażać, 
również: zły czas przyszedł dla 
ŁPBP. Trzeba było szukać ro­
boty. Znaleziono ją między In­
nymi w Toruniu i w Tomaszo­
wie Mazowieckim. Teraz mów 
pojawiły się priorytety. Jest ich 
dużo, bo i „Konstilana" i „Wa­
gmet" i ZPW im. A. Struga i 
Szpital Pomnik. ,,ŁZPB - pi· 
sze Zbigniew Grzegorzewski -
zatrudnia 450 ludzi w produk­
cji podstawowej. Z tego 120 
pracuje na budowie szpitala­
-pomnika. Skąd wziąć 70 osób 
by skierować je do Konstanty­
nowa? Priorytetów jest tyle, ie 
trzeba między nimi wybierać. 
Formalnie priorytety nie doty­
czą szpitala-pomnika, ale zej­
ście z tej inwestycji jest nie­
możliwe ..• ". Kierownictwo ŁFBP 
stanęło więc przed nie lada 
problemem. 

„Konstilana" znów poszła do 
arbitrażu. Okręgowa Kombja 
Arbitrażowa uznała w czerwcu 
1985 roku, że „umowa przed­
wstępna ;est wiążąca, .r termi· 
n.em zakończenia budowy do 
końca 1987 r.'' Wiceminister J<j 
Waszak przysłał do ŁPBP pi· 
smo, w którym zobowiązał dy­
rektora ŁPBP „do podpisania 
w tr11bte piln11m („.) z termi­
nem przekazania do eksploatacji 
- 198G r. i zakończ~nia inwe-

1tt1cJI w Io 7 roku" umoW) 
między ŁPBP i „Konstilaną". Al~ 
ŁPBP trwa przy swoim. 

Z. Grzegorzewski 1to1iczy 
więc artykuł następująco: „Mo­
ie dominuje przekonanie, ie 
zamówienia rządowe zawsze 
"dopchnie się kolanem"? Iły~ 
może prior11tetów jest tale wie­
le, reforma w budownictwie 
slaba, a presja pozaekonomicz­
M w11konawc6w tak silna. że 
przędzalnia w Komtantvnowie 
Łódzkim nie zostanie w ogóte 
wvbudowana .. :•. Być może? 
Pożyjemy, zobaczymy! 

Wrocławskie ,,SPRAWY I 
LUDZIE" wiele miejsca po­
święcają problemom obyczajo­
wym, moralnym. Ostatnio Wie­
sław Uczkiewicz i Andrzej Cyn• 
kar zajęli się ludźmi nie nasu· 
jącymi swoimi postawami do 
moralności, swoimi dewiacjami 
odbijającymi się od obyczajo· 
wego tła. W nr 35 pi~ali „o 
niestandardowym zaspokajaniu 
1eksualnt1ch pragnień nie1'tó­
rt1ch czlonków kieleckiego klu­
bu „Poznajmv siq'', a w nr 43 
z 24 października 1985 roku 
prezentują artykuł pt. 

„co JA KOMU 
SZKODZĘ i" 

Jest to - jak piszą sami -
„monolog zdewiowanego m(· 
żczuzny" wydaje się on - ten 
monolog - pozornie sensacyj­
ny, a w istocie jest smętny-­
Autorzy zastrzegają się, że 
nie przerywali mężczyźnie 
z którym spotkali się w kra­
kowskiej kawiarni „Europej­
ska". Nim jednak sprezentowa· 
li monolog napisali krótki 
komentarz. Oto jego fragment: 

„Dzisiejszy monoloo zdewio· 
wanego mężcz11zny jest smętny, 
pozornie sensacyjny. Napawa 
f'efleksjq nad magią uwanmko· 
wań rodzinn11ch, nad wply­
wem czasów dzieciństwa na 
dorosłe :i11cie. Lud.zie o inn11m 
pd powizechnie uznanego s11-
1temte wartoAci c:tujq się w 
każd11m apoleczeństwie źle. Są 
osaczenł, bojaźliwi, przybiera­
ją ochronne barwv utrudniając 
ich identt1fikację ..• 

Dzisiejsza opowie§~ „senty­
mentalnego pederasty" uzm11-
slawia, iż moralność, z którą 
st11kamy się codziennie, oby­
czajowy i moralny standard 

. mogą być aranżowane VJ dra- . 
matyczny sposób. Mechaniz­
mem ;est lęk, by zatuszować 
sklonnośct do zachowań niety· 
powych„." . 

A sam monolog? 

Tego się nie da streścić. opo­
wiedzieć. To trzeba przeczytać. 
Opowieść zaczyna się od 
słów: „Gdy mialem szesnaście 
lat znalazłem się w lóż~u stce­
go t'l'enera ..• ". Reszta ;uż była 
tylko konsekwencją inności I 
tego faktu. To trzeba przeczy­
tać nie dla sensacji, ale aby u­
świadomić sobie. że kaidy z 
nas bywa w bardzo różny spo­
sób odpowiedzialny za innych. 
Czasem nie mając świadomo­
ści. 

LUCJAN BOGUSZ • 

NA WU.SNY RACllUNEK 

Pod 
płaszczykiem kultu 
Myślę, że każdy rozsądny, jako tako światły człowiek traktu• 

je cudze wierzenia relig~jn~ (lub ich brak) jak~ sprawę pry­
watną, godną uszanowama l rzadko pozwalg sobie czyjś świa· 
topogląd p~dda~ać bez.litosnej krytyce lub drwinie. Zwłaszcza 
\"'. obecn.osc1 ~amteresowa~e~o uchodzi to za szczególnie rażący 
met~t. i. moze być kwalif\kowane jakQ naruszenie sfery naj­
podmosleJszych uczuć. Zresz.tą i konstytucja bierze tę der'ę w 
ochronę. 

Cz>: jednak <;>bow_ią~if'.m człowieka światłego jest wyrozumia­
łość i to~erancJa rowmez wobec. guseł i innych przejawów za­
bobonu, Jednakow~ respek:towame myślenia magic:znego i nau• 
koweg?? ~est to ciągle. temat otwarty i wiele w nim spraw nie­
dopow1edzianyca, pomimo tego sądzę, ie jest się wszędzie l 
zawsze obowiązanym szer:yć światło rozumu, iść za przykładem 
pewnego młodego szlachcica z połowy osiemnastego stulecia. 
Otóż . brał on udział w polowaniu, a dotarłszy wraz z towarzy• 
s:~mu do okazałego dębu i dowiedziawszy się, że jest on chro­
niony przez złe moce i biada śmiałkowi, który by tknął go to• 
porem, zap~tał zebranych, kto się ·na to odwa:ty. A ponlewai 
na wszystkich _padł blady st!ach, onże stolnik sam chwycił to­
p~r ~ zaczął mm. z.adawać ciosy świętemu drzewu. Owym czło­
wiekiem był późnieJszy król - Stanisław August. 

Do zajęcia podobnie „o.świeconej" postawy, wprawdzie nie 
~ toporem, ~ecz .z długopisem w ręku, skłania mnie przeraża• 
JąCJ'.' w s-.yeJ wymowie reportaż telewizyjny z Nowego Dworu, 
gdzie na .Jednym z drzew miała się, najpierw komuś jednemu, 
a potem mnym, ukazać Matka Boska. Jest to w powojennej 
Polsce któryś z rzędu podobny wypadek począwszy od ełośne• 
go „cudu lubelskiego", ale dopiero pierws:r.y raz może dzięki 
naocznemu uczestnic~wu (ch~ć za ~ośrednictwem 'szklanego ekra­
nu) odczułem tak silne zamepokoJeriie czymś; co jest •wiadec• 
twem zabobonu, choć ma pozór faktu religijnego 

Niepokoi mnie, .że tak wielu lu~ziom w Pols~e nie wystarcza 
~o~~alne, usankcJonowane przez instytucję kościelną życie re­
lig1Jne. Mało im nauk moralnych, .mało prawd wiary, mało 
obrzędów? Dlaczego tak bezwzględnie potrzebują cudu i rotowl 
są uznać za cud każde przywidzenie (nawet nie swoje własne, 
lecz zasłyszaną plotkę~? Dlacz~g'? lekceważą sobie słowa swoje­
go proboszcza, który un m6w1, ze cud dokonuje się w kokiele 
podc.zas mszy (zapewne miał na myśli eucharystię)? Dlaczego 
lu.dziska v.:olą gusła pod płaszczykiem religijnego kultu? 
Zaskaku~ące to w k~aju, gdzie ~iększość stanowią nie tylko 

metryk~lm, lecz w swoim mniemaniu, prawowierni katolicy. Otói 
myślę, ze dla wielu. tych, co uchodzą za wierzących, religia jest 
zbyt tr':1dn~ w swoich moralnych zakazach: ,,nie kradnij, nie 
cud:i:ołóz,. m~ mów f~łszywego świadectwa ... " i w nakazie miło­
wania ~hźn~~?· totez . poz?stają oni w swej mentalności poga• 
nami, rue rozmącymi su: wiarą w gusła i czary od ludów pier­
wotnych. Od kościoła zaś oczekują nieustannego demonstrowania 
cudownych :-Vydarzeń, dla potwierdzania mandatu do stawiania 
im ~ymagan moralny.eh. Dla nich cud na drzewie „to jest to", 
bez zadn!ch wymagan oprócz sam~ wiary, że cud się zdarzył. 
To p~ze~1e:t prawda znana od dawna, że cudów potrzeba ludziom 
maleJ wiary. , 

Z reakcji wielu telewidzów (w tym i moich prywatnych ma­
?o~ych) z:a wydarzenia w Nowym Dworze wynika, że razi ich 
i n.iepokoi przede wszystkim fanatyzm zebranego tam tłumu.' 
Moim ~danie~ jednak, !ana~yz.m, i::hoć • nie je t postawą godną 
zalecenia, ponieważ utn1dn1a współżycie ~połeczne, może jed..­
nak pokrywać się· ze stanowiskiem merytorycznie trafnym zgod­
nym z .rozumem, a . jego szkodliwość polega jedynie na p~zesad· 
nej I .nie liczącej się z uwarunkowaniami dążności do słu:tenia 
sp.raw.ie słusznej. W ~owym Dworze rzecz ma się inaczej, po­
w:1edz1ałbym - gorzeJ. Owszem, widać przejawy fanatyzmu f 
niechęci wobec tych, co „cudu" nie akceptują, ale u podłofa ca· 
łe~o tego wydarzenia ieży coś, co uznałbym za bardziej niepp­
ko Jące od fanatyzmu „jako takiego", a mianowicie zabobon f 
odruch bezmyślnego instynktu stadnego. 

Na marginesie: nie są to cechy które przysparzałyby nam do• 
brej opinii gdziekolwiek w CY\Vili~owanym świecie. 

JERZY KWIEClr'ISKI 

• 
20tTA KARTKA 

Piekarzom 
czy handJoweom? 

Na bois1cu sipra~a jest prosta. Piłkarz, któremu sędzia pokaż• 
t.6łtą kartkę musi bardzo uważać, bo następna może ju.ż być 
tylko czerwona i wyłączenie z gry. W tyciu sprawa jest bar­
dziej złożona. -
Ot~ w ubiegłym tygodniu mieliśmy trzy dni świąt: 1 listopa­

~a p~ątek był? S~ęto Zmarłych, 2 li~topada - wolna sobota 
i 3 listopada - niedziela Od wielu lat już wiadomo że na 1 
list?pada. ludzie jeż:dią po całej Polsce, aby złożyć kwiaty l za­
palić świece na grobach swoich bliskich. Gdy są trzy dni wol­
ne ~d pracy, to zr~zumi~le, że ludzie wybiorą się na dłużej do 
swoich krewnych, a także krewni wybiorą się na kilka dni w 
goście do swoich bli~kich w Lodzi I jak by na to nie patrzeć, 
to w czwa.rtek ludzie mu.szą kupować chleb na trzy dni. Nie 
potrzeba do tego ani mędrców szkiełek ani wnikH wych badań 
socjologicznych. Już kilka razy mieliśmy kilka dni wolnych od 
pracy pod ząd I na ogół zawsze przed tymi dniami ludzie szu­
kali chleba, bo go nie było w sklepach. Tak było i w czwartek 
31 października 1985 roku. ' 

Nie mogę pojąć, dlaczego przed kilkoma dniami wolnymi od 
pracy w Łodzi musi brakować chleba. W czwartek sam widzia• 
łe_m kilome.tr~wą kol-;jkę przed sklepem z chlebem na ulicy 
P1otrkowsk1eJ, a godzina była późna, bo już około IS.OO. Ludzie 
stali i czekali na chleb Również w sob<>t~ w s-klepach otwar­
tych tego dnia ludzie stali w kolejkach po chleb. Czy tak musi 
być? 

I jeśli damy symboliczną kartkę plekarżom czy hancllowcom 
to konsekwencji nie będzie tego żadnych Piekarzy I handlow~ 
ców z gry nie wyeliminujemy Ale ludzie odpowiadający za 
pi~karnie I handel mogliby się nad tym zastanowić aby takle 
sytuacje już się nie powtarzały. Jest to chyba możliwe i oo'"­
galne. 

A. B. SEKATOR 

• 
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W 
szystko, co w dzle· 
jach ruchu robotni­
czego najważniej­
sze, przełomowe, 
wzięło początek od 
powstania zbrojne­

go mas ludowych Rosji. Po­
wstanie rozpoczęło się 6 listo­
pada 1917 roku w Piotrogro­
dzie, aby nazajutrz obalić Rząd 
Tymczasowy i przekazac całą 
władzę II Zjazdowi Rad De­
legatów, rozpoczynającemu 
swoje historyczne obrady 7 li­
stopada, wieczorem. Zjazd u­
tworzył pierwszy w dziejach 
rząd robotniczo-chłopski 
Radę Komisarzy Ludowych na 
czele z Włodzimierzem Leni­
nem„; 

Tak motna najkrócej uJą! 
pierwszy akt rewolucji rosyj­
skiej, tj. przejęcie władzy po­
litycznej przez bolszewików. 
Spełniło się rzucone wcześniej 
hasło: „Cała wladza w Tęce 
Rad". Tyle :te nabrało ono te­
raz nowego znaczenia, nieco 
odmiennego, nit w okresie wy­
darzeń lipcowych, kiedy to 
zmiana taktyki bolszewików 
znalazła m.in. wyraz w chwi-

KAROL JOZEF STRYJSKI 

trudna, niebezpieczeństwo nie­
powodzeń i klęsk - wielkie. 
,,Wróg ;est od nas znacznie 
silniejsz11 pod względem eko­
nomicznvm, tak jak · wczoraj 
bt1ł znacznie itlniei1zu ,:iod 
względem milttarn11m - prze­
strzegał wódz rewolucji, a jed­
nocześnie podkreślał z naci­
skiem - JeateAmy tego świa­
domi j w .fwiaclomo§ci tej tku>f 
nasza sila". 

Hasło, jakie na danym eta­
pie walki obowiązywało, to 
wezwanie: „PTecz z krzykacza­
tni („.) Stańm11 do Tzeczowi;;j, 
prakt11cznej Toboty, z uwzględ­
nieniem swoistych cech. obec­
nego okTesu oraz jego zadań! 
Nie slowa sq nam potrzebne, 
lecz cztmu". 

Realizacja tak jasno i jedno­
znacznie ujętego zadania, wbrew 
temu, co mogłoby się wydawać, 
nie przebiegała ani prosto, ani 
nie przychodziła łatwo. Na si­
ły rewolucji składały się obok 
awangardy proletariatu - za­
hartowanych w bojach komu­
nistów, równiet ludzie (w tym 
w znacznej części . robotnicy, 

• 

„Po dokonaniu największego 
na ~wiecie przewrotu politycz­
nego atanęltśmy w obliczu łn­
nych zadań ( .•. ), które nazwac! 
można „drobnumł spTawami". 
Ten przewrót polit11cznt1 trze­
ba przetrwac!, ucz11nić go zro­
zumialym dla mas, dopiąć te­
go, by ten przewrót polttvczn11 
nie pozostał tylko dekilaracjq". 

Godnym odnotowania pozo­
staje to z Jaką ostrością, pole• 
miczną swadą, konsekwencją, 
a także znaczną dozą krytycyz­
mu i zaangażowaniem, pisał i 
mówił Włodzimierz Lenin o 
o\vych „sprawach drobnych" 
Udowadniał jednocześnie, lt 
mogły się one wydawać dro­
bne, mało Istotne jedynie dla 
powierzchownych obserwato­
rów procesów społeczny~h lub 
Ignorantów. Jednych I drugich 
odsyłał ~do atu diabłów„. 

Włodzimierz Lenin wielolµo­
tnie f z naciskiem mówił o ko­
nieczności zerwania ze starym 
sposobem myślenia i mało 
przydatnym!, nieskutecznymi 
na nowym etapie metodami 
pracy partyjnej. Ganiąc zwo-

easad11 WPTOWadzł6 to ł11cl«, 
da;e nam się we &nakf na ka­
żdym kroku", Ta uwaga Leni­
na dotyczyła zarówno konie­
czności przejścia w ramach 
nowej polityki ekonomicznej z 
etapu powszechnego wiecewa­
nia na nowoczesne zarządzanie, 
wsparte odpowiednią dyscypli­
ną organizacyjno-produkcyjną 
jak również tworzenia mecha­
nizmów materialnego zaintere­
sowania pracowników wzro­
stem produkcji z chw)lą wy­
czerpanlą się takich bodźców 
jak zapał, entuzjazm, poświę­
cenie. 

Pośród · trzech głównych 
zmór ówczesnego tycia społe­
cznego i politycznego, Włodzi­
mierz Lenin szczególnie ostro 
napiętnował dwie, a to: komu­
nistyczną pyszałkowato~ć i ła­
pownictwo. 

Mówił: 

,,Komu.nłst11c.ina p11szc.lkowa­
to~ć Z'14CZ1/, że czlowiek nale­
żący do partii komuni:łtycznej 
ł Jeszcze z nłei nie w11~zucont1 
wyobraża sobie, U WSJ11stkie 

eWolae •• nie iiloZna zadekrełówai 
!owym wycofaniu tego hasła 
se swoich sztandarów. W listo­
padzi" 1917 roku miejsce wez­
wania: „Cala władza w ręce 
Rad", zajęło jednoznacme kla­
sowo tądanie: „Cala władza w 
ręce robotników i biedot?/ 
chłopskiej". Zjazd Rad Dele­
gatów. ~ako reprezentacja mas 
miał za zadanie urzecz.ywistnić 
te powszechne pragnienia. 

Rewolucja spełniła się, do-
konała, a wla~clw1e to jP.j 
pierwszy etap - masy przejęły' 
władzę! 

CZV BóJ TO OSTATNlł 

W ocenie Włodzimierza Le­
nina, przedstawionej w arty­
kule pt. .,Nowe czasy, atare 
blędy w 'nOwej postaci", w 
rewolucji rosyjskiej wvr6tnić 
należało jut wówczas, tj. w 
latach dwudziestych cztery e­
tapy. Początek tego ostatniego 
przypada na okres. kiedy „En­
tanta zmuszona ;en zaniechać 
interwenc;i i blokad1f" Był to • 
w dziejach Rosji Radzieckiej 
okres niezwykle trudny. Sytua­
cja polityczna była wciąż bar­
dzo złożona a życie niesłycha­
nie ciężkie. Zniszczony kraj za­
czynał dopiero przychodzić do 
siebie. „Dopiero teraz 1vidać 
cały ogrom zniszczeń, dźwiga­
;ąc brzemię · najdotkliwszych. 
plag - zastój przemysłu, 11ie· 
urodzaj, glód, epidemie'' - pi­
sał Lenin. Konkludował wów· 
czas I przestrzegał zarazem: 
„OsiągnęlUmy nafW11ższy. a 
r6wnoczelnie najtrudniejszy 
gzezebel w nasze; epokowej 
walce" Pisał I mówił wciąt o 
zwycięstwie rewolucji, a jedno­
cześnie przekonywał: ,,1.11 obec· 
nt1m okresie nie mamy do 
cZ11nienia z tvm lfamym wro­
giem, co wczoraf' Wróg na 
ówrzesnym etapie walki pow­
tarzał Lenin, to „cddzienna 
rzeczywt.~to§ć gospodarcza w kra­
ju o drobnej gospodarce chlop­
skiej, o zrujnowanym tviei.kim 
przemyśle, Wróg - to ?t1wiol 
drobnomieszczański, który ota­
cza nas jak powietrze i prze­
nika IJardzo silnie w szeregi 
proteta1'iatu". 

Przeciwnikami w istocie byli 
takte i cl, którzy nie rozumie­
jąc sensu NEP, lub świadomie 
n lepra wldłowo interpretując 
cele nowej polityki ekonomicz­
nej, pomawiali bolszewików. że 
,.zawracają do kapitalizmu" 
(NEP, to polityka gospodarcza 
wprowadzona w Rosji Radziec­
kie1 w i921 roku w mieisce ko­
munizmu woiennego. celem 
wykorzystania wszystkich re­
zerw rozwoju gospodarczego). 

Z głęboka troską I ltrytycz· 
nie oceniał Włodzimierz Lenin 
siły rosv1skiej klasy robotni­
czej, pisząc: „Proletariat ?est 
zdekla1'owany, tzn. wytrącony 
ze swego lożyska klasowe,o. 
Fabryk; i zaklady przemyslo­
we stoją - proletariat 1erl. 
osłnbiony, TOZPTOszon11. wyczer­
pany". Ogólna sytuacja by~a 

biedota wiejska, elementy 
zdeklasowane), mniej lub bar­
dziej podatni na „mieńszewic­
kie f anarchistyczne wahania". 
Przykładem skomplikowanej 
sytuacji może być kontrrewclu­
cyjny bunt w Kronsztadzie. W 
kręgach ocalałej burżuazji no­
we nadzieje i emocje wywo­
łały decyzie X Zjazdu RKP(b), 
przewidujące możliwość reak­
tywowania pewnych form gos­
podarki drobnokapitalistycznej 
w ekonomice kraju. W związ-
ku z trudnym.i pierwszymi 
doświadczenianu wdrażanej 
nowej politykł ekonomicznej i 
kłopotami 15ytowym.i wśród 
części społeczeństwa radziec­
kiego, rodziły się nastroje kry­
tyczne i dezorientacja. Podob­
nie niepokoje budziły trudnoś­
ci gospodarcze i rynkowe, 
przejściowe bezrobocie. . 

MJmo to, Włodzimierz Lenin 
postępując konsekwentnie, u­
znał, iż nie należy ukrywa6 
prawdy, ani tym bardziej skła­
dać obietnic bez oo~cia. 
Dlatego, przemawiając na U 
zjeidzie komitetów polityczno­
-oświatowych, powiedział: 

„Dyktatura proletariatu jest 
.iacieklą wojną. Proletariat 
zw11ctężyl w jednym ki\;u. ale 
w skali międZ11narodowej jest 
on nadal słabszy od burzuazji. 
Musi on zjednoczyć wokół sie­
bie wszystkich robotników i 
chlopów, wpaja;ąc im przeko­
nanie, że wojna nie jest za­
kończona. Jeśli w pieśni śpie­
wam11: „bói to ;est nasz ostat­
ni", to jest to, niestety, maleń­
ka nieprawda - niestety, nie 
jest to nasz bój ostatni. Albo 
potraficie zjednocz11ć w te3 
walce robotników i chłopów, 
albo nie odniesiecie zwycię­
stwa". 

Alternatywy nie było. To, o 
czym przekonywał Lenin ucze· 
stników zjazdu „po!itproswie­
tów" było zgodne z logiką wal­
ki klasowej, z doświadczeniem 
młodej rewolucji, a także znaj­
dowało potwierdzenie w re­
fleksji teoretycznej: ,,Rewolu­
cja socjalistyczna to nie ;ert 
;eden akt, nie jedna bitvJa na 
jednym froncie, lecz cala epo­
ka zaostrzonych konfliktów 
klasoW11ch, długi szeTe!J bitew 
na wszystkich frontach, t zn. 
bitew o wszystkie sprawy C'lw­
nomiki i polityki, bitew, lctóre 
mogą zakończyć się ieclyn ie 
wywlaszczeniem burżuaz.11' ' 

SPRAWY DROBNE 

Włodzimierz Lenin r>oslp.dał 
w pełni świadomość tego. że 
nowy E;tap rewolucji będzie 
wymagał podjęcia nowych, 
bardziej skompl ikowanvch 
często jeszcze nie do końca 
znanych. a tym samym 1 lasno 
precyzowanych zadań WiPdział 
jak wiele będzie zalQtało w 
przyszł!Jścl od zrozumienia te­
go pnez partię. pr11ez masy: 
od w porę podjętego v1ezwania 
przyszłości. Jut w 1921 roku 
mówił: 
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lenników przestarzałych me· 
tod, powtarzał wielokrotnie· 
,,Minęlu czas11, kiedu trzeba 
bylo nakrdlac! wielkie zetdania 
politvczne; nadszedl czas, ad11 
zadania te należ11 realiZować 
w praktyce". Przekonywał 
przykładem: „(.„) czy można 
wciąż tylko pokazywać ludowi. 
co chcemy budować? Nic mo­
żna! Najprostszv Tobotntk za­
cznie z was wtedv szydzic!: 
Czemuż ty wciąż pokazujesz, 
zapyta, jak chcesz budować? 
Pokaż cz11nem - jak umiesz 
budować. Jeżeli nie umiesz, to 
nie mamy ze sobq nic wspó:­
nego, idź do stu diablów! l 
będzie miał Tację". 

Inny przykład: Lenin przy­
wiązywał dużą wagę do pro­
blemów kultury, a szczególnie 
oświaty. Krytykował, napiętno­
wał publicznie tych, co roz­
wiązanie tych spraw widzieli 
w decyzjach administracyj­
nych. 19 lipca 1920 roku po­
wołano komisję do likwidacji 
analfabetyzmu. Efekty iej pra• 
cy oceniał Lenin krytycznie 
Uważał, it równie ważne jak 
eliminowania zapóźnień. były 
starania o- to, aby jak najprę­
dzej w szkołach odbywały się 
normalne lekcje. Bowiem. jak 
trafnie konkludował, nie można 
było my~leć o pełnej realizacji 
trudnych zadań nowego etapu 
bez podniesienia ogólnej kultu­
ry i wiedzy społeczeństwa. be:r 
powszechnej oświaty („Pó'ci 
nie Tozwiążemy tych P.lemen­
tarnych zadań mówić o nowej 
polityce ekonomicznej ;est 
wręcz śmies~nie"). 

Jeden z warunków powodze­
nia celów nowego etapu rewo­
lucji, upatrywał 'Lenin w szyb­
kim podnoszeniu ogólnego po-
ziomu świadomości politycz-
nej mas. Oceniając sytuację 
w 1921 roku, stwierdził: .,1 tu­
taj nasuwa sfę pytanie: czy 
lud uświadomił sobie sens o­
trzymanych. nauk. Na pytanie 
to należaloby, niestety, odno­
wiedzieł przecząco . Gdyby od­
powiedź byla twieTdząca. zbu­
dowali1Jyśm11 wielki przemi1sl 
znacznie szybciej, w znacvtie 
krótszym czasie". Przy tej o­
kazji Lenin zwrócił uwagę na 
konieczność zmiany stosunku 
robotników do pracy. Chodziło 
m. in. o to, jak twierdził, że 
o powodzeniu rewolucji roz­
strzygnie także i taka ,,dro1ma 
sprawa" - czy proletariat bę­
dzie potrafił pracować dla 
siebie tak, jak dotąd pracował 
u kapitalistów? 

W ramach realizowanej w 
latach dwudziestych nowej po­
lityki ekonomicznej, która po­
legała rn. in. na oparciu dzia· 
łalności przedsiębiorstw pań­
stwowych na zasadzie rozra­
chunku gospodarczego i opła­
calności. bardzo ważnego zna­
czenia nabierała potrzeba os.'.l· 
bistego zaangażowania. 

„Jeste§my zdania, że każdq 
duża galąź gospodarki narodo· 
wej trzeba oprzeć na iaintere­
sowaniu osobistym. Sprau111 na­
leży omawiać wspólnie. a ,.,d. 
po·wiedzialność ma być osobi.ę­
ta. Jf'akt, że nie umiemu te; 

noJlJ• zadanła mote .~ 
ea pomocq komunłltuc~ 
nego dekTetowania („.) Ni4 
podobnego! Jest to łtllko ko• 
munist11czna pyszalkowatoś6.' 
Sedno sprawy tkwł w tym, bti 
naucz11c! się nidc! w masy wie· 
dzę polituczną, a m11Amy •i. 
tego nie naucz11U ł nfc mam11 
jeszcze do te; 1praw11 wia~ 
wego podej§cia". • 

Co za& się tyczy C!rugle! 
przywary, to Lenłn na wspo­
mnianym jut II zje:!dzie ko­
mitetów polityczno-oświato• 
wych, stwierdził: (. •. ) jd?i Ist­
nieje takie z;awtsko, ;ak la~ 
wka, jeżeli może •ił ona ple· 
nić, to nie ma mowu o polłtu­
ce ( ••. ), poniewa.ł wszelkie po­
cz11n4nia zawisną to iiowietrzu 
ł nie dadzą absolutni• iadnvch 
wuników, Stosowanfe ustawv 
"' 111tuac;f, gdy łapówka Jr. si 
zjawłskfem toieTowanvm ł po­
wszech.nym pogorszt1łobv 

tylko gytuację". 

Dodajmy, lt tak ostro na­
piętnowane przez Lenina ła­
pownictwo, nie było, jak w 
przypadku „komunistyczne; 
pyszalkowatości", ubocznym 
zjawiskiem rewolucji, ale plagą 
społ~czną odziedziczoną po sto­
sunkach carskich, w których 
funkcjonowała ona prawie bez­
karnie. 

I PRAKTYKA 

Lenin posiadał nader rzadlq 
umiejętność łączenia talentu 
wielkiego, genialnego teoretyka 
I niestrudzonego praktyka Je­
dnocześnie posiadał wcale nie 
tak częstą u rewolucjonistów 
umiejętność poskramiania nie­
cierpliwości, zdolność oceniania 
rzeczywistości z niezbędnym 
dystansem; patrzenia na wszy­
stkie zjawiska w sposób kry­
tyczny i praktyczny. Mdżna 
także powiedzieć, it Lenin był 
pryncypialny I surowy na ty­
le. na ile tylko to było niczbę· 
dne i wyrozumiałym dla ludzi 
- na ile było to potrzebne I 
możliwe. Był realistą, a nie fan­
tastą, błąd wkalkulowywał w 
bez mała każde ludzkie poczy­
nanie. To pozwalało mu, a 
zarazem nakazywało jeszcze w 
1921 roku, napisać: „Bo teź nie 
moglo się obe#ć bez niepowo­
dzeń i blędów w toku tworu­
nia czego§ nowego, czego§ zu­
pełnie nowego w dzie;ach lwia· 
ta, ;ak budowa nie 1potykan.e­
go dotąd typu ustroju państwo· 
wego" Co jednak nie przeszka­
dzało Leninowi występować 
przeciwko wszelkim błędor!t, 
nieprawidłowościom I słabo­
ściom. przeciw Ignorancji i py­
szałkowatości. 

•• 

Różnobarwna 
i jednolita 

W ciągu tri.ech dni przedmiotem wszech1tronnej informacji f 
tywej wymiany poglądów środowiska kultuTy, głównie lud%.i pió-­
ra i wydawców były zagadnienia związane z sytuacjlł we mpół• 
czemej literatu'l'ze radzieckiej. P<>śwfęoonemu jej c.gólnopols'kie• : 
mu seminał'ium wydawców udzieliła gościny w dniach 22-24 pat„ · 
dziemika 1985 r. sala konferencyjna „Textililnpexu" w Łod.zl, a 
głównymi organizlłtorami tej wielce potytecznej impre:z:y były · 
Departament Książki Ministerstwa Kultury I Sztuki oru Wy• 
dawnictwo Ł6d:z:kde, w porozumieniu 1 Wydziałem KulturT KC · 
PZPR. 

Prasa codzienna odnotowała raczej nczegółowo 1)l'ogram aemf- · 
narium, mającego na celu zapoznanie zai.ntere::owa.nych z naj. 
nowszymi tendencjami i zjawiskami we współczesnej literaturze 
radzieckiej oraz omówienie dorobku edytorów i>0lskich w WY• 
dawaniu literatury radzieckiej i przedrewolucyjnej klasY'ki lite• 
rackiej narodów Związku Radzieckiego, pTzy c:zym omaW1iano n:us 
dorobek w tej dziedzinie w latach 1982-85. Dodajmy, ł:t prelece:n- ; ' 
cl poświęcali wiele uwagi recepcji w~ółcr.e.snej !literatury ra• , 
dzieckiej w Polsce, wiątąc· to z ogólnymi zagadnieniami polskie- : 
go ruchu wydawniczego. Ważnym punktem obrad była tet pre- : 
lekcja kierownika wydziału KC PZPR - prof. Włłolda Nawroo- · 
kiego na te.mat zało:!eń polityki kulturalnej parlili 1 paŃltwa. 

Z okazji seminarium urząd:r.cmo równie!, 1traniem W AAP (r~ 
dzieckiej agencji autorskiej) wystaw• najn0W9ZYch Jr.słątelc I, • . 
terackich, zawierającą ok. 120 pozycji. . . 
Byłoby pneds:!ęwzi~em daremnym uallowanłe p~!a. "°"- · 

stkieh i>0ruszan~h problemów l wypowiadanych na 11emina.rium : 
ocen, zarówno prxu polskich t radzleck!ch prelegentów, jak i 
):)rzez dyskutantów. Sąd24 jednak, ie to, co najwatniejsze dla · 
meritum obrad, zawarte zostafo w zamlesZC?lOnej po.niteJ na- ' 
1zej rozmowie s wybitnym krytykiem radzieekłm, Walenttnem 
Oskocklm, w obeCl!loJcl i ;przy współud'Ziale drugiego z przy. ' 
byłych krytyków radzieckdch, Wiktora Czalmalewa oraz kierow­
D'lka agencji '!W AAP, Wadima Dadlna. A oto zapis rpzinowy, 

·-' - Jakle .„ Wul)'ID daniem, naJnowue łendeneJe lab teł 
· ll&Jnowsze temat7 "8p61memeJ ńdsieckleJ llłerałarJ', w szese-

•61no8el proSJf . 

- D~lł waR przy<Mąmjii ctiecn.te pisane radzieccy do pratzy 
politycznej, zwłaszcza w postaci literatury faktu. Jest to zresz­
tą tendencja ostatniego dziesięciolecia, a u jej początków spoty„ 
kamy nazwiska Aleksandra Czaikowsk!ego, autora „Blokady" . l 
„Zwycięstwa" oraz .Juliana Siemianowa, znanego w Polsce za­
równo :z przekładu k!ią1lk1 ,,SiedemnaAcie m5'tlień wiosny" jak 
1 z serialu telewizyjnego i>Od tym tytułem. Wśród nowszych au­
torów wyrótniają się w tym kierunk.u Danlł Granin 1 AleJ Ada­
mowin. Wał.ma roltt nadal odgrywa u nas literatuTa o Odtatnłef: 
wojnie, kitóreS nie naletałoby raczej nazywać wojenną, lecz an­
tywojenną, a uprawiana ona jest zarówno l>rzez tych którzy 
uczestniczyli w wojnie, jak i tych, którzy znają j!ł tylk~ z ust­
nych ezy pisanych przekazów. Temat wojenny bywa u nas o­
kre§lany jako obowiązek ~mięci wobec tych, którym ludi.koU 
zawdz.lęcza iratunek przed fanymtem. . 

- Cv da Idę nobsenvowa6 Jaklłł r6łnlcę w nlnteresowanłaeli 
tematycznych pomiędzy Jłteraturaml narodowymi ZSRJl.T lt1tzu• 
mlem to tak, łe w JedneJ np. wyblh się na ezolo zainteresowali 
probl~matyka tycia rodzłnnec:o, w Innych np. prol>lematyka sto• 
1nnkow w pracy uwocloweJ, a jeszcze w lnneJ uJemne zjawiska 
towarzyszące procesowi .eYWillzacyJnema. Fonnula.fę „„tanie tak 
szczeg6lewo, -poniewd · nłe chodd ml e podoblel\iłwa, Jeez r6ł· · 
nice... ~ 

- Wprawdzie icł6WD4 tendencji\ naszycll literatur nafodoW)'Cli 
1 

}est ich wtelokieru·nkowy, wszechstronny rozwój, carówno pod 
względem miuteresowań tematycz.nych, jak 1 uprawianych formi, 
i można by poV{iedzi~. że katda z nas~ch literatur nare<i(). 
wych odzwierciedla całą panoramę wsp6łczesneg0 t~la poszcze.. 
JCólnych republik i zarazem całego kraju rad, niemniej jednak 
pe'l\·ne tendencje wydają się w niektórych literaturach narodo­
wych zaznaczać wyrainieJ. Związane to jest, czy to z odmienni\ 
Pod niejednym względem przeszło§cia poszczególnych republik. 
jak ł z nie zawsze równomiernym l nie wszędzie jednakowym 
proe~sem przeobrażeń współczesnych. I tak np. wydaje się, te 
u '!3iałorusilaiów tematem wyjątkowo często wYStępującym jf!łt 
woma paa-tyzanc'ka, bo tet bardzo ty'We sil· w tej mierze dol• 
wiadczenia narodu białoruskiego. Zwraca teł uwagę, te w lite­
raturach młodszych, k.tóre zaczęły Ilię rozwijać czy tet dopiero 
powstały za władzy radzieckiej stosunkowo niedawno pojawiła 
si.ę lub zyskała sobie pc:>zycJe dominującą powieść, a przecie! 
mektóre tematy najdogodniej jest ująć w formie powieściowej. 
Otót np. w literaturze kazachskiej czy tet innych narodów azja­
tyckich uwagę pisarzy przyciąga często temat histozyczny, cała 
dramatyc:z.na droga narodowego i społecznego ro1ZWOju od p'l'zed­
rewolucyjnego feudalizmu. do socjalistycznej terafnlejszo§cl. Nie 
zapominajmy też o tym, te na naszych 0 czach powstały I ro~ 
wijają się literatury narodowe maleńkich kilkutysięcznych na­
rodowości, które nie miały dawndej swojego pisma, swojego alfabe­
tu, byty to zresztą narodowości całkowicie nlepl§mienne. z na­
tury rzeczy mają one swoje irpecyfleme 'Ol'Oblemy, które ldl!.ie 
indziej mogły już zaniknąć; I to tet wpłyWa na pewne zróż­
nicowanie oblicza literatu'l' narodowych, J)Omimo jednolitego cha­
rakteru literatury radzieckdej jako całości. 

- A czy istnleją jakieś cechy odrMnlaJ~ w spM6b "lllFJ'Dł­
ny literaturę tworzoną pnez pisany najmłodszego pokolenia ed 
Ułeratary pokolenia odchodzącego? 

- Oczywiście, każde pokolenie wnos~ co& nowego 'l:llrówno w 
sensie zainteresowań tematycznych, jak ł orc'>b formalnych, upCJ­
dobań I gustów życiowych i artystycznych, dominuje jednak u 
nas nie jakiegokolwiek rodzaju ko.nflikt ookoleń. lecz poezuc~e 
kontynuacji wspólnych zadań . Najbardziej chyba typowa Jest 
sytuacja. kiedy młodzi pozostają pod wpływem swoich literac­
kich mistrzów, ale Ich nie naśladują. Morna tu p0dać jako przy­
kład Walentyna Katajewa, który pozostawił no S()bie doslownit 
uczniów, ponieważ opiekował sie nimi pod względem literackim, 
ale okazali się oni całkiem niepodobni w swoich dziełach do 
mistrza i talde · różni pomiędzy sobą. Inny przykład, Jurij Trl· 
fonow nazywał swoimi nauczyc!eh!ml Fiedina i Paustowskiego, 
ale przecież jego twórczość nosi rysy wyrafaej lndywłdualnołcl, 
nie wykazuje silniejszych oodob!eństw z tamtymi n~rzamł. 

- wtdzlmy Wft:e '1113.CZDlł rAłnorodnoł~. ale teł sftne eeeh1 
ezy postawy zbłetne„. 

- Nalety stwierdzić, te nlezale!ni• od rM:!!l«, Jakie J'lOJa~a­
Ja sie oomiędzy llteraturaml narodowymi ZSR'R ł niezaletnie od 
odm!ennokl ooko}enlowv<.'h laezv wszystkich t>f carzv rat!zlee1rleh 
silne ooczuc!P. w~pólnoty !deowei l wspólny cel: obrona ~od­
nok! człovi.,leka I U1.oewnienfe rodzajowi lttdz:ldP.mu sP".''lro1ne j 
przy•7ln~cł I harm-:i.nijnei?o rl)twolu . 

- Dzh;kuJQ serdennle za rnT.mnw~. 

Roimawiał: 
JERZY KWIECl~SKI 

• 
ODGtOSY J 



Podróż 
w . deszczu i słońcu 
WITOLD LEWANDOWSKI 

1. 

Leningrad wita na.s des~czcm 
temperaturą 10 st. C. Całe 

~cłe. te iia dworcu o:::eka­
ła już uśmiechnięta Gala. nasza 
pneowodnlczka Po Leningradzie 
Widząc zmarznięte oblicZll Po· 
eteszała nas, że w Lenlpgradzie 
dni 1łonecznych- w ciągu roku 
jest zaledwie 30 l dzisiejsza po­
goda jest C%Ymś zui>ełnie nor­
malnym, Ochoczo więc ws.ada­
my do ciepłego autokaru „In­
touristu", kt6ry ma nas za. 
wieźć do hotelu. A Ponieważ 
hotel oddalony jest od dworca o 
około 15 km, Gala zdążyła nam 
.co nieco w telegraficznym skró­
Clie przeknać ł nakazać. 

Po drugiej stTOnie Newy w 
n&we1 dzielnicy miasta znajduje 
1ię 16-piętrowy hotel „Karelia", 
zbudowany z okazji 1grzysk w 
1980 r. Wspaniałv hotel, ~ . ęlme 
pokoje, tylko daleko od cen­
trum. 

Leningrad się rozbudOW'lje w 
temoie. jakie~o motemy tylko 
pozazdrościć. Rocznie oddaje 
się do utytku ok. 50 tys, miesz­
kań, w co trudno uwierzyć, gdy 
ekomrontuje Sie t4 liczbę z na-

4 ODGlOSY 

•zYmi rocznym! os.iarcnłęcianli 
budowlanych. Do 1990 r. utda 
rodzina w Leningradzie ma 
mieć swoje mieszkanie, a każdy 
mieszkaniec swój pakój. Przy 
tym tempie jest to zadanie 
całkiem realne. Obecnie na mie­
szkanie w Leningradzie c::eka 
się nie dłużej nU 2 lata. !Co.. 
morne jest bardzo niSkie i WY• 
nosi 13 kopiejek za l m kw po­
.wierzchni użytkowej, odliC'!::ijac 
od tego Powierzchnie kuchni. 
łazienki ł ubikacji. Ciekawostka 
budownictwa Jest to, że b11dyn­
k'i z eegł..Y stan<>wią 25 PfOC. 
wszvstkich powstających do­
mów. Widziałem nawet 12-pię­
trowe bloki % cegly. 

2. 

Następne dni «w!eel słońce, 
choć jest nadal zimno. W planie 
mamy zwiedzanie Ermitaiu. 0-
czYwiście nie całego, bo hi=t to · 
rzeczą niemożliwą. Zbiory Emri­
tafu liczą 2 miliony 800 tys. 
eksP<>natów i znajdują sie w 
kilku miejscach. Oglądamy 
część zbioll'ów zgromadzonych w 
Pałacu Zimowym. 

Gala mówi. fe gdyby~my bar­
dzo chcieli za-baczyć wszv-;•kie 
eksponaty Ermitażu i przaz..'la.­
czy}ibyśmv na to 8 !:Odzin 
dziennie. spędzając 'Drzed ka· 

MY'ńt eksponaiem 1 mlnuce. to 
DOtrzebowalibyśmy na to -
bagatelka - 10 lat. 

Ermitat został załotony przez 
Katarzynę II. ale pier..vsze mu­
zeum w Leningradzie kazał 
Zbudować Piotr I. Nie cl~.;zyło 
sie ono jednak wielka p<>pular­
nością. Widząc to Piotr I, żeby 
zachęcić ludzi do chodzen:a do 
muzeum, nakazał wszysi,l:'im 
zwiedzającym mężczyznom da­
wać po kielichu wódki. a kobie­
tom herbatę, kawę bądt -'z.eko­
ladę. 

Po Ermitażu można ch.,.dzi~ 

w butach, a mimo t<> podłllitl 

lśnią. Można także siadać w je­
dnej z sal na l)l'zepiekny::h o­
bitych-czerwonym suknem sty­
lowYch krzesłach i kana iach. 

3. 

Leningrad lety nad mOT:z.em, 
a!e nie ma ~redniego do­
irtępu do niego-. Nie ma ani je­
dnej plały! Do 1990 r. phnuje 
ale zagospodarowanie cu:ści 

nadbrze:!Jnej miasta. Nowe <>· 
siedla buduje się w Leningra­
d:cie w kierunku Zatoki Fiń­
skiej. Jedno z nich widzimy ja­
dąc do Pietrodworea. · Zbudowa­
no je na terenie, na którym ,da­
\VnieJ mafdowały się dzlaMcł 
mlenkaflców Lenblgradu. Nie 
miszezono całkowicie %łe1en~; 
Mnós.two jej io0zostało, nadaJl\e 
oaledlu swoistuo kolorytu. Nie­
kit6re dnewa są tak wYsakie 
te zagll\dają ludziom do dtien 
na VI pietrze. Nikomu to jed­
nak nie przeszkadza. ~janie 
kochail\ zieleń. Leningra~ lety 
od minus 2 m od noziomu mo­
rza do 4 m.npm. Takie oołoże­
nie było i jest przyczyna wielu 

.,a.owodzł, którycłi w pr~zło 200-
-letniej historii Leningradu było 
blisko 300, w tym 5 katastrofal­
nych. Depresyjne póhienl:e 
czę~l nadbrzeżnej jest głów­

nym powodem jej nieza~osoo­

darowania. Aby zapob!ec P"WO· 
dziom f rozwinąć czę~ć nad· 
brzeżna miasta. zaczęto o.mszać 
tea-eny depresyjne oraz rl%p<r 
częto budowę ogromnej 211-ki­
lometrowej tamy, która poląc7.Y 
pÓl:noeną i Południową częsć Za­
toki Fińskiej. Góra tamy bę· 

dzie biegła autostrada. 

Na razie jednak nad Zatoką 
Fińską króluje Pietrodworiec, 
letnia rezydencja Piotra I, od­
dalona o 30 km od centrum 
Leningradu. Pietrodworiec sły­
nie ze wspaniałych fontann. 
których jest tu blisko 150 

Pytam Galę, jak ,wygląda za­
plecze rolniczo-hodowlane mia­
sta. które musi wyżywić blisko 
5 milionów ludzi? Gala mówi, 
że w zasadzie Leningrad jest 
samowystarczalny, jedynie zbo­
że musi sprowadzać. ie względu 
na słabe gleby. Wokół miasta 
lub w samym mieście znajduje 

„ 

lłę 150 sowehozów specjalizują­
cych sie głównie w hodowli 
zwierząt i uprawie warzyw: ka­
pusty, pomidorów .i ogórków. · 

4. 

Podrót do Moskwy mija szyb­
ko. Spędzamy tu jedynie kilka 
godzin. W drodze na lotnisko 
mijamy wsoaniałe nowe o~ .edla 
oddzielone od siebie ogromnymi 
pasami zieleni. Bloki jednego 
osiedla różnia sie <>d hl~•ków 
innego wYSOko~cią, stylem. ko­
lorami i tworzą odrebną archi­
tektoniczną całość, nadającą 
każdej dzielnicy charakterysty­
czny WY!:!ląd. 

Odlatujemv samolotem TU­
-154 do odległego o 1200 km 
Krasnodaru. 

5. 

Krasnodar witał nas ciepłem. 
Temperatura 25-30 st. C. Mia­
rlo tonie w zieleni i kwiatach. 
Główna ulica Krasnodaru -. 
Krasnaja, przy której znajduje 
się nowoczesny hotel ,,IntO'UTist", 
obsadzona jest tak pięknie i 
gęsto drzewami, zarówno igla­
stymi, jak i mclastymj, że na­
wet w najwlekn.e unałY pa­
nuje miłY' cień. 

Krasnodar letąey 10 km od 
J)l'awego brze.gu rze1rt Kubań 

liczy sobie prze.szło 180 l&t. Da­
wnie-J nazywał się Jekatertntldar 
i był kozaeq twierdził, s~rze­

gąclł południowych granic Rosjf. 
O nnuzłośct łwiadczy tylko S 
~twierdz na obrzeżach miasta 
z ezasów wojen rosyjsko-ture­
ckich. 

Krasnodar pr~ ostatnie 20 
lat bardzo się zmienił, co 
z duma podkreślafa sami mi~ 
szkańcy, stanowiący istną mie­
szankę narodowości, za:niesz.. 
kującyclt teryto„ium ZSRR (Ko­
zacy, Gruzini. Ukrait,cy. Rosja­
nie. Ormianie). Zniknęły stare 
dzielnice, PoWstałY nowe <>Si('­
dla. parki, skwery, bulwary, te­
atry, kina. CYTki. hipodrom. 
filharmonia itd. RozbudO'WUje 
się część miasta położona nad 
Kubaniem. a takie lotnisko. 

c<i roku odwiedza Krasnodar 
240 tys. gooci .zagranicznycb, 
którzy mogą m.in. z<>baczy.: mie­
szczącą &ię przy ulicy Krasnoj 
olbrzymia. ozdobioną wielkim 
freskiem księgarnię. ~est ona 
największa nie tylko w ZSRR, 
ale wśród wszystkiich naństw 
obozu socjalistycme~o. Nie bra-
kuje w niej również książek 
polskich. wyoatrzyłem nawet 
książke Rys-iarda Bin'kows«iego 
,,Zaginiony". 

6. 

N()W()rosyjs.k - miasto boba· 
ter ZSRR, leży nad Morzem 
Czarnym w odległiości 150 km 

od Krasnodaru. W czasie wojny 
Noworosyjsk był w 96 proc. 
zniszczony. Dla uczczenia pa­
mięci bohaterskich obrońców 
postawiono monumentalny pom­
nik w kształcie wystając~go z 
morza dziobu statku. Poll':nik 
ten stojący faktycznie na•i sa-. 
mym morzem iest dość orygi­
nalny. Można mianowide 
wejść do jego śro<lka. A tam 
znajdują się płaskorzeźby p .-zed­
stawiające dowódców pulków 
walczących z okupantem. \.','śród 
nich jest i Leonid Breżniew. W 
centralnym miejscu umie;zcz.o­
no o!brzymiei wielkości ~erce 
z napisem: „W sercach nasz.ych 
na wieki". Smutna, choć potęż­
nie brzmiąca wojskowa melodia, 
stale zmieniające się ośw:etle· 
nie serca oraz rytm jego ude­
neń robią niesamowite wr;iże­
nie. 

7. 

Tuf za hotelem znajduje się 
rynek wspaniale zaopatrzony w 
owoce i warzywa. Spe::eruje 
wśród stoisk. z3jadajac sma7..o­
ne migdały. Wiekszość sprzeda­
jących to pracownky ::iobl's­
kich sowch„zów. którzy otrzy. 
muja 3 proc. wa.rtości sprzeda­
wanych przez siebie towarów. 

Wieczorem idę tła dan-
cing i rewię „Wiec:zorowil fan­
tazja". Dancingi w ZSRR trwa­
ją od 20 do 24. 

Mało jest restauracll bąd~ 
leawiami sprzedających alkohol 
zwłaszcza oo godz. 20. W Kra­
snodarze na przestrzeni kilku 
kiloln{!trów oj hotelu nie spot­
kałem lokalu z alkoholem O­
wszem sa kawiarnie z pięknymi 
tarasami. czYtlne do E(odz. 24, 
ale sprzedaiące ciastka, lody, 
kawę lub herbatę. Może wła­
śnie dlatego, a może dzleki bar­
dzo ostrej ustawie antyalkoho­
lowej. jaka niedawno we~ła w 
życie w ZSRR. tak mało widać 
na ulicach n!janych. 

Spotykam w hotelu sympa­
tyczna. E!rupę amerykar".;;kich 
studentów filologii rosyiskiej, 
odbywających praktykę w ZSRR 
W.raz z. kolega ~ied1imy w r•<>· 
koju 36-letn!eg„ profesor l do­
skoaiale znającego ;ęzyk p0iski, 
otoczoneE(o grupką .swoich ucz­
niów. Miło upływa nam czas 
przy syberyjskiej w6dce ' t>Ol-
skiej kiełbasie myśliW!'kiej. 
którn Amerykanom b1rdzo 
·smakuje. 

8. 

O 3 w n<>eY lądujemy w Kijo­
wie. Jedziemy do hotelu „Bra­
tysława". oddalonego o 35 km 
od lotniska. Jeżeli można po­
wiedzieć, Leningrad I Kra­
snodar są miastami bardzo ład­
nymi. to Kijów jest oo prostu 
piękny. S~gótnego urok11 do­
daje mu Dniepr, malowi,icze 
wzE!órze naddnieprzańskie oraz 
niezwykłe bogactwo zi"!!en,. 
Bezpośrednio pod zabudowa 
znajduje się zaledwie siódma 
cześć powierzchni miasta. 

Kij6w ma wiele wspaniałych 
zabytków. Jednym z nicl-J jest 
sobór sofijski. z.abYtek klasv O. 
Znaiduja sie w nim najst.ir3ze 
(z XI w.) i największe. ?.<!Cho­
wane do naszy!"b czasów' freski 
i mozaik.i. Mozaika Matki Res­
kiej modląrei się ma pne~zło 

6 m. wysokości. Na w~zvstkie 

mozaiki zużyto 21 milionów m_a­
leńkich kwadrarików. 

W drodze powrotnej do notelu 
mijamy stadion .,Dvnama" z 
którym związana iest ciekawa 
historia Stadi0n miał by~ o­
twarty 22 czerweł! 1941 r„ ale 
wybuch wojny opóźnił to otwar­
cie o 6 lat Okazało ;ię \l ów­
cias . ie !OO osób miafo bi•ety z 
1941 r. Za bezprzykładna wiarę 
w zwyciestwo i kOniec wo;ny 
ludzie ci otrzymali dożywr,tnie 
prawo bezpłat.ne,zo wstenu na 
wszelkie imorezv sportowe Kil­
ku i nich żyje do dziś. 

Na"lz hotel znajduje "lię w no­
wei .; 1iPlnicy mia~ta. pol 1.;<'nej 
bli•ko Onil'nl"'U narnft'y, lil'zą­
<;ej ~:10 tys mit'~zkańr·ów. 

Dniepr iest neka niez;<rylde 
czysta. Stąd nleorzebrane rze. 
sze wędkarzy po obu iego brze­
gach Nad Dni~prem ~aiduje 
się o~romna strefa zieleni ola­
że i liczne da<!Ze kijowian. 
Przez most nad DnieorPm bie­
gnie metro, które do r7.eKi 'eFt 
pod1iPmne a od niej naziemne. 
co marz.nie nhniżyło koszt ic<{O 
burlnw·y 
Już jutro wracam do Po~ski. 

I •• • 

W „Litieraturnoj 
Gazietie" 

Encyklopedia 
tł poezJ1 

narodów 
ZSRR 

WADIM DUNl1N 

Jut w numerze 43 z J 984 r. 
pisaliśmy o inicjatywie Wy­
dawnictwa , Łódzkiego, które 
rozpoczęło druk wielotomowej 
antologii poezji narodów Związ­
ku Radzieckiego. Pierwsi:ym to­
mem tej serii była „Poezja 
ormiańska". Egzemplarze kolej­
nego tomu „Poezja gruzińska·• 
stały się ozdobą polskiej eks· 
pozycji na wystawie - targach 
w Moskwie. Oprócz łódzkich 

wydawców na słowa uznania 
zasługują talde warszawscy 
drukarze z Zakładów im. Re· 
wolucii Październikowej, któ­
rzy maksymalnie przyśpieszyli 

druk tej pracochłonnej J skom· 
plikowanej pozycii. 

W antologii znalazły się u­
twory ludowe, poemat Sz":>ta 
Rustaweli, wiersze światowej 
sławy klasyków poezji gruz.iń­
skiej: Nikołoza Barataszwili, 
Akakija Cereteli, Waża-Psza­
weły. Przede wszystkim są to 
jednak wiersze poetów Gruzji 
radzieckiej: Galaktlona Tabi­
dze, Grigorija Leonidze, Simo­
na Czikowani, Iraklija Abaszi­
dze i wielu innych. W tomie 
tym, liczącym 25 arkuszy wy­
dawnicLych opublikowano \Vier­
sze i poematy 82 gru?ió~kkh 
autorów, nie wliczając w to u­
tworów ludowych. 

Wyboru wier5zy, a także tłu­
maczenia wielu z nich na ję­
zyk polski dokonał przedw,•ześ­
nie zmarły w tym toku znaw­
ca i tłumacz poezji .gruzińskie.i 
w Polsc~. pisarz Igor Sikirycki. 
Antologia ,,Poezja gruziilska' 
stała się jego ostatnim z.akm'l­
czonym dziełem, godnie wie1'1-
cząc twórczą drogę inakomi­
tego polskiego prozaika. poety­
i tłumacza literatury radziec­
kiej. 

W ostatnłch latach Wydaw­
nictwo Łódzkie poświęca coraz 
więcej uwagi literaturze repu­
blik związkowych Kraju Rad. 
Z roku na rok rośnie liczba 
umów zawieranych za posred­
nictwem ' Wszechzwiązkowej 

Agencji Praw Autorskich. 

Dyrektor Wydawnictwa Ja­
cek Zaorski powiedział m.in.: 

- J utdmy bardzo zadowo­
leni ze współpracy z radziecki· 
mi wydawnictwami, z Wszech­
zwtązkową Agencją PrattJ Au­
torskich. Wciąż szukamy i znaj· 
dujemy nowe formy współpra­
cy. W chwili obecne3 wspólnie 
z mińskim wydawnictwem „Ju· 
nactwa" przygotowujemy zbiór 
opowiadań i esejów biciłortis­
kich 1 polskich autorów o mlo­
dych uczestnikach ostatniej 
wojny. Planujemy równiez wy­
danie innych utworóu' radziec­
kich pisaTzy. Najwięcej uwagi 
poświęcamy jednak poetyc.eirn. 
antologiom narodów Z·viqzku 
Radzieckiego. 

W redakcji znajdu;q się jd 
dwa comy poezji rosyjsku:; 
sprzed 1917 r„ kończymy wy­
bór i tl.umaczenie wiersz11 dla 
tomów „Radziecka poezja ro-
syjska", „Poezja litewska''. 
„Poezja malttch n11rodów 
RFSRR". Na ukończenm jest 
praca n.ad tomem „Poez10 uz­
becka" Rozpo'ezęto opraco..cy­
wanie pozóstalych tom61v 1.Ve 
wszystkich tych działaniach iy­
czLiwą pomocą służą nam: 
Związek Pisarzy ZSRR, związ­
ki pisarzy republik z>viązko­
wych, W AAP. Mamy nadzieję, 
ie poprzez wydanie sem anto­
logii udo nam się stworzyć 
swego rodzaju oryginalną ency­
klopedię poez3i narodów ZSHR. 

Tłumaczyła: 
ANNA 
BEDNARCZYK 
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ze str. ł 
... 
I' 
ka.eh mogą poszczycić się sporym.i osh\gnfęcla ... \ · 
mi. ' 
Ch~ nau włamy rynek tywnoklowy o:łczuwa 

jeszcze pewne braki. choć nie zawsze u~aje slę 
nam w pełni i w &Posób najbardz.iej eko:noml­
cz.ny wYkon:ystać obfite plony, a polskim irol- '. 
nikom, zarówno indywidualnym, jak I państwo­
WYm gospodarstwom brakuje niekiedy maszyn 
l środków chemicznych - istnieją PoWafne, po. 
tencjalne możliwości eksportowe w tych dz.•edzi­
nach, a włakiwie ich wykorzysta.nie jest jedną' 
z dróg, wiodących do poprawy nac;zego ogólnego 
bilansu w kontaktach handlowych z zagranica i 
ocizyskiwania właściwego miejsca w goS1podar-
ce światowej. . 

Ekspozycja polska zajmująca na targach t>O­
znańskich Polagra-Agroexpo najwiecej mit'jsca 
bo aż 18 tys m kw. zorganizowana zo~tała tak, 
aby w jak największym stopniu zaprezentować 
przedstawicielom innych krajów nasre osiągnię-

się tak!e wino s Jabłek •• Zl<>ta Reneta" w opa. 
kowaniu takim, jakie widuje się na pólkach 
każdego sklepu monopolowego. Jeśli zaku~l . je 
jakiś zagraniczny odbiorca (co oby się nie sta,lo) 
z pewnością nie stanie się on prP'Pagatorem do­
brej (1plnil o pobkim przetwórstwie spo±yw•.:z.Ym. 

O•D MARCHWI DO HEL1KOPTERA 

Co 'eszeze pokazali zarówno potsey jak ł U• 
graniczni wystawcy - wymlenlać by mo±na je. 
szcze długo. na Polagrze znalazło się bowiem 
niemal wszystko, C<> związane jest z rolnictwem 
1 gospodarka ŻyWnośclową, od dorodnych pół· 
metrowej długości marchwi at ?>O h~likoptery, 
użYWane do niektórych zabiegów agrotei:-hniez­
nych, tak. że nawet te spośród zwiedzających 
tereny targowe osób. które na sprawach rolnych 
:nie znają s.ie w ogóle, znalazły tu wiele in~rę­
sufacych 1 efektownych eksponatów. 

Nie o widowiskawe efekty jednak chodził l or· 
ganizatorom i uc:zestnilrom targó~r (choć zawsze 

Koniec mitu 
eksportowej szpki 
oia l możliwości. Bu.dz.iła ona takte duże .zainte. 
resowanie licz.nie przybyłych do Poznania pol­
skich rolników i hodowców 

J tak np zrzeszenie Agrome& 10okazalo 135 
rozmaitych maszyn i urządzeń, przeznaczonych 
przede wszystkim dla gospodarstw o dużym a.re­
ale. w§ród nich imponującą Todzine kombaj­
nów. Ursus wYstąpił z ciagni!:kamt opartym; na 
rozwiązaniach własnyclt i licencyjnych. Mera -
zaprezent.owała przewoźne laboratoria d? bada­
nia ziemiopłodów. Z bogatą oferta wYStąpił ró­
wnież Spomasz, pokazując, obok pojedynczych 
maszyn różnego typtJ, także kompletne nn:e te­
chnologiczne 1 obiektv do przetw6rstwa płodów 
rolnych, przemysŁu zbożowo-młynarskiego, mię­
sne~o i mleczarskiego. 

W dziedzinie maszyn i \lrzadzeń ekspozycje 
firm zagrankznyeh - 1 t<:> zarówno z państw 
RWPG jak i krajów kapitalistycznych stanow;ą 
niejako uzupełnienie oolsklej oferty. co świad­
czyłoby o dobrej znajomośct zarówno petrzeb 
nasz.eito rolnictwa. 1ak i 'POtenc1o.1.nych moiliwo­
ści naszego przemysłu. -produku)ąs:ego M 1"<'­

trzeby ws! i rolnictwa. 

TO CO DAJE ROLNICTWO 

Obok maszyn i urządzeń w t><>lskiej ofercie 
eksportowej na Polairrze znalazły się płody rol­
ne. których mamy nadwyżki m in. zyto, rzepak, 
:>woce i warzyw;i, zienmiald oraz to. eoJ stanowić 
może dumę polskich Instytutów naukowych. pra­
cujacych na · tzecz rolnictwa, mianowicie nasiona: 
doskonałej jakokl rzepaku. pszenfyta, które jut 
obecnie· jest znane I bardzo dobrze oceniarie na 
świecie, buraków wykorzystywanych w kraiach 
:socjalistYcmych, roślin motylkowych. spra~:dzo­
nyeh. lecz wymagających \eS?.Cze prom<>ch na 
świecie, a także i w naszym, krajowym rolni­
ctwie. Ponadto nasiooa kwiat6w i wanyw. cho~ 
w tym orzypadku raczej trudno przypuszcza~. 
aby wzbudziły one większe zainteresowani„ za 
granica. bowiem fch jakość. mierzona wielitł)ścia 
plonów, jaką uzyskać mMna z J ha. w sprysób 
znaczny odbiega od jakości nasion np. nolen­
derskich. Poza t:vm sadzonki krzewów owoco­
wy~h I ozdobnych. 

O tym, że mamy osiągnięcia nie tylko w u­
prawach ale i w hodowli przekonała prezenta· 
cja zwierząt - . krów mięsnych i mlecznych !oraz 
koni. ;warto przy tym podkreślić, te jeśli chodz:i , 
, konie, Polska dyS'P()nuje najwi~kszYm n3 świe· 
cie ootenc.lałem •biologicznym ł dużym doświad­
C>.:eniem hodowlanym co stwarza ogromne mo­
Uiwośel zarówno kontaktów h::mdlowYch. jak i 
wso6łpracy naukowo-technicznej 

Kolejna dziedzina zaprezentowana na Agrol'X· 
po była chemia - cała ~ama nawozów i środ­
ków ochrony roślin. w tym wif'le opartych na 
dostElpnych surowcach krajowych - siarc.e i , 
miedzi Jak twierdzili jednak ~lądający eikspo­
zycję specjaliści - chemia ciągle nie jest tym 
najlepszym i najbardziej nowoczesnym przemy. 
skm, produkująeym na rzecz rotn!ctwa, p<l'Stęp 
w tej dzledz!nle dokonuje się zbyt wolno i na 
ll'az.fe nie ma co liC1.YĆ. że produkty chemiczne 
stana się jedną z p<>lskich specjalności eksp<>t"'o­
wych 

HORTEX PROPONUJE 

Mogą się !ta~ nią natomiast - a w wieiu 
przypadkach już tak sie dzieje - przetwory. 
Znany od lat Hortex obok tradycyjnych jui dla 
tej firmy mrożonek, reprezentujących najwYższy 
światowy poziom nakazał również tym razem u­
rządzenia dla pszczelarstwa t produkty oszcze­
le w formie nie przetworzonej, jak propolis. PY­
łek kwiatowy I wosk. · Uzuoełnlenlem tei oferty 
byŁa umieszczona przed pawilonem ekspozycja 
maszyn I urządzeń do praey w szklnmiach sa­
dach I ogrodach, przygotowana prrez Hortinasz. 

Obok Hortexu z podobna ofertą wystąpiło 
lnterpegro - młoda. bo zaledwie 3 lata działa­
jąca spółka, zajmująca sle obsługa handl:i 1a­
granieznego państwowych zakładów rolnych I o­
grodnlcz.yeh. Podobnie ;ak na stoiskach Hortexu 
zaprezentowano tu mrożonki owocowe i wa­
rzyWne ale także I susze warzywne - pro­
dukt poszukiwany orzez odbiorców zagrrmi.cz­
nych. który właśnie fnterpe~ro nferws1.e wpro­
wadziło na rynki zagraniczne - łwleże ta>;-łka. 
będące jedną ze soecialnoścf ekcportowych ""61-
ki poszukiwane zwfasu-za na rynkach skandy. 
nawskich. sadzonki kwiatów don'czkOWYch O'l'az 
zal!e!!z.czonv sok jabłkowy 

Z ciekawostek - na ek~pozycjl Jedtie!!o z -ia­
kładów, wch'Xłzacyeh w skład snótki. POidWilo 

w przypadku takich imprez, o zasięgu mi~zy­
narodQWYm, i te są ważne). Jak jut w~pomnia­
łam, jednym z głównych celów imprezy była in­
tensyfikacja eksportu tego wszy~tkiego, co skła-

\ da się na „zielony kompleks". Polagra mogla x 
pewnością urzekonać wiele osób, że eksi:orto. 
wać mamy eo, przyczynić się do .obalenia l'.J<lku­
tującego Jeszcze w społeczeństw!~ mitu. ,fp pod­
łl>tawoWYml produktami polskiego ~ksportu spo­
żywczego są szynka i wódka. którymi zachwyca 
się cały świat. Tymcza$m szynka (ki!k~ pu­
szek także znalazło się na ek:pllzyeji) stanowi 
zaledwie nikł.ą i mało znacząca część tego <'O za­
oferować możemy, a ,.sławna wyborowa" sławą 
cieszy sie głównie w kraju, z.a granicą nato­
miast należy do trunków tańszych, a więc chęt­
nie WYpijanych przede wszystklm prte'I: tych. 
którzy nie jakość. lecz ilość preferują. 

W czasie trwania targów Agroexp& Wiele ooób 
- zarówno w czasie oficjalnych konferencj; jak 
I jndywidualnie zwiedzających ekspozycję wyra­
żało wątpliwość. czy, wobec trudności, z jakimi 
ciągle boryka sie nasz kiraj, już w tej chw!1! mo­
żemy poz.woHć sobie na eksport w tei dziedzi­
nie, zwłaszcza i:e zamierzenia nie dotyczą jedynie 
nadwyżek towarów. Odpowiedź na to je.rt wła­
ściwie prosta: eksportować musimy, gdyż ina­
czej nie tylko nie z.likwiduje się własnych trud­
ności gospodarczych, Jecz w krótkim ezasi~ po­
g!ebią się one. Ponadto '- eksportować mPsimy 
nie to, czego mamy nadmiar (nikt przecież ·nie 
będzie kupował od nas nie przetworzonych ziem­
niaków) lecz to, co mamy najlepszego, co sta­
nowi najwyższe osiąmtiecte w dziedt!nie rauki 
i techniki. jednym słowem to. co może konku. 
rować z podobnymi wyrobami zagranicznymi na· 
wet. jeśli przez jaki~ ez.as są to towary produ­
kowane w ilościach nie pokryw::tjąeych całkowi. 
cle zapctrzebowania oolskieh odbiorców. 

Tet-min rorganiz.owania pieTW$zych polskich 
tar~ów mędz:vnarodowYeh " chaTakterze rolno­
-prz.emYsłowym WYdaje si~ wybrany w s;io~ób 
szczególnie właściwy. W roku bi.eżaeym rolni­
ctwo osia~eło najlePSze od wielu lat wyniki. 
oorównywalne z 1978 r. szczególnego urodzaju. 
Ponadto w ostatnich latach dowiodło dutei ela­
styczności i zdolności dostosowywania s-ię do 
zmiennych warunków wewnętrznych, jak I -
bardzo .trudnych - zewnętrznyc'1, osiągając w 
tym czas1e zdecydowanv wzrost pTodukcfi toiwa­
rowej bruitto I netto. a takt.e widoczny 'OO'Sitęp 
w sferze stosunków społecznych na wsi. 

Stabilność polity~i rolnej, znaczna (chot je­

S'ZCZe na niekt6ryeh odcinkach niedos~teczna') 

poprawa zasilania rolnictwa, Toz.wói przemysł.u 

rolno-spożywczego - to wszystk<:> czynniki. g-na­
rantujące dalszy. niezakłócony rO?JWóf tej dzie­
dziny, umożliwiający nie tylko ' systematyczna 
i>oPra~ zaopatrzenia własnego ,rynku, ale 1 
rozwijanie eksportu. 
Nawiązywaniu nowych i rozszerzaniu dotych­

czasowych kontaktów z zagranica sprzyjają ró­
wnież decyzje polityczne. czego wyrazem jest 
Sejm<:>wy program rozwoju rolnictwa I gos-;>e­
darki żYwn<>ścl<>wej do 1990 roku. któree:o reali­
zacj~ rozPocr.eto już w roku bletąeym. Je~o ce­
lem jest· nie tylko osiagnlecle samowYstarczal­
ności żywnościowej kraju, lecz także uzyskanie 
dodatniego salda obrotów produktami rolno-s-po­
tywezYmi (przy co najmniej nie mniejszej wiel­
ko~ci importu) i p0nowne przekształcenie Pol­
ski w eksportera żywności. Z nakładów inw~sty­
cyjnyeh w całe1 gospodarce do roku 1990 na !n­
westycje w komplek~ie zywnokiowym umierza 
sle pnez.naczyć at 30 oroc. 

Decyzje te x pewn<>ścią takte przyczyniły sie 
do faktu. te na Polagrę przyjechało at tylu za­
~anicznych wystawców. Oznaczają one bon.viem. 
7.e co najmniej przez cała najbliższa pięciolatkę 
Polska będzie dobrym rynkiem zbytu dla wielu 
.produktów maszyn i urzadz.eń zwiazanvrh ·z 
rolnictwem i gospodarka żywno§ciowa. pa"ine­
rem chętnym d(\ nawiązywania wzajemnie konv­
•tnych kontaktów w zakresie kooperacji, W"!tiół. 
nracy. wYmlan:v „know-how" l wszellricll innych 
działań, mających znaczenie dla rozwoju tej pre­
'erowanf'j dziedziny życia ~o!:PQdarezego , 

Polagra-Agroexpo wejdą na shłe do ka1endaua 
międzynarodowych imprez tat'gowych w Pc•zna­
niu. Proponuje sie. al)y odbywały się one eo 3 
lata. ostateczna decyzja· zapadnie jednak dopiero 
po pedsumowaniu wymiernych i niC'wv-.. ;r.-m·c~ 

efektów tel!Qroeznej imprezy, 
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Czego 
nie powiedziałem radiosłuchaczom 

ze str. i -W Zofiówce nie musiałem 
dramatyzować, dramatyczna 
była cała historia. Ale nadcho· 
dzi punkt kulminacyjny nasze­
go spotkania. Niby słucham 
ludzi, niby nagrywam, ale właś· 
ciwie to cały czas myślę o jed­
nym: dać im posłuchać tej 
rozmowy czy nie? Chodzi o 
to, że rano rozmawiałem z za­
bójcą. Usprawiedliwiał się. Ale 
ta rozmowa może jeszcze bar­
dziej ludzi rozeźlić. A ja prze­
cież. czuję się odpowiedzialny 
za tamte dwie kobiety, za swo­
ją ekipę i za sprzęt. 

RYZYKO I SPOSOBY 

Dochodzę do wniosku, te 
trzeba ryzykować. Odtwarza­
my rozmowę. Oburzenie ludzi. 
wrzawa, matka zabitego krzy. 
czy „on jeszcze mówi, on się 
usprawiedliwia, a mój syn nit! 
może mówić, i czy to w oaóle 
wolno w Polsce chodzić tc1k 
do więzienia i rozmawiać z 
mordercą, czy to jest dozwolo­
ne". Emocje tłumu kierują się 
przeciwko mnie. Wybawia mnie 
siostra zabitego: „ależ ten pan 
jest dziennikarzem i taka jest 
jego rola, że musi wszędzie do­
trzeć". Słowa kobiety· trafiają 

clo ludzi, nie bez znaczenia jest 
fakt. że wypowiedziała je sio­
stra zabitego. Od tej chwili 
już wiem, że nie złego przy 
tym nagraniu stać się nie mo­
że. Ludzie oswoili się z nami, 
a chyba nawet nas polubili -
w końcu mają się przed kim 
wygadać, wylać swoje żale. 
Kończymy nagranie, ludzie się 
rozchodzą, my odjeżdżamy. 

Ale to nie koniec reportażu. 
Tu znowu o radiowej kuchm. · 
Nagrywałem mszę w kościele, 
ale technicznie nie bardzo to 
nagranie wyszło, nie zdążyłem 
też na pogrzeb w Zofiówce. 
Cóż więc robię? Proszę tech­
nika. aby nagrał mi niedzielną 
mszę z radia. W końcu nie ma 
to takiego znaczenia fragmen­
ty jakiej mszy będą w repor­
tażu. Natomiast techniczna ja­
kość nagrania ma znaczenie. 
Mszę uagrywa mi w niedzielę 
Janusz Kubs. Wybieram frag­
menty, montuję, „zderzam·• z 
wypowiedziami ludzi. Efekt 
jest znakomity. 

Teraz. pogrzeb. Mam efekty 
innego pogrzebu - pogrzeby 
także są do siebie podobne. 
Wybieram fragmenty, ale bra­
kuje mi efektu zasypywania 
grobu. Na podwórzu w R'Jz­
głośni trwa budowa. Koledzy z 
techniki Zdzistek Michalski I 
Tomek Podwysocki biorą z 
Rozgłośni magnetofon. a z pod­
wórza łopatę I drewnianą 
skrzynię, stawiają skrzyni<:, 
która „ma robić za trumnę". 
obok kupy piachu. Tomek rzu­
ca łopatą piach na .,trumnę", 
Zdzisiek nagrywa. Na hdnym 
prawdziwym pogrzebie nie na-

. grałoby się czegoś tak prawdi.i­
wego. 

I tu kolejna tajemnica ra­
diowej kuchni. OtOż często 11a 
antenie substytut brzmi zna­
cznie lepiej aniżeli to, co jest 
prawdziwe .. Każdy. radiowiec i 
każdy imitator dźwięku w fil­
mie wie. że na przykład można 
nagrać przemarsz oddziału woj­
skowego, ale nigdy ten prre­
marsz nie będzie brzmiał na 
antenie tak dobrze i o para­
doksie - tak prawdziwie jak 
odpowiednie szeleszczenie kart­
ką papieru. Szelest kartki 
brzmi na antenie iak przemarsz 
wojska, a przemarsz WOJSka -
jak bliżej nie sprecyzowany 
hałas. . 

Ale wróćmy do naszego re­
portażu. E!ekty więzienne 
(dzwonki, trzaskanie drzwiami 
celi, itd.). trwają w audycji 15, 
może 20 sekund. - Andrzej 
Papajak nagrywał , je przez 
dwie godziny, a ja montowa­
łem prawie przez pół dnia. no 
aLe mam już prawie wszystko, 
tylko nie ma jeszcze najważ­
niejszego - audycji. Siedz<: 
nad nia dniami i nocami. 

VVVśCIG Z CZASEM 
I „ŚWIEŻE UCHO". 

W poniedziałek audycja musi 
być w Warszawie, a jest sobo­
ta. Zarządzam wstępne zgra­
nie. Chodzi o to, że mam 11a 
kilkunastu różnych taśmach i 
tasiemkach rozmowy, efe'tt:v. 
wywiady, a ,,nie widzę" ca­
łości audycji, Muszę zgrać 

potem pracować nad cało.kią. 
Zgrywam z Hanią Jarocińską, 
ale ani ona, realizatorka, ani 
technik (chyba Ziutek Kowa­
lewski) nie umieją mi dora:łzić 
jak to skrócić. A trzeba skró­
cić, bo reportat ma 40 minut, 
a może mieć co najwytej pół 
godziny. Owszem, reporfaż po· 
dobał Im się, ale najchętniej 
zostawiliby wszystko tak jak 
jest. Oni mogą tak mówi~. ja 
nie mogę tak. myśleć. 

Jest JUŻ niedzielne przedpo­
łudnie. Co robić? Trzeba zna­
leźć ,,świeże ucho". „Swieie 
ucho" - to w radiowym żar­
gonie człowiek, najlepiej do­
bry reporter, który nie słyszał 
reportażu i w ogóle nie miał 
z nim nic wspólnego. Nie mo­
że więc być .nim (uchem) Kry­
sia Tamulewicz, bo słyszała 
reportaż 1 we fragmentach, z 
tego samego powodu odpada 
Ula Mikołajczyk. Nie może być 
Zbyszek Korzeniowski, b:> jest 
na Węgrzech, an! Grażyna Pa­
pier, bo wyjechała w teren. Ja, 
czyli autor reportażu, nie mam 
obiektywnego stosunku do all· 
dycji, traktuję ją mniej wię­
cej tak jak matka swoje dziec­
ko, Poza tym w głowie mi hu­
czy od dźwięków, znam na pa­
mięć prawie każde zdanie. A 
tu potrzeba chłodnego, facho­
wego podejścia. czyli potrzebne 
jest „świeże ucho". Dzwonię 
do Zbyszka Wojciechowskiego, ' 
sam byłem dla niego niekiedy 
„świeżym uchem". Jest w do­
mu. Bierz magnetofon i przy­
chodź. Przychodzę. Kawa już 
czeka. Słuchamy. Mija 40 mi­
nut.. - To bym wyrzucit -­
mówi Zbyszek - to skrócił, 
tamto jeszcze zmienil. 

Rzeczowe. fachowe uwagi. 
Nie wszystko akceptuję, ale w 
większości jego propozycje 
zgodne są z mymi podświado­
mymi odczuciami. Wracam do 
Rozgłośni, montuję, skracam. 

Poniedziałek, godzina 11,00. 
O 13,00 Sekretariat Roi;głośni 
wysyła dv.orcówkę dll War­
szawy (dworcówka - taśmy z 
audycjami i korespondencja). 
Umawiam się z realizatorką na 
12,00. Po czym błagam Anitę, 
podówczas sekretarkę firmy, 
aby opoźn!ła dworcówkę. Na­
wiasem •rąówiąc· Anita zdradzi­
ła potem radio na rzecz „Gło· 
su Robotniczego", ale senty­
ment do Rozgłośni pozostał 
chyba do dziś. Anita daje ml 
dodatkowo pół godziny. Zgry­
wamy audycję po raz. drugi. 
Tym razem przy konsolecie 
Romcia Materowa, przy rra~­
netofonie Jola Stępień. ~arzu­
camy straszne tempo, bo ·oto 
w drzwiach pojawia się Sta­
siek Sliwiński, kierowca, któ-
ry ma jechać na dworzec. 
Kończymy audycję, wręczam 
Staśkowi taśmę. Pojechał, zdą­
żył, a ja „wypuszczam powie­
trze" l proszę Irenkę (bufeto­
wa) o kolejną kawę. 

Za dwa tygodnie. w War­
~zawie, odbieram nagrod~ z 
rąk Prezesa.· Druga nagroda w 
ogólnopolskim konkursie na 
reportaz radiowy. To duży 
sukces. ale czy tylko mój? Kil­
kunastu ludzi pracowało na 
ten reportaż, a jeszcze kilku 
służyło swymi rad;imi. I to 
jest właśnie w radiu wspania­
łe. Wszyscy oni cieszą s-ię te­
raz z mojego, przepraszam na­
szego sukcesu. Stawiam ka we;. 
dziękuję. 

NIESPODZIEWANE 
ZAKOŃCZENIE 

Miesiąc późtliej reportaż na­
dano na antenie ogólnopolskiej. 
Jest wieczór. Słucham go v: 
domu. Ktoś · może spytać po 
co? Skoto znam na pamięć 
niemal Każde zdanie. Każdy 

I tak .spy.ta. ty~ko ~ie radiowiec. 
~adiow•ec wie, ze co innego 
słuchać z magnetofonu. czy z 
głośnika przy stole m:>ntażo­
wym, a co inniego z anteny. 
Skończył się reportaż, zaczęły 
się telefony. Pierwszy zadzwo­
nił kolega z liceum. 

- 'Stary, moje gratulacj•?, 
świetna audycja, ale wca!e nie 
uważam, że to jes~ najlepszy 
twó} reportaż. Za najlepszy u­
wa:zam „Obrazy", 
Dziękuję za miłe słowa, o­

sta~ecznie jego prawo tak są­
dzić. 

- Ale - mówi dalej 
wyslu.chalUmy go wspólnie i 

żoną i ;este§my przerazeni. 
- Jak to? - pytam. 
- Ano tak, moja. żona iest 

proku.ratoi:em t to oskarżycie­
lem w tej sprawie. Za kilka 

dnt w Zofiówce na mieJscu 
przestępstwa miala być wizja 
lokalna. Z udzialem oskarżone~ 
go oczywiście. Po wysluchanilł 
tego reportażu zupehtfo nie 
wiem11, co robić. Wezwać kom.• 
panię milicji, może wojska, 
przecież ludzie tam zfają nie­
nawtściq i może dojść do sa.• 
mosqdu. 

No i proszę, jaka to j~st silą 
reportażu radiowego. Odradzam 
zbyt wi€lką obstawę, propanu• 
ję wstrzymać wizję do mo­
mentu, kiedy trochę opadną e­
mocje. Proponuję też zrobić 
wtzję raniutko, w zwycz;:ijny 
<izień tygodnia. a nie w nie­
dzielę. Później dowiedziałem 
się. że z rady skorzystano. 

Drugi telefon. Dzwoni miesz­
kaniec Zgierza. Człowiek, który 
wykazał dużo odwagi i zimnej 
krwi wyrywając niejako za­
bójcę z rąk rozhisteryzowanego 
tłumu I odwożąc go na poste· 
runek milicji. Dużo go to jed• 
nak kosztowało. 

Kiedy już oddał przestępcę w 
ręce milicji, a myślę, że tym 
samym uratował mu życie, 
sam dostał zawału serca. Nie­
przytomnego odwieziono go do 
szpitala w Zgierzu, tego rów­
nież nie powiedziałem radio­
siucha·czom. bo przecież wczcś· 
niej o tym nie wiedziałem. 

Inne telefony były zwyczaj• 
ne, z gratulacjami, refl:eksjami. 
Ale to jeszcze nie jest epilog 
całej historii. Epilog nastąpił 
w jak!eś pół roku, może .ia• 

wet w rok później, i był dla 
mnie :zaskakujący. Odwiedziła 
mnie w Rozgłośni żon'I tragi­
cznie zmarłego. Wyjafaiła, że 
cała sprawa w sądzie wlecze 
się zbyt długo. Pódejrze\va. iż 
wyrok nie będzie zbyt wysoki 
i w ogóle sprawiedliwości nie 
stanie się zadość. Prosiła, by 
ponownie przyjechać do Zo­
fiówki. nagrać reporta~ i spll· 
wodować tym samym przyśpie­
szenie procesu. Jak to· spowo­
dować przyśpieszenie procesu? 
Ja właśnie przyczyniłem się d~ 
jego opóźnienia. Ale ni'e stad 
moje największe zaskoczenie. 
Otóż na początlw reportażu 
podałem suche fakty dotyczą· 
ce wydarzenia. oczywiście nie 
pochwaliłem zabójcy, ale iei 
samo zabójstwd '15yło · dla mnie 
zaledwie punktem wyjścia do 
rozważań na temat ludzkiej 
kondycji i mentalności. Inten­
cją reportażu była przede wszy­
stkim krytyka ludzi, którzy co 
innego mówią i śpiewają w 
kościele. a co innego po wyjś­
ciu z kościoła. Podczas mszy 
mówią o odpuszczaniu winy. o 
miłości bliźniego i braterstwie. 
a po 'YYjściu z kościoła ·opo­
wiadają o tym, Jaki rodzaj 
śmierci zadaliby pr zcstępcy. 
Przestępcy, bo przestępcy, ltle 
przecież - bliźniemu. Był za. 
bójcą, ale nie mordercą. Zabił, 
ale w bójce, nie z WYrachowa­
nia, ale z emocji. Ponadto w 
reportażu - tak mi się przy­
najmnieJ zdawało - piętnowa­
łem zasadę talionu (oko za oko 
ząb za ząb) wszak mamy dru­
gą połowę XX wieku. a ni~ 
XVIII wiek p.n.e. (zasadę talio· 
nu pierwszy raz ujęto w ko~ 
deksie Hammurabiego 18-17 
wiek p.n.eJ. Tie zgadzałem się 
z postawami zaprezentowanymi 
przez. mieszka11ców Zofiówki 
niby tyweem wyjętymi z fil­
mu o sycylijskiej mafii. Żyje· 
my wszak w środku Europy, 
w kraju jalfby nie by~o to­
lerancyjnym. W tej sytuacji u­
ważałem, iż nie ma co pok::1-
zywać się w Zofiówce. O') 

·przecież ja skrytykowałN·1 ieJ 
mieszkańców. No a tu tak za­
skakująca propozycja. 

BYĆ MOŻE 
W PRZVSZŁOSCI 

odwiedzę jeszcze Zofiówkę. mo­
że właśnie wtedy, gdy z wię­
zienia wyjdzie zabójca. Czy e..: 
mocje w Zofiówce opadną. Czy 
ludzie potrafią wybaczać lu­
dziom, czy umieją odpuszczać 
winy swoim winowaj::om tyl­
ko w kościele. a już nie w żv. 
ciu? Ponoć czas leczy wszelkie 
rany, nawet te największe. Czy 
i tym razem czas okai:e się 
największym lekarzem? Oto 
pytania i wątpliwości reporte­
ra. Ale o tym wszystkim nie 
powiedziałem Już ani wdowie, 
ani radiosłuchaczom. 

JOZ Ef 
WOJCIESZCZVK 
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- Mógłby pan Jecha~ nieco 
szybciej? 

- Którędy? Chyba chodni­
kiem! Toż po tym mtdcte :fe­
idzi 1tę coraz gorze;; 1amoc1to­
d6w przybywa, osiedla rosną ;ale 
na drożdżach, a 1zybkich arte­
rii komunikacyjnych na teka~ 
1two. 

- No. ale 'est ale'a Mlckłe· 
wicza. Włókniarzy ..• 

- I obie wiosnv nfe cz11nią, 
pomijam fu.ż fakt ie na- do· 
brą sprawę kończą stę „llepo", 
wąskimi kflzkamf. Wleczeu 11fę 
pan aodzinamt taką Z11ier1k4 
cz11 Pabiafticką, paliwo tra­
cisz, nerwy także, li to przecie! 
trasv w11lotowe s mta1ta, tran­
zvtt 

:- Do Piotrkowa nieco WJ· 
godniej,_ 

- No, ta jedna, choo do Tu· 
1z11na, ale tam pan Tl.te pogo­
nisz, bo zawsze z radarem ato­
;ą. lnfte? Makabra! Ze nł• 
wspomnę o lr6dmielcłu. · W cer; 
plątaftfftie wąskich, jedT1.okie­
,.uT1.koW11ch ulic ia aię jeszcze 
oriefttu;ę, ale kierowcv z in­
nych miast formalnie giną. 
Wkrótce zakorku;emv 1tę 1:u­
pe~nie. Ja bvm.„ 

- Ma pan własn11 receptę? 

- Panie, ja bvm dął, tct1· 
burzal, nie patt1czkował się, 
przv Główfte; też domt1 lecia­
ły i przvnaimftie; jett ;akU e• 
fekt. 

- No tak. ale oprócz mle­
·szkań potrzebne są jeszc1.e 
:fundusze na nowe inwestycje 
drogo~. 

- Kochanv, wszt1scy teras 
placzą na brak forau. A w in­
nych miastach jednak się bu· 
duje, co? Jakol dają radę? Ja­
kie mają trasv w Poznanit.., 
Tr6;mtdcie, Wrocławiu, te o 
stolic11 Tl.fe wspamnę. A u nas? 
Ile to ;~ Zac slyszę o nrzebu­
dowie Pabianicltie;, wtadulctai:h 
na Dąbrotoskiego CZ'IJ łlrZe"Ób­
ce tego cholernego grajdolka 
przy Kaliskim„. 

lłozmowa z taks6wkarzem, 
choć miała miejsce kilka lat 
temu I dziś nic nie strlfcila na a• 
ktualności. Co więcej. przybyło 
samochodów I generalnie warun­
ki podróżowania po Łodzi 1e­
szcze bardzi~j się pogorszyły. 
Wydłutają sfę czasy przejazdu 
tramwajami I autobusami. co­
raz wlęcei ulic w centrum. ju:t 
nie tylko w godzinach szczytu 
komunikacyjnego, zatło.~zonytjl 
jest maksymalnie. organizacyj­
ne roszady 2 wystawianiem ko­
lejnych znaków takazu I naka­
zu niewiele pomagają.· .Bo po-_ 
móc nie mogą, jest 11a..m po 
prostu zbyt ciasno. Soecvficz­
ny, układ za~udowy zwłaszcza 
śr6d~leścia - 1prawla, że choć 
przypada na 1 tysiąc staty­
stycznych łodzian 115-120 sa­
mochodów, czyli znacznie mniej 
nfż w Warhawle czy chcćby 
Poznaniu (około 180 i 170 sa­
m0chodów) - jeździ natri się 
coraz trudniej. 

'od pewnego czasu coraz włę­
cej .I głośniej mówi siq o ln· 
westycjl, która - zdaniem 
Wie!u - rożwiązać ma nas:r.e 
podstawowe problemy komuni­
kacyjne. Chodzi oczywHcie o 

tODZKIE METRO 

Temat rzeczywl~cie, jak tG 
się zWYkło okre~lać, jest ta• 
klepanv. po Warszawie wła­
śnie U>dź ma otrzymać ten 
szybki środek miejskiej ko­
munikacji. Znane są 1ui pierw­
sze techniczne ustalenia; że w 
pierwszym etapie obsługiwać 
będzie metro pasażerów na 
szlaku Północ-Południe. te 
przebiegać będzie na 1tTęboko­
ścl raptem 15 metrów z Teo­
filowa na Dąbrowę, t.e równid 
w re1onie „Pletryny". że w 
samie, na początek, około 12 
kilometrów z bodai szesnasto­
ma stacjami. Nieco bard:i:iej 
nieśmigło, bo I persoektvwa 
bardzlet odległa, wspomina sie 
o następne1 linii metra, mają­
cej połączyć re~on przyszłych 
osiedli mieszkaniowych .ran6w 
-Henryków poprzn centrum 
(okolice ulicy Narutowicza I 
Dworca Kaliskiego) 1 Retkinla 
i Lublinkiem. 

No c6!, na razie zesooły spe­
cjalistów, również projektan• 
tów, ucza sie od Innych. Je­
tdżą I pod~lądają budowe w 
stolfcy, konvst.aja z uprzeimo­
ścl Węgrów I Czechów. Powie­
dzmy !OblP otwarcie. te bedzie 
jeszcze okazja wlelokrotniP. do 
tematu wrócić, bowiem wPdług 
wszelkich znaków na niebie I 
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słemł tnwest:rcJa ma nanse re­
alizacji nie wcześniej nit za 
l O lat. A poza tym nie rozwią­
b ona wszystkich naszych ko­
munikacyjnych problemów. O­
cenia się bowiem, lt metro bę­
dzie w stanie przejąć nie wię­
cej jak 28-30 proc. przewo­
zów pasażerskich. 

• 
Popatrzmy włt:c raczej real­

nie na nasze aktualne mo!li­
woścl I potrzeby. Te drugie gą 
ogromne - to pewne, s11 też 
Inwestycje, od których uciec w 
najbliższych latach nie sposób 
i o nich te! w tym materiale 
chciałbym wspomnieć niec:> 
szerzej. Bez szc:ziegółowych u­
atalet\ terminowych, technicz­
nych uściśleń, bez wyliczania 
ko!1Zt6w. Ceny skacz!\ w górę 
raczej szybko, terminy gą 
zwykle płynne - zostawmy 
więc te spraw:r m. i~. inwesto­
rom. Ale warto wiedzieć choć 
w przybU!eniu kiedy i gdzie, w 
jakim rejonie, czy na jaklm 
l!Zlaku możemy l!lpodzlewać się 
komunikacyjnych zmian. 

Bodaj najbardziej uciątllwy 
dla miasta jeszcze przez klika 
najbliżsżych lat będzie niewą­
tpliwie 

KALISKI WĘZEŁ 
GORDYJSKI 

Temat wcale nie jest nowy, 
jut na początku lat sze~ćdzie­
siątych planowano przebudowę 
wąskiego gardła przy dworcu. 
O jej potrrebie nie trzeba dziś 
chyba nikogo przekonywać, 
wielotysięczne osiedla Retklnia 
I Karolew praktycznie odcięte 
są od centrum, a pod stareń­
kimi, wąskimi wiaduktami go­
dzinami tłoczą się stada :amo­
chodów osobowych, autobu­
sów, tramwajów. 

Rozmiar Inwestycji 'est na 
tyle duży, te nawet przy ogól­
nikoWYm dość potraktowaniu 
tematu przyda się załączony 
szkic obrazujący przebieg przy­
szłych ar.terli komunikacyj­
nych, untuowanie mostów itd. 

Podstawowym zał0:!eniem 
było przedłużenie al. Mickie­
wicza w kierunku Retkinl. pod 
torami PKP I." aleją Unii. 
Dwujezdniowa trasa od Istnie­
jącego 11krzy:!owanla z al. Włó­
kniarzy poprowadzona zostanie 
zupełnie noWYm śladem i lek­
kim łukiem, przez o~ródki 
działkowe dotrze do „bocia­
nów" czylł skrzy:!owanla przy 
ulicy E • .Thlilrnanna. Ws'QOmaga­
jącym układem komunikacyj­
nym będzie przedłutenie ulicy 
Maratońskiej do al. Unll 
tyzdłu:!_ ~orów kolejowych. 

Budowa tych dw6ch arterii 
pozwoli na „wyrzucenie" uaią· 
żl!wego ruchu kołowego na 
ze~ątr:i: osiedla Karolew, 1 
pozostawieniem tylko szlaku 
tramwajowego, który również 
bezkolizyjnie włączał się będzie 
w al. Mickiewicza. 

Wspomniany w ogólnym :i:a­
rysie układ ostatnimi laty był 
wielokrotnie dyskutowany, 
zmieniany, wreszcie jednak w 
takim . kształcie jak opisany 
wszedł do re•lizacji. I budowa 
"Idzie""' Poniewa:! przebicie się 
pod torami oznacza budowe nc· 
wych wiaduktów kolejowych I 
spore perturbacje dla PKP -
od spraw tych rozpoczęto. Dziś 
wiadukt drogowy dla al. Unii 
oraz zachodnia cr.ęść pierwsze­
go wiaduktu kolejowego - li\ 
w zasadzie gotowe. Pierwszy -
umotllWi kontynuację budowy 
ulłcy Maratnńskiej wzdłut 
szlaku PKP, drugi - kolejne 
przekładanie torowisk koleJo• 
wych, co jest o tyle istotne. że 
całość robót prowadzonych 
jest, jak to się zwykło okreś­
lać - „pod ruchem". 

C6ż jeszcze? Ano, dodać mo­
żna źe na miejscu istnieiące­
go wiaduktu znajdą się bezko­
lh:yjne zejścia z peronów do 
przystanków tramwajowych 
czy autobusowych zl6kallzowa­
nych obok. Zresztą fednym z 
podstawowych założeń było u­
względnienie bezkolizyjnego ru­
chu pieszego pod torami r6-
wnolegle do al. Mickiewicza. 
W cały układ wpasowano tak­
że bryłę przyszłego Dworca Ka­
liskiego który znale:fć ma si~ 
między torami PKP. na miej­
scu obecneito parkingu przed 
Istniejącym budynkiem. 

Dalsza rozbudowa układu 
komunikacyjnego w rejonie 
Kalh1klego przewiduje także 
poorowadzenfe ruchu tran:ryto­
wego wvstodną bezkolizyjną 
estakada wzdłut al. Wł6knłe­
ny nad obecnymi skrzy:!owa­
niaml. 

I w tym momencie oowlnno 
się jut tylko dodać konkretny 

( 

termin zakończenła łnwestycjf. 
Ale.„ Po pierwsze - jest on 
jednak jeszcze dość odległy, a 
poza tym - nikt na dobrą 
sprawę nie wie, kiedy napra­
wdę uda się tę budowę zreali­
zować. Czy będą ludzie, ma­
teriały, a przede wszystkim -
fundusze? · Wszyscy są zdania. 
te powinny się znaleźć, w pra­
ktyce WYgląda to różnie. Jeden 

może eliminować samej ulicy 
Zgierskiej z planów robót pil­
nych, choć w praktyce nikt 
nie jest w stanie okrelśić, kiedy 
to może nastąpić .. „ 

mały przykład. Gdyśmy jut . 

wa ucichła. To znaczy 't'Tcląt 
wiemy, jak będzie przebie<>ała 
przebudowana Pabiani.::ka. tyl­
ko nie wiemy, kiedy drogowcy 
dopiszą w praktyce ciąg d:il­
szy. Dodajmy więc tylko. że 
zatwlerazony jest projekt wy­
budowania drugiej Jezdni po 
stronie zachodniej do ulicy Ru­
dzkiej (między nimi pozostaje 
pas zieleni z drzewami I to­
rowiskiem tramwajowvm. na­
atflpnie dodatkowe pasmo drogi 
przech.:idzl na wschodnią stro­
nę Pabianickiej, a cała . arteria 
w pobliżu Neru bezkoll:ryjn!e 
przerzucona :r.ostanlie nad to­
rami MPK. 

DrogQWYch tematów czeka1ą­
cych na rozpoczęcie, wściśnię­
cie do planów czy wstępną 
choćby akceptację - dzi3 nie 
ru!lzajrr.y. Jest, Ich po prostu 
zbyt wiele, a l każdy z Czytel­
ników ma na ten temat wła­
sną opinię, zwłaszcza dotycząca 
preferencji arterii. z których 
- tak to zwykle bywa - naj­
częściej korzysta. Są jednak 
Inwestycje, na których zakcń­
czenie z niecierpliwością czeka­
ją przedsiębiorstwa transporto­
we, zmotoryzowani, pasażero­
wie MPK, specjaliści od Inży­
nierii ruchu. Ot. choćby otwar­
cie ulicy ~okicińskiej, Nowy 

kilka godzin deliberowali ze 
specjalistami z Biura Progra· 
mowania I Projektowania Ro­
zwoju Łodzi nad przyszłościo­
wymi rozwiązaniami komuni­
kacyjnymi. pozwoliłem sobie 
odbyć krótką rozmowę telefo­
niczną z Inwestorem, Wojewó­
dzkim Przedsiębforstwem Dróg 
i Mostów. Dyrektor - Andrzej 
Doliński stwierdził między In­
nymi: 

DARIUSZ DOROżYIQSKl 

Zanim 

Specjalikl ze wspomnianego 
Biura wspomnieli też o bardzo 
interesujące} koncepcji obejśria 
jut zmodernizowaną arterią 
tranzytOWlł pobliskich Pabiaqlc 

wsiądziemy do metra 
- Nte mówmv o ~adn11ch 

terminach, skoro nie wiem ;;l­
kimi finan1ami będę d11111ono­
wal. Na ten rok ptentądze 
1kończ11l11 mt się„. a pa~dzier­
nika ł na dobrą rprawę powt­
nienem .stanąć ze wszystkimi 
robotami. A czeka choćby u:ia­
dukt nad ale;ą Unii, gdzie mu-
1im11 wylać okolo 1600 metrów 
sześcienn11ch betonu." 

O Inne arterie komunikacyj­
ne jut nie pytałem, choć wia­
domo Jest. że także muszą być 
kontynuowane. Ot, choćby sta­
ły temat rozmów wielu łodzian, 
czyli 

PRZEBUDOWA 
PABIANICKIEJ 

jednej z najbardziej zatłoczo­
nych, uciążliwych ulic. trasy 
wylotowej I tranzytowej ró-

. wnoc:r.eśn\e •. Jeszcze w latach 
siedemdziesiątych głośno mó· 
wiło się o potrzebie radykalnej 
modernizacji od Ronda Titowa 
do Rudzkiej minimum. Pierw­
szym oraktycznym etapem by­
ło dołożenie drugiej jezdni od 
ronda do wiaduktu f - spra-

od strony południowej I Po­
łączenia z Istniejąca drogą (do 
Sieradza), już za miastem, t:o 
też znakomicie odciążyłoby za­
tłoczone pabianickie ulit1! Żu­
kowa i Partyzancką. A~e plany 
Ministerstwa Komunikacji do 4 

tyczą modernizacji drogi Sie­
radz-Pabianice bez uwzglę­
dnienia obwodnicy tego osta­
tniego.„ 

A jeśli o przebiegających 
przez f,ódź szlakach tranz:vto· 
wych mowa, nie godzi się nie 
wspomnieć o planach dutyczą­
cych przebudowy ulicy Zgier­
skiej czyli miejskiego fragmen­
tu szlaku E-16. Też szalenie 
zatłoczona, w znacznym stop. 
niu ciężkim taborem, iest czę­
ściowo efektem swoiście para­
doksalnej sytuacji, do takiej 
doprowadziło szybsze niż prze­
widywano pierwotnie oddanie 
do użytku osiedli Radogoszcz 
Wschód I Zachód. Mieszkania 
są, drogi z prawdziwego zda­
rzenia - brak. Aleja Włóknia­
rzy doprowadza zmotor~zowa­
nych gdzieś w rejon ulicv Nie· 
zapomlnajkj ł..„ I dopiero pla­
ny przyszłościowe przewi::lują 
dalsze przebicie dwupasmowej 
drogi w kierunku Zgierza Iz 
jego obejściem od strony · i.a­
chodniej). Co oczywiście nie 

wiadukt kolejowy pozwoli 
przedłużyć aL Mickiewicza aż 
do ulicy Augustów, zapewni 
lepszy dojazd do Widzewa 
Wschodu, odciąty ullcę S. Przy­
byszewskiego. Wszystko wska­
zuje na to, że po WYburzeniu 
starego wiaduktu. co '11a na­
stąpić w najbliższych tygo­
dniach, (w przyszłym roku) ic­
dna „nitka" ulicy Rokicińskiej 
oddana zostanie do uzytku. 
Ale w niPdalekiej przyszłości 
niezbędne będzie dalsze prze­
dłutanie tego ~zlaku komuni­
kacyjnego. Wszak „na zaple­
czu" Widzewa powstaną dwa 
ogromne osiedla mieszkaniowe 
- Janów I Olechów. Tak 
więc ulica Rokicińska Iz tram­
wajem) ma ham pozwoli~ na 
szybki dojazd aż do granic 
miasta. Do przejęcia coraz wie­
kszego · ruchu kołowego przy­
gotowywana też jest (od ilu to 
już lat?„.) ulic:i Dąbrowskif'go. 
W układzie dwóch jezdni ma 
być ona w pierwszvm P.tapie 
pr1.edłużona do ulicy Puszkina. 
A później ..• - ale to ·1es>rm 
nie czas wybiegać tak daleko 
w przyszłość. 

Warto natomiast, rozpatru-
jąc koinpleksowo łódzk! •1kład 
komunikacyjny i jego najbliż­
sze perspektywy, przyjrzeć s:ę 
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specyficznemu usytuowaniu 
miasta na manie krajowych 
sziaków komunikacyjnych. O­
każe się wówczas, te Łódź 
znajdzie się wkrótce w bezpo­
średnim sąsiedztwie dwóch po­
tężnych arterii, które iimial;> 
można określić jako 

AUTOSTRADY 
X:I WIEKU 

Pierwsza z nich, zwana w„z, 
a jeszcze wcześniej - „olim­
pijską" (naz·wa , przypomina 
nam tylko pierwotne zan1!ary 
r'ealizacyjne, których ze wzglę­
dów finansowych nie udało się 
dotrzymać„.) pr~ebiegać ma w 
pobliżu Emilii i Strykowa I 
tyle właściwie na dobr~ spra­
wę możemy o niej stwierdzić, 
Prawdę powiedziawszy, jedynie 
Poznań realizuje swój frag­
ment tej trasy I wygodnym 
dwujezdniowym szlakiem pę­
dzimy od niedawna prawie do 
samego Konina. Budowę dal­
szych odcinków, również tych 
sąsiadujących z naszym mia­
stem, okrywa na razie mgła 

· tajemnicy." 

O wiele więcej możemy na­
tomiast powiedzieć o autostrn­
dzie T APP (Transeuropejska 
Autostrada Północ-Południe). 
która połączyć ma Skandyna­
wię z Bałkanami i w której 
budowle partycypować ma w 
sumie osiem krajów. I ten 
międzynarodoWY szlak komu­
nikacy.ijly przebiegać będzie w 
pobliżu Łodzi. Co więcej -
znaczne jej fragmenty mają 
być w najbliższych latach c.d­
dawane do użytku. Niewiele 
też zapewne zmotoryzowsnvch 
wie, że odcinek Częstochowa. 
Piotrków popularnej .,gierk.ów­
ki" stanowi pierwszy na tere­
ąie Polski fragment TAPP. a 
już jest realizowany dalszy -
od '!Yezła drogowego pod Piotr­
ko«Tem do Tuszyna - około 20 
kilometrów dłu~ości. Z:ikończe­
nie tego etapu prac pr:zewidu­
je się na 1990 rok, ale ')owie­
dzmy ~oble wyraźnie. t.J dro­
gowców czeka ogrom prac. ho­
w1em opisany fragment trasy 
poprowadzony będzie dziewi­
czym na dziś terenem, niezale­
żnie od Istniejącego połą~ze­
nia Łodzi z Piotrkowem_ 

Od węzła „Tuszyn" szlak 
T APP poprowadzony zostitnie 
na półnnc w kierunku Strvko­
wa. mniej wiecei w oobliżu 
miej cowo ·d: Romanów l\n­
drrnjów No \OSOli1a. s;rnswwv. 
;\by zapewnić najdo~ocJni,..?s7.e 
połączenie z Łodzi::i wybudo­
wanych zostanie szereg be1ko­
lizyjnych skrzyżowań z auto­
stradą, m. in. ..Romanów'' <z 
drogą Rzgów-Tomaszów) .. An­
drespol". „Brreziny", .Stry­
ków II'' (skrzyżowanie z auto­
stradą W-Z). · 

Na marginesie tych czekaja­
cych drogowców, gigantycz­
nych robót warto tylko dodać, 
:te nie ma jeszcze zaprojekto­
wanych pre~yzyjnie połaczeń z 
Łodzi, a wyłącznie węzły dro­
gowe. choć 1edno I drugie na­
leży do resortu komunikacji. 
Myślę iednak, te nie oowlnni­
śmy zbyt długo czekać na !eh 
realizację, (również w prakty­
ce), jako te włączenie miast'! 
w sieć międzynarodowych 
szlaków komunikacyjnych ma 
kapitalne znaczenie dla uspra­
wnienia tramportu tram.ytowe­
go. A ·Łódź na to z pewnoś:ilł 
zasługuje. 

Na zakończenie dzisiejszych 
dywagacji chciałbym wspom­
nieć jeszcze o jednej sprawie, 
bezpośrednio wiążącej się z 
trudnoś~!aml komunikacyjnymi 
Łodzi , I mogącej w znacznym 
stopniu poprawić warunki po­
dróżowania zwłaszcza w .i:a­
tłoczonym śród'mieściu. Bo­
wiem zaawansowane są ju~ 
mocno prace nad komputero­
wym systemem sterowania ru­
chem ulicznym, Zakłada się, 
Iż w ciągu najbliższych oieciu 
lat system ten będzie stopnio­
wo wdrażany I docelowo około 
60 skrzyżowań w obszarze oko­
lonym ulicami: Ogrodowa-Pół· 
nocna-Promińskiego-Ml -::kiewi­

cza · żeromskiego działai\ będzie 
w układzie skoordynowanym z 
natetenlem ruchu kołowego, 
Jest już nawet komputer -
Mera-400 I choć nie ma iesicM 
pomieszczeń, w których znaj­
dzie się centralna sterownia, 
specjaliści są 7.danla. że bliski 
już fest dzień. (dy 03 itł6w­
nych skrzytowaniach elekt:-o­
nlczny mózl! z::ipalał n&m ~­
dzie zielone światło. 

• 
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JAN DlUGOSZ ZANOTOWAŁ, 
2E W STYCZNIU 1472 ROKU 

_.pojatoRa 1ię t0 Kr6lestww Polskim, w łn­

ft1/Ch kr6lesttoach ł niemal na cał11m lwiecie 
włelka kometa, którą astronomowie tt.azvwa;q: 
Dominu• Aacoen. Jest pTla mata, ody chodzi o 
gwiazdę, ale a bardzo długim ogonem. Ma na­
turalne cech11 i wlaścrwo.łci podobne ;ak Sa­
turn, Prze:t dwa miesiące bez przerwy ukazy­
wała 1fę w zenicie nad Europą. Wedtug opinii 
astronomów powstala onii w Króles.twte Węgier­
•kim ł zauważono ;ą to zenicie nad tym Kr6-
leatwem. Zatrzymała się na jeden dzień w ze­
nicłe nad Królestwem Polskim, b11 przez trzy 
naatępu;ące po sobie lata powodować charak­
tervstyczne dla niej skutki. A zwiastowała ona 
królom, książętom i innvm sławnym i zr.ak„­
mitvm osobistościom nieszczęście. Innym zd, 
niżazeoo •tanu lmtertelnikom zapowiada!a kło­
poty, niepokój, zamieszki, rozruchy, kradzieże, 

oszustwa, pożar11, rabunki, spustoszenia, burze, 
orad, orzmoty, błyskawice i trzęsienie ziemi w 
pewnych okolicach, dłuoie przewlekle i wysu­
szające choroby, ailne wymiot11, szał, epidemf(, 
bole.fci f oorqczkowe dreszcze Ora& poronienia 
kobiet ciężat"nych, („,) Wyioołu;ąc 1we 1ku.tkf 
• wolna ł nieoczekiwanie 1powodowała na;pierw 
epidemif no Mora1DC1ch ł Węo1"zech, a potem 
to mielcie Kt'akotoie t położonych naokoło to 

#eqo •ą.riedzttoie mie;scowokiac:h i miastach". 
Taki pogląd na komety pochodzi od Arystote­

lesa. Pojawienie się komety w 371 roku przed 
naszą erą powiązał z następującymi po niej 
trzęsieniami ziemi I suszą, a pojawienie się ko­
mety w 341 r. p.n.e. z silną burzą na Koryncie. 
Pogląd ten utrzymywał się przez blisko dwa 
tysiące lat. . 

Jan Długos~ uważał, te pojawienie 1lę ko­
mety w 1024 roku zwiastowało śmierć Bolesła­
wa Chrobrego, a w 1058. koniec tycia 1 pano­
wania Kazimierza Odnowiciela. 

W 1668 roku ukazało się trzytomowe dzieło 
Stanisława Lubienieckiego „Teatrum cometi­
cum", w którym to dziele - w drugim tomie 
- znalazł się opis 415 komet, jakie pojawiły się 
na niebie „od ezasu potopu do 1665 roku". Sta­
nisła* Lubieniecki odnotował m.in. komety 
obserwowane przez Mikołaja Kopernika w 1531, 
1532 I 1533 roku. Kometa z 1531 roku była 
kometą Halleya, ale Mikoła~ Kopernik nie mógł 
tego wówczas wiedzieć. 
Stanisław Lubieniecki odnotował między in­

nymi, te· w 2312 r. p.n.e. pojawiła się kometa 
w gw\ezdnei konstelacji Ryb \ wowcza• nastą­
pił potop. W 1949 r. p.n.e. w Chaldei obser-ivo­
wano kometę w konstelacji Barana poniżej 
Marsa, w 1841 r. p.n.e. w Egipcie obserwowano 
kometę w maku Lwa. 

Gdy w 1211 roku ukazała się kometa nad 
Rusią zwiastowała nies:iczęście dla tego kraju 
J wnet Ruś najechali Tatarzy. W 1469 roku 
drugiej, co jui ~astowało szczególne nie-
1zczęłcfa. 

Wiara w nieszczęścia. jakle zwiastują komety,: 
przetrwała długie lata. W ,,Panu Tadeusz-" 
Adama Mickiewicza znajduje się taki oto frag­
ment: 

DzU oczv ł muil 10szystkłch pociąoa do siebie 
Nowv oolt, dostrzeżony niedawno na niebie; 
Bvt to kom e ta, pierwazej wielkości ł mocv, 
z;awił się na zachodzte, tecłał ku pól'ROC11; 
Krwawvm okiem z ukosa na Tydwan apozieTCl 
Jakby chciał za;ąć puste mie;sce Luc11pera, 
Warkocz długi w tył rzucił ł czę.łd nieba 

· trzecią 
Obwinął nim, , gwiazd krocie •ogarnął jak 

siecią 
J cłąonte 1« Z<l aobq, a aam wyźe1 ołową 
Mierzu, na półn.oc, - prosto w owiazdę 

bieounowq. 
.Z niewymownum p1"zeczu.cfem cały lud 

litewski 
Poolqdał każdej nocv na ten cud niebieski. 
Biorąc złq wróżbę % niego, tudzież i innych 

znaków,_ 
W tfm fragmencie „Pana Tadeusza" chodzi o 

)fometę„ kfóra pojawiła się w l811 roku. zwias­
tując krwawą wojnę, jaką przyniósł z sobą 
rok 1812: najazd Napoleona na Rosję. Ale t>rze­
cłet I duto później, bo już po drugiej wojnie 
światowe1 modne było powiedzenie: - Przyleci 
kometa. ogonem machnie i będzie po wszvst­
kłm. Ale jakoś komety latają już od tysiącleci, 
machają ogonem i nic złego się nie stało. 

ARYSTOTELES UWAżAl, 

te komety powstają z wyziewów Ziemi, a więc 
są to zjalwska atmosferyczne, a znikają wów­
czas, gdy Jut nie docierają do nich te wyziewy. 
W XVII wieku teoria ta została podważona. 
Między innymi gdańszczanin Wawrzyniec Eicha-
1tadt opublikował w 1653 roku dzieło. w któ­
rym dowodził. te komety są ciałami planetar­
nymi, powstają z wyziewów planet l J!Wlazd. 
Teorię tę powtórzył w 1681 roku Stanisław 
Słowakowlc, który w napisanej po polsku roz­
prawie o kometach tak pisał: ~ 

„Uta1"tt1m ;est pogląd ATVstoteleaa, 1et6Tt1 już 
dawno zagntdthit się w umvslach nieuków, że 
komety są to świecące ciała (powstateJ z gęs­
tych tD11%łew6w (Ziemi), u.niesione wvsoko ta 
górę: że znika;ą one wtedy, od11 podtt"zymu;ąc• 
ich istnienie CZ1/1lnikł przestają do nich. docie-
1"ać. Lecż ponietDIU wstydzę •łę tvch '!.fedo­
Tzeczno.łci, WVd41e m.f się, że lepie; jest PTZt/• 
1~ lfę szczerze do nłewtedzy, niż r6wnie nie-
1"ozsqdnłe wvstąpic! z jaJdm.j twierdzeniem albo 
1>1"Zt1klaakłwad najbaTthte; nłepoiqdanvm 1q-
dom". 

Ale tente sam Stanlt1ław Słowakowłc na 
podstawie wvliczonych torów komet z 1680 I 
1681 roku przepowiadał wielkie klęski dla Tur­
cji. 

Obserwacje komet zaczęły astronomom nasu­
wać pewne wnioski które nie ZJtaduałv de z 
ary!ltotelesowskiml wyobr&'!enlaml o powstawa­
niu I istocie komet. W 1501 roku i w 1540 roku 
Gira lamo Frecastoro ł Peter Aplan zwtócill uwa-
1ę, łe ogon komety awsze jest zwrócony od 

Słońca. Natomiast Tycho Brahe w 1577 roku 
na podstawie obserwa::ji widocznej wówczas 
komety obliczył, że jest ona 4 razy dalej od 
Ziemi niż Księżyc, co wyraźnie obalało poglądy 
Arystotelesa. Thomson William Kepler, obser­
wował kometę w 1607 roku l doszedł do wnio­
sku, że komety zbliżają się do 8łońca z nie­
skończoności po linii prostej l od".lalają i.ię w 
nieskończoność po linii prostej. Natomiast gdań­
szczanin Jan Heweliusz obserwując komete w 
1664 roku doszedł do wniosku, że tor obiegu 
komety wokół Słoi1ca jest zakrzywiony . a Sa­
muel G. Dorffel stwierdził, że tor komety z 
1664 roku jest parabolą. I wreszcie Izaak New­
ton wykazał, że komety nie świecą własnym 
światłem, a jedynie odbitym światłem Słońca 
i poruszają się za przyczyną tej samej siły, 
która powoduje, że Ziemia i inne planety po­
ruszają się wokół Słońca. 

Na podstawie tej wiedzy można już było obli­
czać tory komet, I włafaie wtedy pojawił się 
Edmund Halley. 

EDMUND HALLEY Bvt ANGLIKlEM 

Urodził się 29 października 1656 roku w Hag­
gerston koło Londynu. Był absolwentem uni­
wersytetu w Oxfordzie. Miał szerokie zaintere­
sowania. Został intynierem. Jako inżynier for­
tyfikował Triest. Był na. służbie królewskiej , 

czekać w 1757 roku punkt przysłonecmy młnle 
13 kwietnia 1759 roku i dopuszczalny jest błąd 
wynoszący miesiąc. 

25 grudnia 1758 roku dostrzegł kometę as~ro­
nom amator spod Drezna - Jan G. palitzsch. 
Punkt przysłoneczny przeszła ona 12 marca 
1759 roku. Było to w ramach dopuszczalnego 
błędu ustalonego przez A. C. Clairauta. Kometę 
można było obserwować przez pół roku. Nie 
ulegało wątpliwości. te Edmund Halley odkry~ 
nie tylko kometę, którą nazwano jego nazwis­
kiem, ale i stwierdził. że wiele komet musi 
obiegać Słońce po orbitach będących elipsami. 
Edmund Halley nie dożył tej chwili. 

W 1825 r . kometa już się spóźniła Dokonano 
przedtem odkrycia planety Uran I dzięki temu 
można było precyzyjniej ustalić czas przejścia 
komety przez punkt przysłoneczny. Miało to się 
stać 13 listopada 1835 roku, a stało się 16 listo­
pada 1835 roku. Tak więc błąd w obliczeniach 
wyniósł jedynie 3 dni. 
Następne spotkanie komety Halleya z miesz­

kańcami Ziemi wyznaczono na- 1910 rok. Przez 
punkt przysłoneczny kometa miała przejść 19 
kwietnia 1910 roku. Obliczenia dokonano już 
precyzyjnie, miano do dyspozycji nowe techniki 
wspomagające obserwacje, a także możliwość 
fotografowania komety. 

To spotkanie z kometą Halfeya miało jednak 
swoją sensacyjną otoczkę. Otóż okazało się, że 
w nocy z 18 na 19 maja 1910 roku Ziemia 
przejdzie przez warkocz komety. Kometa miała 
przejść w odległości 26 mln km od Ziemi. ale 

ldmud Haller i jego' kometa 

Kometa Halle11a to dnłu 10 maja 1910 r. 

marynarki. W 1673 roku został pomocnikiem 
dyrektora obserwatorium w Greenw!ch-Flam-
1teeda. Brał udział w wyprawie na Wyspę św. 
Heleny. W latach 1678-1699 był sekretarzem 
Towarzystwa Królewskiego. W tym czasie był 
w Gdańsku, gdzie spotkał się z Janem Hewe­
liuszem i dyskutował z nim o obserwacjach 
astronomicznych I przyrządach. do tego służą­
cych. W 1720 roku został dyrektorem obserwa­
torium w Greenwich i astronomem królewskim. 
Był profesorem ge<;metrił w Oxfordzie. Obser­
wował przejścia planet przez tarczę Słońca, aby 
obliczyć wartość jednostki astronomicznej. Jest 
to średnia odległość Ziemi od Słońca i wynosi 
149.600.000 kilometrów. 

Samuel G. D8rffel stwierdził nlt podstawie 
obserwacji komety z 1664 roku, że obiega ona 
Słońce po torze parabolicznym. To zna!:zy, te 
przychodzi z nieskończoności, obiega Słońce i zni· 
ka w nieskończoności, bowiem ramiona parabo­
li rozbiegają się w nieskończoność. A więc każ­
da kometa. która pojawia się w pobliżu Słoń­

·Ca jest inna i może pojawić się tylko raz. fym­
czasem okazało się przy dalszych badaniach. te 
orbity komet są eltpsami. stanowią zatem orbity 
zamknięte. Można więc nie tylko · obliczyć orbi­
ty komet, ale również przewidzieć. kiedy po­
wrócą w poblite Słońca. Edmund Halley za­

·słynął, jako ten, który pierwszy obliczył taka 
orbitę komety 1' przewidział jej powrót w po­
bliże Słońca. 

Edmund Halley zbadał i obliczył orbity 24 
komet, które ukazały się i zostały odnotewane 
w latach 1337-1698. Zaczął porównywać swoje 
obliczenia i wtedy stwierdził, te komety z 1531 
roku, 1607 i 1682 mają podobne elementy. Tak 
więc kometa, którą w 1531 roku obserwował 
Peter Aplan. kometa z 1607 roku, którą obser­
wował Thomson William Kepler oraz kometa 
obserwowana przez samego Edmunda Halleya 
w 1682 roku. to jedna i ta sama kometa. Obli­
czył na tej podstawie, te kometa - dziś zwana 
kometą Halleya - poW\·óci w okolice Słońca w 
1758 roku. A zatem Edmund Halley obliczył 
eliptyczną orbitę komety po raz pierwszy. 

Trzeba było więc czekać do 1757 roku, kiedy 
Już można byłoby - jak obliczył to Edmund 
Halley - obserwować kometę. zbliżającą się do 
Słbńca, aby potwierdzić prawdziwość obliczeń 
Edmunda Halleya, a tym Hmym jego hipotezę 
o ruchu orbitalnym komet. Tymczasew 

KOMETA SP0:2NIŁA SIĘ 

Nie dostrzetono jej pod koniec 17!17 roku. Wte­
dy z pomocą Edmundowi . Halleyowi przyszedł 
matematyk francuski A,lexis Claude Clalraut, 
który akurat pracował nad zagadnieniem trzech 
ciał. Jeśli na przykład kometa dokonu1e obrotu 
wokół Słońca po określonej orbi<'le. to tor jej 
biegu może być zakłócony przez trzecie ciało 
- choćby przez Jowisza czy Saturna. A. C. 
Clalrautowl ' pomogli J. J . Lalande I Ho:-tensja 
Lapaute . Otóż oblirzenia te pozwoliły stwier­
dzić, te kometa, na którą Edmund Halley kazał 

wiedziano jut. te warkocze komet clą~ ile 
milionami kilometrów. Powstało więc pytanie, 
czy warkocz komety będzie dłutszy nit 25 rr.ln 
km. Zapowiadano na ten czas szereg burz ma­
gnetycznych, zakłóceń w telP.komunikacjl, mo­
żliwość obserwowania intensywnej zorzy polar­
nej i wiele innych takich zjawisk. A gdy oka­
zało się, że w warkoczu komety Halleya do­
strzeżono widmo cyjanu, to powstała obawa, że 
warkocz ten mote zatruć atmosferę Ziemi. Ko­
meta przeszła w poblltu Ziemi z 18 na 19 maja 
1910 roku. Ziemia znalazła się w warkoczu ko­
mety i.„ nic się nie stało. 
Następne spotkanie z kometą Halleya wyzna­

czono na początek 1986 roku. Punkt przysłonecz­
ny kometa przejdzie 9 lutego 1986 roku. Wraca 
ona bowiem w okolice Słońca regularnie co 
76,03 lata. Obliczono jut wszystkie pojawiania 
się komety Halleya od roku 2312 p.n.e., ale pol­
ski astronoui Michał Kamieński - zmarły w 
1973 roku - przesunął ten okres do 9541 roku 
p.n.e., kiedy to kometa Halleya przechodziła w 
pobliżu Ziemi na odległość Księżyca. Zakłada · 
się, że wówczas mógł oderwać się od niej jakiś 
fragment i spaść na Ziemię. a było to wówcza~. 
gdy z powierzchn) ZieJDI zniknęła legendarna 
Atlantyda. Ale jest to temat sam w sobie. 

SKĄD BIORĄ SIĘ KOMETVł 

T. Zbigniew Dworak I Konrad Rudnicki w 
książce wydanej przez PWN w 1983 roku pt. 
,,Swiat planet•• tak pisią o kometach: 

,,Jak sfę czasem przypu.s%C%a, kom.ety stantt­
wtq 6w na;pierwotnfeJszy materiał, z kt6reoo 
formował sfę Układ Słoneczn11. Materiał ten w 
postaci niewielkich fragmentów obłoku znajdo­
wał się na peruferfach dysku protoplanetarne­
go, ł atąd obecnie istnieje - wedluo hipotezy 
Oorta - w odleolo§ci około ZOO.OOO ;.a. od Słoń­
ca roilegly oblok komentarn11. Z rejonu Obło­
ku Oorta komet11, pod wplvwem zakł6cającvch 
oddzfałvwal\ •ąiiednfch otDiaid (t innych ma&) 
traffają to ł>ezpośrednfe •ąsiedztwo Słońca ł 
planet. Planety 1 fEo!et peTturbu;ą fch orbłtt1 
przyczvnłaJqc sit do powatawanfa t'Odzf.1\ lco­
met". 

I tak Jowisz ma aż 87 komet, do rodziny ko­
met Saturna należy 12, do rodziny Uran.a - 3, 
do rodziny Neptuna' - 10 komet. W 1950 roku 
odkryto jeszcze dwie rodziny komet. 1edna 
składająca się z 5 komet natety do Plutona, 
druga złotona z 8 komet musi należeć do nie­
znanej Jeszcze kolejnej planety Układu Sło­
necznego. 

Komety 1ą to konglomeraty różnej wielkołcl 
brył skalnych orai pyłu kosmicznego~ ~pojone 
jest to wszystko lodem metanowym (CH•l I 
amoniakalnym (NH,). Gdy taki konglomerat 
zostanie wytrącony z Obłoku Oorta I zmuszony 
do lotu w stronę Słońca ciągle jeszcze tworzy 
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jedną bryłę. Ale już w rejonie orbity Jowisza 
zaczyna topić si ę lód metanowy, a w rejonie 
planetoid - lód amoniakalny, Wówczas zimne 
do tej pory jądro zaczyna otrzymywać osłon~ 1 
gazową i tak powstaje głowa komety. \fi 
miarę zbliżania się do Słońca głowa komety·talt , 
pęcznieje, że osiąga niekiedy rozmiary planet. 
lle jej masa stanowi drobny ułamek masy Zie• 
mi. 

Wiatr słon~czny oraz ciśnienie promieniowa• 
nia słonecznego powodują wymiatanie z głowy . 
komety gazu t ta.k powstaje w a r ko c z kome- ' 
ty, Jest on przeważnie skierowany od Słońca 
w przestrzeń kosmiczną. Warkocz może być jc­
dien lub może być ich kilka. Podlegają one 
gwałtownym nierai zmianom - zagięciom., 
zgrubieniom. Jest to materia niebywale roz:­
rzedzona. Warkocz może mieć długość do 30Q · 
milionów kilometrów. Zdarzają się tet przeciw­
warkocze. czyli warkocze skierowane w stron(l 1 

Słońca. Nazywa się je też anormalnytnl. Po.· 
wstają one z drobnych cząstek pyłu, o wymia· · 
rach 0.1. do 1 mm i siła przyciągania Słońca 
jest w tym wypadku większa od siły ciśnienia 
promieniowania Słońca. 

W miarę . przybliżania się u~ Słońca rom~ 
siły przepływowe naszej Gwiazdy Dziennej 1 
bywa też, te głowa komety ·zostaje rozerivana. 
Tak stafo się w 1965 roku z najjaśniejszą ko­
metą XX wieku : Ikeya-Sekl, która rozpadła się 
na trzy części. Bywa teł. i tak, te komety zde- . 
rzają się ze Słońcem. W 1978 roku astronomo. 
wie obserwowali takle zjawisko. Rozpadająca 
się komety dają w rezultacie „deszcz meteo­
rów". Odkryta w 1889 roku kometa trzy lata 
wcześniej przeszła tak blisko Jowisza, ie roz• 
padła się na 4 mni~jsze. Jowisz w ogóle wiele 
waży na· orbitach komeL Znane jest ł1 komet , 
krótkookresowych, które · obiegają Słońce w cląp · 
od 2,5 do 145 lat. Niektóre kotpety obserwo­
wano kilka razy, a pófnłej gdzieś zniknęły w . 
przestrzeni kosmicznej I więcej 11i41 nie po,a• : 
wiły. Kometa Otermy odkryta w 1943 roku. 
obiegająca Słońce w ciągu 7,9 lat, kr1lt1ła pet 
orbicie niemal kołowej pomiędzy orbitami Mar„ . 
sa· i Jowisza. : 
. Od 240 roku p.n.e. do 196.0 roku zaobser.wo- J 

wano 840 pojawień komet. Z tego 363 ~on:iety ' 
należą do krótkookresowych, o okresie obiegu 
mniejszym niż 150 lat, 116 komet o okresie 
obiegu bardzo długim, 296 kom.et o orbitach 
parabolicznych i 65 komet o orbitach hlp!rbo­
licznych, które na zawsze uchodzą z Układu 
Słonecznego. 

Komety otrzymuja nazwy od swoich odkryw- ' 
ców. Wśród nich jest 13 komet odkrytych przez 
Polaków. Pierwszym polskim odkrywcą komet 
był gdańszczanin Jan Heweliusz. który w latach 
1652-1677 odkrył 6 komet. Następnie ".>olacy 
odkrywali komety dopie-ro w latach dwudzi~s­
tych i trzydziestych naszego stulecia: L. Orkich 
w 1925 roku i kilkakrotnie Wilk. W 1966 roku 
kometę odkrył K. Rudnicki. 

Ostatnio na ziemskim niebie widoczne były 
komety: w 1957 roku Arenda-Rolanda i kome­
ta Mrkosa, w 1970 roku kometa Bonnetta I w 
1974 - Kohoutka. 

Astronomowie mają opracowarty 

~.ROZKtAD JAZDY" 
KOMETY HALLEYA 

Jak podaje Hieronim Humlk w książce ,,Ko­
meta flalleva'• w 1950 roku była ona najdalej 
od Słońca. Odległoll wynosiła 3~ iednostek 
astronomicznych - czyli 5.281 milionów km. 
Wtedy poruszała się z prędkością 0,91 km na 
sekundę. W styczniu 19!ł2 roku była fu! w od­
ległości 13 jednostek astronomicznych od Słoń-

• ca i była między orbitami . Urana i Saturna. W 
końcu 1983 roku przekroczyła orbitę Saturna. 
Kometa pędziła ku Słońcu z szybkością 2,75 
km na sekundę. 

Na początku patdzlemlka 19~ roku odle­
głość komety od Ziemi była mniejsza od dwóch 
jednostek astronomicznych. 1 listopada 1985 r„ 
kometa Halleya pędziła w stronę Słońca r szyb­
kością 29,7 km na sekundę. W listopadzie ko. 
meta może być widoczna tylko przy pomocy 
przyrządów. Dopiero po 1 grudnia 198~ roku 
można będzie szukać komety Halleya przy pa­
mocy lornetki czy małej lunety w ~wiazdo­
zbiorze Barana. Od Ziemi będzie ją dzieliła 
odległość 92,7 mln km. Będzie to najmnlejsZll 
odległo.łć komety od Ziemi przed jej przejściem 
przez punkt przysłoneczny. W czasie świąt Bo­
tego Narodzenia kometa bęqzie w gwiazdozbio­
rze Wodnika. Znajdować się będzie miedzy 
orbitami Marsa I Ziemi l jej odległość od Ziemi 
I od Słońca wynosić będzie 1 jednostkę astro­
nomiczną. Około godziny 22.00 powinna wów­
czas • być dobr~ widoczna przez lornetkę. Około 
20 stycznia 1986 roku kometa przekroczy orbit!ł 
Wenus ł będzie widoczna na h'Jryzonci~ połud· 
niowo-zachodnim około godziny 17.30. Uniemo­
tliwi to jut jej obserwację, Później z Polski 
jut p.ie będzie wi,doczna. 

Po raz drugi koineta Halleya zb!Uy sit: do 
Ziemi w marcu i kwietniu 1986 roku, ale rów­
niet nie będzie widoczna z Polski. Wtedy to 
zblltą się do komety Halleya sondy koo;mic:mc: 
Wegi, . Giotto - są to dwie sondy radzieckie I 
zachodnioniemiecka - oraz sondy amerykańska 
I japońska. Sondy te dokonają szeregu badm. 
które pozwolą nam lepiej poznać komety I od· 
powiedzieć na kilka pytań, które n~rtuj• astro-­
nomów. 

Ponownie kometa Halleya powr6cl w stron4 
Słońca w 2061 roku I będzie dużo lepiej wi· 
dziana na naszej półkuli. Ale tym luż będl\ si~ 
zaj.mowali nasi wnukowie. 

Opracnwał : 
WITOLD BOROWY 
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„Stluezone zwiereiadla" 
Tak, jak Bunin odseparował się od moder­

nizmu rosyjskiego w sposób całkowicie świado­
l"PY, Sergiusz Jesienin rozminął się L nim za 
przyczyną róźnicy pokoleniowej. Obaj zatem 
poeci znajdowali się w pewnego rodzaju lite­
rackiej, a może bardziej czytelnkzej próżni. Ale 
z tego faktu zdał sobie sprawę tylko. młodszy 
od autora „Szaleju" o piętnaście lat, współ­
twórca manifestu imazintstów. Doskonale uzmy­
sławiając sobie rolę kontaktu z odbiorcą. po­
lożył szczególny nacisk na funkcję faktyczną 
swoich utworów i dążył w nich do maksymal­
nej komunikatywności przekazu. Nie zawahał 
się przy tym sięgnąć po banał I błahą na pozór 
afektację, zawsZie jednak potrafił unikną~ nie­
bezpieczeństwa popadnięcia w literacki frazes. 

tycznym stosunkiem autora do sprawy prz.­
mian społecznych l politycmych. 

Efektem swoistego eskapizmu poety w lite· 
racką manierę, pr-.tybrania maski „chuligana 1 
skandalisty" staje się wbrew logice utwór zna• 
komity - „Moskwa pijacka". Swiadomość za­
stosowanej konwencji pozwala nam ujrzeć w 
nim prawdziwe arcydzieło, Rrtystyczną Pt'rlę 
całego wyboru. W tej liryce, utrzymanej w 
tonie estetycznej prow"kacji „klłrczemtią" poe· 
tyką, jakimś metafizycznym dreszczem przej· 
mują prorocze słowa autora: 

Mniej więcej sto lat temu zamykał swoJit 
formalną edukację, nie ukończywszy nawet 
czwartej klasy orłowskiego gimnazjum, Iwan 
Bunin. Nie byłoby zapewne w tym fakcie n ic 
dzi~go, gdyby nie decyzja przyznania mu Li­
terackiej Nagrody Nobla, podjęta przez szwedz­
kich akademików pół wieku później. Jak to 
się zat,em stało? Czy Bunin okazał się typo­
wym przykładem talentu samorodnego. czy tet 
luki w jego wykształceniu skutecznie uzupełnił, 
relegowany z wyzszej uczelni, starszy brat? Nie 
sposób dzisiaj udzielić na to pytanie bezdysku­
syjnej odpowiedzi, ale prawie ~wne wydaje 
się, ze w 1933 roku uhonorowano jednego z 
najoryginalniejszych pisarzy przemijającej epo­
ki, obdarzonego artystycznym geniuszem, obja­
wionym głównie w atyl!styoe małej formy lite­
rackiej. 

A przecie! Bunin debiutował jako poeta, d" 
poezji przywiązywał duzą wagę I rościł sobie 
w związku z niłł spore nadzieje - dodajmy 
awoli ścisłości - nigdy nie spełnione, a nawet 
Ile względu na zróznlcowany poziom lirykł>w, 
dość słabo uprawomoenlone. Wydany przez 
MA W wybór utworów poetyckich Bunina „Sza­
lej I Inne wiersze" w przekładzie I opracowa­
niu Adama PomorskiegJ ukazuje, jak nierów­
nej jakości produkcje popełniał autor „Anto­
nówek". Obok wierszy znakomitych, przykuwa­
jlłcych uwagę głęboką historiozoficmą refleksją, 
obok świetnych~ niezwykle zmysłowych, eroty­
ków, znalazły się w tomie takie liryk! słabe, 
ratące nbrakiem intelektualnego zaplecza". 
"ubóstwm ideowym I światopoglądowym pry­
mitywizmem", ze posłuzę się określeniami tłu­
macza, zaczerpniętymi 1 jego wartościowego po-
1łowia. 

W wyniku lektury ksiązkl otrzymujemy obraz 
ałeoatry, w którym sugestywność niektórych 

Grun w· palaeu 

propozycji poetyckich została zamazana wsku­
tek obecnośc:l mdłych kontemplacyjnych opisów. 
nie wnoszących do poezji niczego ponaq sumę 
iłów. Równoczefaie jednak, nawet w takim 
kształcie, dostatecznie frapujący, aby dokonać 
nieco bardziej wnikliwego oglądu t.ego obrazu. 
Pośród kluczowych pytań, jakle formułuje 

sztuka, znajduje się fundamentalne pytanie o 
celowość ludzkiej egzystencji i kierunek „wę­
drówki" człowieka. Bunin pozostawia je wpraw­
dzie bez odpowiedzi, ale daje przy tym do zro­
zumienia, źe rozwikłanie zagadki tkwi w sa­
mym życiu, dramat jednostki polega zaś na 
ponadindywidualnym wymiarze istnienia, jego 
nieskóńczonej ciągłości, składającej się ze 'Skoń­
czonych i ograniczonych bytów. 

W myśleniu Buntna nie ma miejsca na pro­
CH historyczny, wszystko jest bowiem uniwer­
salne prócz pojedynczego człowieka, jedynego· 
zmiennego elementu w tych stałych dekora­
cjach. Dlatego, z punktu widzenia swgjego lo­
su, nie moze on ogarnąć świata, który W'Jdaje 
mu się pozbawiony racjonalnych podstaw. Ale 
umiejętność przetycia gatunkowego, doznania 
oceanicznej jedności z przeszłymi pokoleniami 
pozwala mu wyzwolić sio 1 tego błędnego koła 
irracjonalizmu. 

Iwan Bunin wykreował swój łwiat 1 jakimł 
azjatyckim zmysłem okrucieństwa. Ten przed­
chrześcijański pierwiastek kulturowy stanowi 
doskonały pomost ze starotestamentowit wizją 
Boga złego, mściwego I milczącego. Boga zaz­
drosnego, karzącegc bezlitośnie za wszelkie 
przejawy ulegania wpływom potężnego I tajem­
niczego popędu miłosnego. Myśl tę •wietni~ 
egzemplifikuje tytułowy „Szalej". Z jego strof 
emanuje &łęboki pesymizm i fatalizm, znamien­
ny równie! dla ogólnego klimatu całego wyboru 
wierszy pierwszego rosyjskiego pisarza-noblisty. 

Na temat Jesienina namnożyło się już za jego 
życia wiele mitów I legend. Po części usankcjo­
nowało je samobójstwo poety, niP.bagatelne zna­
czenie miała takie długa „nieobecność" w czy­
telniczym krwiobiegu, spowodowana brakiem 
koncesji ze strony władzy. Jesienin nie stał się 
jednak „poetą wyklętym". Długo po swojej tra­
gicznej ~mierci, po latach niełaski powrócił na 
czytelniczy rynek, niemal w aureoli Tyrteusza. 
Wydana przez wspomniany MAW „Inonia i ·in­
ne wiersze", przekładu takie pióra A. Pomor­
skiego, ujawnia dyskusyjnoś~ takiej klasyfika­
cji, nikle podstawy porównawcze do stawiania 
autora „Moskwy pijackiej" w jednym rzędzie z 
Błokiem 1 Majakowskim. Prawomocność powyż­
szej tezy opiera się bowiem tylko na tytułowej 
„Inonii" i garstce wierszy z lat 1917-1919. Póź­
niej zaznacza się stopniowa demitologizacja i 
odchodzenie od problematyki rewolucyjnej. 

„Stofat ltofętolci, lwi.at m6J pradawnu, 
Jak wiatr w polu zacichł ł osłabł. 
Wid za aardlo w tdcisku dławi 
Kamłennumi rfkamł szosa". . 

Ta strofa, zaczerpnięta z pochodzącego z 1922 
roku wiersza bez tytułu, obrazuje nadejście no­
wego jakościowo etapu w poetyckim życiorysie 
podmiotu lirycznego, konsekwentnie kreowane­
go w zgodzie z autobiografią własną Jesienina. 
Odnosi się zarówno do odległej przeszłości, zna­
czonej religijnym wyclfowanłem ł masą wierszy 
pełnych ikonograficznej ornamentyki, jak i do 
przeszłości niedawnej, nadechowanej entuzjas-

łwlata. Niespokojnego., llego 
•wiata. 

„Niski dom przygarbi się kuląc, 
Stary pies dawno zdechl bez pana. 
Wśród moskieWskicl> t>okrętnych ulic 
Smierć '!!li widać od Boga pisana". 
Jesienin nie był wcale. mimo prostoty nie­

zmąconej przejrzystości swoich wierszy p0etą 
pozbawionym wewnętrznych napięć. Zwłaszcza 
pod koniec życia konflikty te nasiliły się, znaj­
dując eksplikację w poemacie „Czarny czł"­
wiek", który zamyka omawiany wybór. Analiza 
własnej przeszłości, tragiczna próba jej wartoś­
ciowania prowadzi tutaj do stanów ;;chizofre· 
noidalnych. Dramat wewnętrzny człowieka zo­
stał rozpisany na dwie osoby, będące w Isto­
cie różnymi stronami tej samej osobowości. 

·Ostateczna konkluzja Jesienina jest chyba klu· 
czem do zrozumienia jego poezji, liryki Bunina 
I powinowactwa artystycznego tych twórców, 
obdarzonych czy mote obciążonych potężnym 
egotyzmem: 

„Nie ma przv mnie nikogo. 
Stoję w eyUndrze 1amotnie. 
T11Zko ja„. 
Z •tłuczone %Wfercfadło .• !'. 

Zaryzykowałbym sąd, ie stwierdzenie te 
otwi.era takie mozliwość ogarnięcia fenomenu, 
jakim jest BZtuka w ogóle. 

PIOTR lUSZCZYKIEWICZ • Iwan Bunin: „Szalej l Inne wierne". Prsel A. Po­
morskt. MAW. W-wa 1985, 
Sergiusz .Tmentn: „Inonia l lnne wł-•"· Przeł. 
A:Pomor1kL KAW. w-wa 191ł. 

Wystawę prac A.ndrzeJa <lru­
ba eksponują w nobliwym wne­
trzu Muzeum Historii Miasta 
Łodzi. Stary krwł®ijca Israel 
Poznański, płerwsz:Y' • wła§ciciel 
ł mieszkanłee tego pałacu w 
grobie się przewraca i trudno 
sie temu dziwić. Wpakował w 
ten oatac miliony rubli. zrobił 
'WSZystko, zeby tylko sobie i 
swojej rodzinie zapewnić oaze 
s'l)()koju f piękna w tym pas­
kudnym mieście. Nie azczędziJ 
~87.a na marmury stiiuki f 
boazerie. kominki. tyrandole, 
neźby f obrazy i eo tam ~esz­
eze było do zdob?cia w ówezes-

nej Europie. żeby tylko było 
pięknie, dostatnio i ujutno. A 
teraz mu tam Gruna wystawia· 
fąl 

albo jej nie uznaje wcale, jak­
by oowtarzał stare powdedzon­
ko: ,,symetria to estetyka głup­
ców", albo eksponuje symetrię 
z W)'raźnym uoodobaniem. de· 
monstracyjn!e woycha ją przed 
oczy widza jakby mówił: patrz­
cie, to jest symetria. Takle zja­
wisko optyczne. kitóre sam wy­
myśliłem którego§ oopoludnial 

Z takin\ stosunkiem do sztu­
ki Andr:r.ej Grun nigdy widza 
nie pałechcze mile ani wybred· 
nego kryityka nie zaspokoi.„ 

OdnosJ się często wrażenie, 
te Andrzej Grun oo prostu nie 
lubi rysować ani malować. Ro­
bi to na orzekór sobie i na 
przek-Or widzowi. W serii dośc 
zwykłych. niedbale naszkicowa­
nych twarzy na~l.e poraża nas 
twarz napiętnowana cierpie­
niem. Jakaś komoozycja, nie­
mal doskonała, zeszpecona bru­
talnym akcentem. wprowadza• 
jącyim nastrój niepakoju.~ 

A o Grun!e różne rzeczy 
można oowiedzieć, tylko nie to. 
że jest estetą. Zresztą w 0 góle 
z trudem daje się ooukładać w 
teczk.ach, które z wielkim na­
kładem pracy pozakładali teo­
retycy I krytycy. Wystaje z te­
czek I szuflad, kłopotliwy fest, 
konwencji nie szanuje, kompo­
zycję gwałci albo znów kolor 
ma q nic.~ 

Dla przykładu: symetria jako 
kanon estetyczny. Andrzej Grun 

Eugeniusz Jewtuszenko 

Mama 
i bomba neutronowa 

(fragment poematu) 

Mamo, 
przeglądam dzisiejsze gazety, 

Jakbym Je czytał przez przezroczyste z głodu dzieeł Leningradu, 
które przyszły na światową choinkę poległych dzieci. 
Plskarlowskle wyschnięte rączęta 
wyciągają się do żółtych lampionów 

choinkowych mandarynek, 
a kiedy Je zerwą, 

nie wiedzą, co z nimJ począ6. 
Dzieci Oświęcimia 

o wykrzywionych ł sinych twar:r,yczkach, 
krztusząc sic lll"azem; 

proszą Dziadka Mroza, by im dał z choinki 
szklaną kulkę. · 

wewnątrz której 
uchowała się odrobina tlenu. 
Wypatroszone z łon matek 

nie urodzone niemowlęta Songme 
pełzną 

do rozpaczającego Szarego Wilka. 
Cz~rwony Kapturek 

pr6buJe iłozy6 ze szczątków 
rozerwane prze1 bomby 

dzieci Belfastu I Bejrutu. 
Balwadorskle dzled 

zmlażdione przez czołg oprawcó\\ 
" przerałenlu zakrywają oczy 

przed cf.ołid~m-zabawką . 
Nieskończony korowód 

poległych dzieci 
wokół łeb światowej choinki. 

A Jeśli wybuchnie neutroMWa bomba, 
wtedy w og-61P nie będzie dzieci: 

pozostanj\ tylkn oned!izkola, 
w których zawyją pluszowe misie, 

plUSzcnvlł plerł 
rozszarpujące plastykowymi pazurami 

do troroln 
zatrąbllł nadmuchiwane 11łonłe 

na spMninnv alarm.-
Dzięki cl. Samnł'lu K11hPn. 

dzięki wam, pozostali bumani§cl, 

8 ODGŁOSY 

Wystawe Gruna oglądamy w 
ciszy, jak to zwykle w muzeum. 
A to jest błąd. Winny tam być 
gło§nild, emitujące natrętnie 

najbardziej uresywna. hałaśli­

wą muzykę, jakĄ tylko. stworr:ył 
na!% wiek. Byłaby adekwatnym 
komponentem Qrunowej wizji 

Wystawv Andrzeja Gruna bez 
watoien!a nie ogląda się z orzy­
jemnokłą. No cóz, jest tyle 
wystaw spokojnych. pięknych, 
dusze kojących .•. Grun nie mu­
si być d<> lubfonia. 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

• 
za waszą no~ amerykańską .,zabawkę" -
nie tę, którlł bawią się dzieci, 
a tę, która bawi ,tę dziećmi, 
aź do ostatniego, ostatniego dziecka.„ 
Za to, źe znikną kolejki w ,.Dziecięcym Swiecle", 
za to, źe przestanie brakować papierowych pieluszek, 
1a Disneyland, 

w którym teru 
nikł 

niczego nie zepsuje, 
n lalki, 

którym nie srozl okrutne wyrwanie warkoczy, 
sa okna. 

których nie rozbi~ 
uiegrzecme pliki. 

n koniki na karuzeli 
zawsze teraz wolne, 

poskrzypuJąee w wielkiej pustce łwlata 
za starannie rozwieszone na bieliźnianych smurach 
dziecięce raJstopy, 

których nlrdy nie postrzępi 
zabawa w chowanego pośr6d kolców.„ 
Nadejdzie ostatnia wszechświatowa zabawa w chowanego. 
Nie będzie dzieci. ' 

Dorosłych nie będzie. 
Na ocalałych u.licach 

walać się będit ocalałe zagarkl 
1 zapiętymi bransoleJaml I paskami, 

które zachowały Jeszcze kształt 

opadłe z palców ślubne obrlłczkl, 
opadłe z kobiecych uszu 

nie istniejących rąk. 

turkuso,ve I inne kolczyk! 
l tylko ocalałe puste rękawiczki będą się zaciskać 
na ocalałych kierownicach ocalałych u.mochodów. 
Cała międzynarodowa wystawa nóg w Perugii 
wyparuje: 

zostanlł tylko opustoszałe pantofelki 
z garstkami popiołu na wytłoczonej w złot" wzór skórze, 
a między tymi zamszowymi I lakierowanymi urnami 
pełzać będzie, 

obwąchując obeasr, 
na wpół roztopiony łańcuszek 
• kostki Peruwianki. 

która W)'l)arowała.. 
Mamy r6wnleł nie będzie. 

Pozostanie tylko kiosk, 
w którym atomow~ wiatr kartkuje 
antykwaryczne, „te~nldace juź czasopisma: 
tygodnik „Futhoł - Roke,i", 

miesięcznik ,.Ameryka" i „Zdrowie". 
I tylko widmo <Zamicninneg0 \V parę 

rzeźnika 
z przyzwyczajenia odloiy widmu mojej mamy 
widmo mrotnne.f kury - . 

. rodaczki Maupassanta 
I kraJu. 

rdzie na półkaeh księgarni ocalał Maupas~ant 
I gdzie nie ocalał 7aden .ft>e-11 „o.Jak. 
I. naeiSkaJąo odpowiedni 1?1t1ik, u ,łrzy 

nowy major Firby, 

l'oto: Grzeootz Galastl\skł 

Jak. Europa zamieni się 
w martwą Euroslmę, · 

lea major nie zdąży postrada6 zmysłów, 
ponl~waż sam 1amlen1 się 

Mama rzadko wypowiada sle o pollt7ce 
ale oto powiedziala kledyl, . ' 
wracając ze sklepu z tapetami 
JJołoźonego _na Gwiezdnym Bulwarze, 
edzie oberwano jeJ \V tłoku guziki: -
„Boże, 

w widmo. 

do czego prowadzi pazerno~6 na rzecz1. 
Pewnie właśnie dlatego 

wymyślili neutronową bombę.-„ 
I wtedy wyobraziłem sobie millon7 sklepów świata, · 
wypełnionych tapetami, 

bl'71antami, 
futrami z norek, 

włoskimi butami, 
japoAsklmi adapterami, 

duńskim piwem w puszkach, 
będzie w nich wszystko, 

lecz zniknie jedno -
kllent. 

PoduazkJ zac~ wykradać 11 muzeów 

Koszule 
czaszki neanderlalczyków. 

same wpełzną 
na pOSlłgi I szkielety. 

Wózki dżłecięce będą kołysać 
zachowane w spirytusie niemowlęta 

Żyletki 
s uczelni medycznych. 

podetną sobie gardła 
z samotnc;§cl. 

Krawaty popełnią masowe 
sęmobójstwo przez powieszenie na drzewach. 

Ksląźki same się spalą na stosie 
z tęsknoty za oczami i palcami. 

Moźliwe, ie rzeczy się zaadaptują · 
Zacznlł same cbodzi6 do sklepó\V 

i zapewne wdadzą sle we wszech§wiatową bójkę, 
gdy rozejdzie sie niesprawdzona wleś6, 
ie w Jakimś sklepie na peryferiach 

jest na spnedai C"Złowlek. 
Rzeczy na pewn0 poróżnia się z politycznych powodów 
I niewykluczone, iP ,faka§ porywcza lodówka 
wymyśli no\vą neutronowa bombę, 
unlcestwlaJaca wyłacznie rzeczy, 
natomia'lt nieszkodtlwa dla człowieka.„ 
Ale eo poztt~tanie, 

.fe§H nie pozostał nfkt z Judzi? 
Kto mieczem 'ltomnwvm wołufe 

sam od nieii"o zi:-inlel 

Przełoiył: 
ALEKSANDER WARDA 

• 
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Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko .- obyczajowa 

OFICERSKA FANT AZJA 

Na placu boju pod Łuckiem na Wołyniu pod­
czas wojny 1919 r., pewien młody oficer z fran­
cuskiej m!i;jl wojskowej demonstrowal przed 
gen. Wacławem Iwaszkiewiczem celność szyb­
kostrzelnej armaty nowego typu. 

Ofioer zapała się w swych pochwafach dla 
działa, z którym zżył się tak bardzo na licz­
nych polach bitew i twierdzi, że przy odpo­
wiednim obliczeniu można trafić pociskiem 
trzymaną w ręku czapkę. 
Słysząc to, generał uśmiechnął 1141 i tarto­

bllwie dodaje: 
- No tak, Ja jednak nłe trzvmatbym ttJ 

c.rapkł. 

Tę żartobliwą odpowicdt generała odnotował 
Stanisław Zachariasiewicz w barwnej. na gorą­
co spisanej relacji „Krwią i oręż.em" (Lwów 
1920). ' 

MARYSIA PRZVSZtA 

Do wcześniej już opublikowanych anegdot o 
Wojciechu Dzieduszyckim, ministrze do spraw 
Galicji w latach 1906-1907, dorzucam kolejną. 
zaczerpniętą z czasopisma „Liberum veto" (1903 
nr 12): 

Pewnego razu hr. Wojciech Dzieduszycki, któ­
ry jak wiadomo, jest spirytystą, urządzał seans. 
Nie wszyscy jednak byli wtajemniczeni w nau­
ki okultyzmu, a najmniej nowy lokaj Jurek. 
Mistrz I ucmiowie trzymają dłonie na stole f 
w skupieniu czekają rezultatów. Swiatło przy­
fmione. Nagle odzywa się stuknięcie„. drugie." 
trzecie.-
Niezwykłe powodzenie, oczywisty dowód obec­

ności ducha. Dreszcz przejmuje obecnych. 
- Kto to? - pyta grnbowym głosem mistr~ 
- To Marysła przyszla już, proszę jaSnie pa-

M, I czelca - mówi niewtajemnkzony Jurek. 

WOZ t<UPłDYNA' 

Wśród XVIl·wiecznych tekstów poetyckich 
zwraca uwagę „ Wiersz o pewnej damie, czte­
rech kawalerów mającej, od piątego napisany". 
w którym to wierszu niefortunny zalotnik za. 
rzuca płochej kochance, że łaskawymi względa­
mi obdarza czterech jego konkurentów. Zarów­
no list kawalera, jak i odpowiedź damy są 
echem Jakiejś autentycznej romansowej przygo­
dy, w której uczestniczyli obok bliżej nie tnn­
nego Drapieńskiego głośni przedstawiC'1ele ma­
iinaterll: Krzysztof Opaliński (1609-1655), star­
szy odeń Jerzy Ossoliński (1595-1630' \ któryś 
z braci Sapiehów Kazimierz (1609-11!56) lub 
Krzysztof (1607-1631): 

Prześliczna damo, żal mł twej urody, 
że bez lc.orzvśct chcesz odprawić god11: 
Pierwszv albowiem kolo ciebie sapat (Sapieha), 
Drugt, ,ako ryś, pazuramt drapał (Drapienski/, • 
Trzeci osom, ·co miat ocukrować (Osso!ińsld), 
Czwart'll opalil, co miat pocalowat (OpaH1i.ski}. 
Piękna nie.znajoma, nazwiska której dyskret-

na historia nie przekazała potomnym, odpowia· 
da na ten ekskurs nad wyraz frywolnie, co 
było zresztą celem dworskiego puety: 

Nie żalu;, proszę, me; piękne; urody, 
że bez korzvści chcę odprawić gody. 
Cztery w11rażasz kola szczę:kia mego, 
Które nie . będą bez dyszla piątego, 
A gdy Kupido wóz caltl osiędzie, 
Sap, drap, ~ót i pal - przecież milo będzie. 

CESARZ CONTRA KASZANKA 

Podobno jeden z cesarzy bizantyjskich wydał 
· pod koniec IX w. zakaz produkcji kaszanki. 
1 ekst owego dokumentu podaję na podstawie 
publikacji w książce ,.Panopticum Zbiór dzi­
wów świata I życia'• (Warszawa, 1935): 

Doniesiono nam, że ludzi taki napadł narów, 
iż w częśct dla obżarstwa zamieniają krew na 
potrawę celem Jej spożycia. Di>niesiono nam 
intem, że są tacy, którzy krew w pomieszaniu 
a innymi jadalnymi produktami, kladq w trze­
wia zwierzęce, niby w worki i w ten ,;posób 
spożywają, Dluie; tego nie ~cierpimy i nie po­
zwolimy, aby honor naszego rządu. byl zniewa­
żany tak ohydnym w11nalazkiem, jedyni~ <ila 
dogadzania obżarstwu. żarloczn11ch ludzi. Kto 
krew miesza z potrawami czy sprzedaje, cii:ż­
ko m.a b11ć karany, a na znak utraty czci ma 
być golony 'IUl glowie, aż do same; skóry. Tak­
że t zarządców miast surowo karać będziemy, 
albowiem oni przez nieudolność w zarządzie 
doprowadzają do takiego nadużycia wstrętnego. 
Za optesżałość tę winni placić będą po 10 fun­
tów złota. 

ROZUM 

Rozum - rzecz, o którą ludzie tak samo si~ 
ubiegają, jak o szczęście, czym dają dowód 
głupoty, ponieważ oble te rzeczy rzadkc. cho­
dzą 7.e sobą w parze I jest dowiedzionym, ie 
tylk11 izlupi hywa 7UpełrJte szrzesliwv. \VIP.lu lu­
dzi '>ię chwali, że „poszli po rozum do głowy", 
ale rzadko 'który może się pochwalić. ze udała 
mu się ta wyprawa. 

Opracował: . 
ANDRZEJ KEMPA 

Kazimterz Bartoszeicicz 

• 

'Sa zdjęciu: Katerina M'achaćkova - gra rotę Anusi; Karel Urbanek i JafJ Novotny. 

Mili goście znad Wełtawy 
Blts'ka ~6łpraca łąezY od dwud7Jiestu dwu 

lat zespoły Teatru im. S.K. Neumann:i w Pt'adz.e 
i Teatru Powszeehneg-0 w Lodz.i. Niedawny trzY­

. dniowy pobyt u nas czeskich gości był jut jede-
1astą naprzemienną wymianą przedstawień, która 
zapoznała nas z kolejnymi trzema sz.tukami V."Y­
stawianymi przez ten 7.e!'PÓł na swojej macierzy­
stej scenie, 

Obecna relacja dotyczy ca orawda tylko 
dwóch pierwszych wieczorów. ale wYdaj.e sie. 
że już te dwa przedstawienia, różniące się n1ie· 
dzy sobą pod wieloma względami, składają •i• 
w sumie na dość reprezentatywny obraz umie­
jętności i możliwości zaprzyjaźnionego zei,-połu. 

Najpierw pokauno nam w foyer teatru, w 
warunkach półltameralnych, podobno niemal i­
dentycznych z tym.i, jakle stworzono tej sz.tuce 
we własnym gmachu. głośną przed niewielu la· 
ty w wielu krajach sztukę Reginalda Rose ,Dwu­
nastu gniewnych ludz.i", znaną dość powszech­
nie dzięki filmowi pod tym „nmym tyr.iłem. 
Już. samo wejście dwunastu przysięgłych, i{:h 
z.róż.nicowane sylwetki (świetnie podkreślone 
szczegółami kostiumu) i silnie zindywidualizowa­
ny sposób zachowania. nim jeszcze padły pier­
ws:r.e k~stie, zdało znakomicte swój egzamin 
jako metoda przedstawienia widz.owi dwunastu 
odrębnych osobowości, od kt(n'y~h predysPozYCji 
intelektualnyeh i moralnych może zależeć. ludz.­
kie życie. 

Z chwilą kiedy katdy z przysięgłych zaCZ!łł u­
zasadniać swoje racje dala sie oczywikie od­
czuć bariera językowa, dzięki której Jednak 

Kronika 
kulturalna 

W WARSZAWIB odbył sic k<>lejny 
festiwal muzyki jazzowej Jau 
Jamboree. Impreza ta co rok prezentowana / 
jest z wię'ltsz.ym rozmachem: coraz 
więcej solistów, koncert<>w, nocnych 
jam-session. Od pewnego czasu 
także daje się za<ibserwować jak 
rośnie międzynarodowa ranga Imprezy. 
Zaświadcz.a o tym udział gwiazd jazzu 
- gwiazd najpierwszej wielkoki. 
\V tegorocznym Jazz.Jamboree odnoto-wać 
należy przede wszystkim wyst4'J) Keitha 
Jarreta, któremu towarzy;s.z.ylf 
Jack de Johnetite l Ga.ry Peacttck. 
Koncert tego ~nakomiitego pianisty 
odbył się - 1 słusznie - w at·mmifern 
wlelik1ego Skupienia, atmosferze We 
nietypowej dla koncertów jazr.owych. 
Tr•irlną w odbiorze, ale niezwykle 

interesującą muzykę „komputerową„ 
zaprezentował publicznoki warsz.aw«kiej 
Joe Zawinul, również niekwestionowana 
wielkość Współczesnego jau.u. Z goi:ącym 
przyjęciem spotkał się wy-stęp -
d.awne nie słyszanej w Polsce - Uirszull 
Dudziak. Wielką sympa.tię 
publicz.nó~cl zdobył towairzys~cy Vv'okali·stce 
Bobby McFerrln - śpiewający, 
tańczący, wykonujący pantomlmleme 
scenki. 
Niewątpliwie wartościOWll nowokil\ 

tegorocznej imprezy były koncerty dla 
mieci - nie od dzi~ wiadomo, 
te konkurencją dla prymitywne2 mu.zyki 
rockowej może być właśnie jazz -
równie ekspresyjny ł pociągajacy 
młodzieżową widownię. jak rock, a 
jednocześnie o niebo szlachetnie}sz.y 
gatunek muzyki współczesnej. 
Coś z Jaz.z-Jamboree mieli takie 

łodzianie: wystą:pił w nas-zym mieście 
Joe Zawinul. Dobre, ale mało ..•. 

PROJEKCJA pięknego filmu Eldora 
R\azanowa .,Gorzki romans" w klnie 
„Iwanowo" zainaugurowano. 5 ll~topada 1:; 
te~or<>czne Dni Filmu Radzieckiego. 
Inaueu.rN'.Vine imprezy odbyły się również 
w Sie-radz.u (7 listooada) ! Piotrkowie 
(8 listopada). Przeglądy filmów radzieckich 

tym C%Ujn!ej obserwowali4my mimikę, gest, ruch, 
a także Intonacje głosu posz-czególnych postne!, 
i te właśnie elementy warsz.tatu aktorskiego, 
przyporządkowane cz.i:sto w zwykłych warunkach 
interpretaeji tekstu, tutaj obnażały sio z ogro­
mną wyrazistością. Okazało się, że ten „negliż", 
w sumie dla aktorów z Pragi bardzo korzystny, 
staaiowił sukces aktorstwa budującego spójny 
wizerunek postaci z wnikliwie podpatrzonej 
prawdy szczegółu. I eh~ mote sie to wydać ma­
Ło prawdOlp()dobn•, to d;dęki wspomnianym za. 
letom i doskonale t>OProwadzonyro przez reżyse­
ra srtuac)om miedzy nartnerami. obcojęzyczne 
przecie! przedstawienie utrzymywało widza w 
n.!esłabnącym napięciu, nawet ' tego widm. k-tóry 
pamiętał jaki będzie finał i w dodatku. te bę­
dzie on pomyślny. Swtadczy on zreszta chlurnie 
o niezachwianej wiene autora w pndatność 
orzeciętnego człowieka na lo~ikę argument.',w i 
wyżs~ racje moralne. Pozazdr<>ścić 01>tymizmu .•. 

Znac-mie mniej percepcyjnych 'trudno!d po­
winno wiązać się z przedstawieniem ,,S .~koły 
żon". której polski tekst stosunkowo łatw11 do­
stępny. mbgł sobie każdy teatroman przYPomnieć 
be:z:pofrednio przed spektaklem (choć nie wiern, 
ilu widzów hołduje w rteczywl!;to!ci tak chwa. 
lebnym zwyczajom). Ta widnie sztuka Moliera 
nie go§ci zbyt często na polsklt!h !Cenach ! mo­
te wgkutek tego nie tak bardzo zatarło s\ę w 
pamięci starszych widzów t.nakomitc orzedsfa­
wien!e tej sztuki w Polsce w kilka lat po wojnie 
orzez paryski teatr (Athenee?), kierowany przez 
Luisa Jouveta, który .kireował wówczas rolę Ar­
nol!a. 

trwać będą do !końca miesiąca .. ~sta,w 
filmów premierowych jest w tegoroc:rmych 
Dn'.a 11 .zcz.ególnle interesujący. 
Oprócz. wymienionego „Gor:zlkiego 
romansu" (ekranizacja „Panny bez posagu" 
Aleksandra Ostrowskiego), który zobaczy~ 
można w kinie „Iwanowa" oraz w 
„Wolnoi!ci" i ,,zachęde", warto zwrócić 
uwagę na litewski film „Kobieta i jej czterech 
mętczyz.n" Algimalllta.sa Pujpy, 
(kino „Iwanowo", „Pole.sle" i ,,Pirzedwiośnie"). 

W kinie „ Wo1n~ć" motna zobaczyć film 
,,Niech trwa oczar0owanie" w reży.seril 

. Ja.ropołka Łapszyna. W filmie tym, , 
kt6regc tre§cią jest miłość dwojga 
emery·tów, w główny<:h rolach występujll 
znani akt-0rzy Ija Saiwwina i Oleg Jefremow. 

Frag.ment z dziejów Pierwszej Konnej Armii, 
dowodr.onej przez sławnego Siemiona 
Budionnego prezentuje, w fście 
westernowej konwencji, reżyser 
'Władimir Lubomud'l'ow. Film 1110!.ł 
tytuł „Piert\·~ zn Ko n n«" l r.~ozna g.-, 
z.obaczyć w kinac'.1 „Przed·.\·ioś:i'.c" 
l ,.Zachęta". 

W „Iwanowie" ~dzie też pre.z.ento n·a :1~· 
interesujący film dokumen:talny 
,,Defilada zwycięstwa" - obraz 
wielkiej defilady, jak odbyła się w 
Moskwie na Placu C?A!rwonym w d!l11u 
24 czerwca 1945 r. 
Dzieło Jewgienija Matwiejewa 

„ Wielkie zwycięstwo" - ukazuje 
kulisy dwóch konferencji - Poi;zda.msktej 
i helsińskiej. Dla widowni młodzieżowej 
i dziecięcej przeznaczony jest film „Strzeż 
się dziewiątego syna", kt6Tego 
scenariusz oparty jest na motywach 
ludowych bajek kazachskich. Reżyseria: 
Wiktor Pu.surmanow i Wiktor 
Czugu.now (lcina: „Przedwio~le" I 
.,Zachęta''). 

DZmNNIK ŁODZKI wydał, jako dodatek 
do pnedcstaibtdego patdziernikowego 
numeru, łód:zlki „Informator 
Kulturalny". Informator przynosi repertuar 
teabralny na listopad z krótkim 
omówienif'm premier, infomacje o 
repe~tuarze kinowym, nowościach filharn'\onii, 
estrady i o wystawach sztuk plastycznych. 
Jest nawet omówienie programu tele\\-ir,yjnego 
(niestety, nie na cały miesiąc) i co nieco 
o nowościach wydawniczych. 

Szkoda, te redakcja zastruga się, 
!i - być może - nie będzie mogła 
kontynuować regularnego wydawania 
tego dodat1ku. Wydziałowi Kultury 
Urzędu M. Lodzd nieśmiało prtypomil1amy. 
że wychodził kiedyś w Łodzi taki informatr. · 
pt • • ,Kalejdoskop". Kalejdoskopu 
nie ma. j~t natomia.st Ośrodek 
Inform11rji Kulturalnej Nie 
sugerujemy żadn~go związku między 
tymi d.wo.ma faktami! 
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Jeśli wolno, zwłaszcza po latach, czynić jakieś 
porównania, zaryzykowałbym opinię, te l'Gla K:A"' 
RELA URBANKA (mimo współcLeSnego k;stiu­
mu czy może dzięki niemu?) jest chyba silniej u­
k ie~unkowana na stworzenie prawde>pOdobiel't­
stwa psychologicznego niż tamto ujęcie, jakby 
delektujące się w demonstrowaniu widowd u­
świę<:0nych tradycją sposobów grania klasykl 
kiedy np. Arnolf i Horacy, nie widząc się wz.a­
jemnie. cofają się ku sobie w niemal tanecz• 
nym rvtmie, by zgodnie z oczekiwaniem zdt-ri:yć 
się plecami) . Otóż Urbanek. którego grę podz!­
wialiśmy w prz.eddz!e1\ w roli Dziesiątego 
(jakby chronicznie 1.akatarzonego) 1 tym razem 
rozwinął wielką skalę środków, panując mi· 
strzowsko nad technika aktorską. 

Rolę Anusi finezyjnie odegrał.a KATERI~A 
MACHACKOV A, która była. jak mi się Z'Jaje, 
bardziej współcześnie przebiegła niż ro;:.grywają. 
ca osoqiste wdzięki i uroki młodości Dominique 
Blanchard. Wyra'źnie· też na współczesną modle 
z.budował postać Horacego JAN NOVOTNY, non• 
szalancki, pokrywający cynizmem swoje uc:11U• 
cia miłosne i po dzisiejszemu też bezcerem'Jnial­
n ie poufały wobec znacz.nie starszego wiekiem 
wuja. Te właśnie interpretacje n iejako korespon­
dowały z. wymową współcz.ęsnego kostiumu No­
sił go także (w amerykai1skim stylu) MCI.AN 

_ REIHS jako CHRYZALD, jowialny i znajac.v ŻY• 
cie (poprzedniego dnia występował jako prze,. 
wodniczący sądu). Niez.byt uzasadnione WYdało 
mi się powierzenie temuż aktorowi (bez zmla• 
nY charakteryzacji) kwestii wYgłaszanych pl'7.Q 
skreślonego tutaj Oranta (je§li miała to bY~ o.. 
szcz.ędność, to chyba przesadna). Gdy jeszc:i..e cio­
damY. że w dzisiejszym roboczym kombinez.onie 
wystąpił sługa Arnol!a zmus~ to wres-zci~ do 
odpowiedz.i, czy postacie sztuki odarte z kostiu· 
mu epoki sprawdzają się w dzisiejszych realiach.; 
odpowiedź wypadnie korzystnie dla Moliera. 
Byłbym prz.eocz.Ył z krzywdą dla ZDENKA KU'­
TILA, że arcydowcipnie, ale w tradyeyjnej kon• 
wencji odegrał doskonale dopracowany epizod • 
Notariuszem. 

Dobrze wy:pełnlla swoje zadania pomysłowa· 
scenografia, ukazująca po rozsunięciu sh1 
frontowej ściany domu wewnętrzne 9chody i 
eankl. bardzo pomocne w rozgrywaniu akcJi. 

Tak więc oba wspomniane wieczory do.1tar• 
czyły miłośnikom teatru wiele artystycznej sa„ 
tysfakcji. sporo momentów wY'SOk!ego lotu, pad„ 
trz.ymując jak najlepsza renomę, jaką c1esz1 
się u nas i w swoim kraju Divadlo im. S K. 
Neumanna. Zobowiązuje to nasz. Powszech"ly do 
pokazania w rewizycie swoich najlepszych mo­
żliwości. 

JERZY KWIECIŃS'Kl • Reginald Rose: ,,DWUl'l.utu gniewnych ludzi•. 
Reżyseria - Oto Sevcik, scenografia Jan Duśek, 
kostiumy Irena Greifova. 

:łfoliere. „Szkoła żon". Reżyseria Jan Grossman, 
&eenografla Vaclav Vozab, muzyka Peter Man• 
del, kostiumy Irena Greifova. 
Przedstawienie w Teatrze Powszechnym vt 

dniach 16 i 17 października 8~ r. 

DNI KULTURY POLSKIEJ odlbyły 
się w Salzburgu (Austria). Zaprezenitowano 
siedem polskich filmów oraz wystawę 
współczesnego portretu polskiego, odbyły 
się odczyty i wlecz.ary poświęcone polskiej 
sZltuce i kulturze. · . 

Szcl'lególnie atrakcyjny był mu.zyc~ny 
program Dni: z recitalem utworów Henryka 
Wieniawskiego wystąpij skrzypek 
KrzyS?Jtof Jakowicz, a końcowym 
akcentem Dnii był występ orkiestry 
Filharmonii Narodowej pod dyrekcją 
Kazimierza Korda. Koncert był 
przyjęty owacyjnie pr_zez pubUczru>~ć . 

ŁODż - irodz.inne miaJSto Mariana 
P!echala - uczciła osiemdziesiątą 
rocznicę urodz.in poety. W siedzibie 
Stowarzyszenia Twórców Kultury 
odbyło się spotkanie z juB:>ilatem, 
zorganizowane przez Klub Pisarzy. 

O twórczości Mariana l'iechała m6.wtli: 
dr Jerzy Pondeoki I dr Ziemowit Sld<b!ńskl, 
.,,.,ozie recytował aktor Teatru im. Juliana 
Tuwima - Cezary Nowa1k. 

Spotkanie z Marianem Piechalem odlbylo 
się również w Bibliotece 
Uniwersyteckiej, z okazji otwarola 
wystawy „Maa-ian Piechal w 80 rocz.nle41 
urodzin". 

MIĘDZYNARODOWY Rok Witkacego 
dobiega końca. Ciekawym akcentem 
końcowym Roku jest przedstawienie 
Teatru Lalki i Aktora w Gdańsku. 
Spektakl nazvwa się „Szarate" i jest 
montażem dziecięcych u.tworów Stanlslawa 
Witkiewicza. Twórcą przedstawienia 
jest nowy dyrektor Tea.tru L I A · 
„Miniatuira" - Zbigniew W!I<ko{'!Ski. Spektakl 
adre.sowany jest do młodzieżowej i dorosłej 
widownL 

MIŁOSNA historia Anny i S~a:i!b'. ;iwa 
Ośwlęclmó\V nie przestała fa scvnować 
twórców: ptsał o niej Mikołaj 
Bołcz-Antoniewicz. i Miiron Białoszewski, 
malowali kocha.nk6w Artur Grottger 
I Stanisław Bergman. W Łódzkiej 
Wytwórni Filmów Fabularnych 
powstaje film o dziejach miłości 
rodzeństwa Oświęcimów pt. „Preludia ·do 
wiecziności" wg. scenariusza Pawła 
Choynows'kiego i Kazim!e;rz.a Ke>nrada. 
Reży~erują Kazimierz Konrad i Piotr 
Stefaniak W roll Anny wystąpi Anna 
Kaźmierczak . a Stanisława Oświęcima 
z.a.gra Waldemar Kownacki. 

• 
ODGŁOSY 9 



onieczka tyła w fotelu. Głębokim, sen-

s nym,' zielonym. W ogromnym zielonym 
fotelu, okrąźającym, otaczającym, obej­
mującym ją, jak las. Sonieczka żyła w 
zielonym krzaku fotela. Fotel stał przy 
oknie, .nad rzeką Moskwą, okrążony 

pustaciami-przestworami. 

W nim pocieszała się po Jurze, w nim czy­
tała moje liściki, w nim pi~ała mi swoje, w 
nim uczyła się swoich monologów. w nim nie­
oczekiwanie, po wszystkich łzach i liścikach -
zasypiała, przesypiała w nim wszystkich Juri­
jów, i Wachtangów, i Wachtangowów ... 

C'etait son lit, son nid, sa niche. 

Do Sonieczki szło się nieco z górki. w szu­
mie zapory, koło krzvwego płotu, z }eszcze 
bardziej krzywym od jego desek napisem: „Do­
skonalę charakter pisma··~· (W 1919 roku! Jak­
by nie było Innych kłopotów! W dodatku - ta­
kimi gryzmołami!). 

Jest dom. W domu - fotel. W fotelu - So­
nieczka. Podkurczywszy nogi, jak przed wzbie­
rającą wodą przypływu. (Jeszcze chwila - za­
leje.). Nóżki zeskakują na spotkanie: 

- Marina! Co za szczękiel 

Troskliwie uwalnia mnie od koszyka ł toreb­
ki z paskiem na ramiQ. Sonieczki nie trzebił 
przekonywać, teby nie zapraszała mnie na fo­
tel: zna moje niezłomne obyczaje i nav.yki. 
Siadam na oknie. Parapet jest szeroki i niski. 
Za nim - wolność. Za plecaml - wolność. 
przed oczami - mlłotć. 

- Marina! Byłam dzisiaj na tumie I znowu 
tak płakałam. - R7Jeczowo, zaginając w dłoń 
paluszki: - Jura mnie nie kocha, Wachtang 
Lewanowicz mnie nie kocha, Eugeniusz Bagra­
tłonowicz ~e nie kocha- A mógłby! chociat­
by jak córkę, bo przeclet mój ojciec był -
Eugenius1 - w Studio mnie nie lubią_ 

- A ja?! 

- Ocl- Pani! Marino. Pant z a w s ze będzie 
mnie kochać, nie dlatego, te Jestem taka do­
bra, a dlatego, te nie zdąty mnie Pani prJlestać 
kochać~. A Jura - już zdątył, bo ja sama 
nie zdątyłam ... umrzeć. 
(Kochać, kochać_ Co myślała, gdy tak ciąglt 

mówiła: kochać, kochać? ... ). 

To przypomina m,i pewne pytanie, moje 
własne, zadane żołnierzowi byłego pułku na­
stępcy tronu, opowiadającemu, jak ratował 
sztandar: 

- Co Pan czuł, kiedy ratował Pan sztandar? 

- A - nic nie czułem: jest sztandar - je!t 
pułk, nie l!la sztandaru - nie ma pułku. 

Jest miłość .- jest tycie, nie ma miłości ..• 
Jej: kochać było: być; n le być w czym in­

nym: spełnić. 

Zwinęła się w kłębuszek. malutka; twarzy nie 
widać przez włosy, ręce, łzy, chowa się sama 
w siebie - przed wszystkim - tak włodzi­
mierska niańka Nadia o mojej córce Irinie: 
zagnieżdta się... A wokół l nad i pod - las, 
sklepienie, przypływ fotelL 

Z tego, jak wgrzebywała się, wciskała, widać 
było, jak barazo by się przydało, żeby ktoś 
trzymał ją w silnych, szerokich, kochających 
starych rękach. (Przecie! fotel - jest zawsze 
staruszkiem.). 

Pojęłam: ona po prostu t!ledz.łała mu na ko-
lanach I 1 

żeby trochę rozerwać J11„ oderwać od Jury, 
opowiadałam, naopowiadałam, jak to wczoraj 
szłyśmy z Alą pieszo na Worobjowe Wzgórza, 
jak pośrodku mostu kolejowego, ujrzawszy po­
między żelaznymi szynami wodę ze strachu -
usiadłam, jak Ala zamawiała mojemu strachowi 
r:ęby na poczekaniu wymyśloną historią: jak 
most w jednej chwili rozstąpił się ł razem z 
nią wpadłyśmy do wody, ale nie utonęłyśmy, 
bo w ostatniej chwili podtrzymały nas anioły, 
a podtrzymały nas - bo w ostatniej chwili 
dowiedziały się, te "ta dama z żołnierską ra­
portówką na ramieniu" jest poetką, a ta dzie N­

czynka z wojskowymi guzikami - jlej cór:<ą, 
ł jak anioły na tękach zaniosły nas na jarmark 
1 potem kręciły się z nami na karuzeli („Ty, 
Marino, ze swoim aniołem na lwie, a ja ze 
swoim na baranie."''), I jak potem te anioły 
odniosły nas w zaułek Borysoglebskl, l już zo­
stały z nami, l paliły nam pod blachą, i kradły 
dla nas drwa (,,...bo te anioły to wcale nie były 
anioły, a ..• sama wiesz, Marino, co to były za 
a n i oły ... "). 

I jak to z Aliną ł anielską pomocą rzeczy­
wiście przeszłyśmv przez most I rzeczywiście 
kręciłyśmy się na karuzeli - ja na lwie. ona 
- na baranie ..• l jak zaraz kupiłam jej w ulicz­
nym kramie za pomyślne przeprowadzenie 
przez most jakąś malln!.lwą żelatynową trzęsiąt­
kę, i jak ją żarliwie, niczym opłatek je, f · jalt 
potem. przewożą nas przez rzekę nie anioły, a 
dwaj chłopi w czerwonych koszulach, w ied­
n:•l'J' z których rozpaznaje swojego uwielbiane­
go Przewodnika z .,Córki kapitana" - i tak 
dalej - i tak dalej... - do pr:zeiaśnienia się 
Sonieczki - potem śmiania się - potem jarze­
nia się.„ 

' 
O, fotelu hłstoril, spowiedzi, wyznań. męczar-

ni, ukojeń ..• 

Drugą występującą osobą Soniecrkowego po­
koju był - kufer. rudy .. skórzany jeszcze z 
tych czasów, kiedy ojciec Sonieczkl był na­
dwornym muzykiem. 

- Sonieczko, co w nim jest 1 

- Mój pasag. (Jaki - dowiemy się później.). 
Dlatego, że ja potem kiedyś niewątpliwie wyj­
dę za mąż. NajpoważnH: (jej słowa): :z oświad­
czynami, z odmową. ze zgodą. z białą suknią, 
z kwiatami pamarańczy , z ..-elonem ... Nienawi­
dzę brać ślub ... po cywilnemu. Tak sobie wziąć 
I wpaść, tylko :zęby w pośpiechu wvmyć ..,rzed­
tem, a za miesiąc oświadczyć: już rok. jak się 
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pobraliśmy. To niezręczne. Dlatego, fe - 1 
wstydzić się trzeba, i trącać się kielis"lkami. i 
przele\",·ać szampana, i chcę. żeoy mi składano 
życzenia, i żeby prezenty były, a najważniejsze 
- żeby płakano! Och, jak ja będę płakać, 
Marino! Po moim Juro::zce, po Eugeniuszu Ba­
grationowiczu, po teatrze, po ta m ty m, tnmtym 
wszystkim, dlatego, że wtedy już - koniec: 
będę kochać tylko jego. 

Trzecią występującą osobą Sonfeczkowego po­
koju był - porząd..?k. Niev..'Yobrażalny. nieosia­
galny w rewolucji. Jakby tu trzy pokojówki 
pracowały. czyszcząc i zdmuchując. Ani jedne­
go lj>Yłka, ani źdźbła brudu, niczego na nie 
swoim miejscu. Ani jednego (mojego albo Jury) 
liściku. Albo wszystko pod poduszką! To był 
pokój pensjonarki na wakacjach, guwernantki 
na kondycji, pokój - sprzed stu, dwustu lat. 
Albo jeszcze prościej - marynarska kajuta: 
porządek nile jako nieobecność, ale jak obec­
ność. W tym pokoju mieszka porządek. Tak 
kadet marynarki wypręża się na baczność. 

I nikt na nią nie pracował. Mariuszka okrągły 
dzień stała w kolejkach za wobłą i olejem (I • 

MARINA CWIETAJEWA 

Vl'Ybór - „Nie wiem„. 'l'o wszystko jest takie 
dożone„." (Wariant: „To bynajmniej nie jest 
proste ... "). W istocie zaś - „tak mi ttJ obojęt­
ne„.". Zapalał się tylko do teatru, pamiętam. 
kiedyś ponad godzinQ opowiadał mi o tym i::ik 
to by zrobił (rękami .:robił?) maleńki teatr I 
podzieliłby go na niezliczoną ilość klatek, a w 
każdej - ludziki, bohaterowie własnej sztuk! 
i międzyklatkowej - ogólmj ... 

- A co to byłaby za ,sztuka„. O co, właści­
wie miałoby chodzić? ... 

On, tajemniczo: 

- Nie wiem... Tego jeszcze na ra1la nie 
wiem... Ale wszystko to dokładnie widzę... -
Z błogością: - Takle maleńkie, że prawie nie 
widać.~ 

Czasem - nieokreślone marzenia o Włoszech: 

- Wiesz, pojedziemy z Pawlikiem do Włoch ... 
będziemy chodzić po florenckir.h wzgórzach. 
jeść słony, pleciony chleb, pić chianti, rwać z 
drzew mandarynki.,. 

Ja, jak echo: 

. . . 
·~ .A.• - ~ j. O. • V ) ' • „ ~ • • • ~ . -- • .;. '..... 'O '~ ' ~ .- „ • ' 

(fragmentJ) 
Jeszcze za pewną rzeczą, o której - potemf). 
A po powrocł,e tę wobłę - o łcian~ - biła. 
Wszystko - Sonieczka, osobiście, własnoręcznie. 

Dlatego szczególnie cieszyła mnte jeJ przy. 
Jaźń, jej szczery zachwyt dla mojego dziwnego 
i nawet strasznego domu, gdzie wszystko było 
poprzestawiane - raz na zawsze, to znaczy 
nieustannie i niepowstrzymanie przesuwało sifł 
coraz dalej i dalej - aż wyszło za obręb ścian: 
darowane? ukradzione? sprzedane? 

Ale dodam. żę wszystkim dzieciom, szczegól­
nie z dobrych domów, zawsze podobał ęio: mój 
dom (zawsze taki sam, po dzień dzisiejszy). jego 
bezmierna swoboda i... niesp~dziankowość: oto 
jut boite a surprises z wyskakującymi spod nóg 
cudami - gigantyczne boite z dziurą zamiast 
dna, nieustannie podającą coraz to no.we i no­
we przedmioty, jakże często - sans nom. .. 

Była u nas aktorka Sonieczka Hollyday. Sie­
. działyśmy . w kuchni. Było ciemno. Powiedziała 
mi: 

- Wiesz, Alusiu, Jura przysłał ml liścik: 
„Miła dziewczynko Sonieczkol Bardzo się cie­
szę, że mnie nie kochasz. Jestem podły. Nie 
wolno mnie kochać.· Niech Pani mnie nie ko­
cha". A ja pomyślałam, że to pisze specjalnie, 
żeby go bardziej kochano. A nie gardzono nim. 

Ale nic jej nie odrzekłam. Sonieczka Holly­
day ma małą różową twarz I ciemne oczy. Jest 
niskiego wzrostu I ma delikatne ręce. Cały czas 
myślałam i myślałam o nim. „On wzywa tę 
kobietę, żeby go kochała. Specjalnie pisze do 
ni'ej te liściki. Jeśliby naprawdę był podły, nie 
pisałby jej tego". 

... Nie był podły. Tylko - słaby. Beznamiętny. 
Bez żadnej namiętności, oprócz próżności. tak 
obficie - i krzywdząco - podsycanej 1eg<J uro­
dą. Co pamiętam z jego wypowiedzi? Na katde 
moje pytanie o predylekcję, • taki czy Inny 

- I wspominać - Marinę. 

On. echo echa: 

- I wspominać - Marinę._ 

Ale I Włochy były 1 Goldoniego, a nie 1 głę­
bi tęsknoty. 

Kiedy~ Pawlik - do mnie! 

- Marino! Jura postanowił wystawi~ Szeks­
pira. 

Kiedyś zaszłam do niego z kolejnym darem, 
Nie zastałam go, była tylko niańka. 

- Książeczkę przyni'lsła Pani · Jurze do po­
czytania - i dzięki za to. Niech czyta, rozer­
wie się. A mało jest takich. moja kochana, co 
przynoszą. Dużo tu przychodzi, od rana do 
nocy przychodzą, jeszcze oczu nie otworzy -
dzwonią, I ledwo oczy przymknie - dzwonią, 
i najwięcej - to z pustymi rękami i całowa­
niem. Nic mówię. żeby tym panienkom przyga­
niać - młodziuśkie j.eszcze! a Juroczka -
śliczny jak malowanie, zawsze był śli-
czny, jak się urodził był śliczny,• 
3eszcze w powijakach, a już wszystkie 
panny go kochały, aż mówię mu nieraz: ,.Cze­
goś, ty Juroczka. taki śliczny? Niemęska to 
rzecz". ,,Ależ, nianiu, co ja jestem winny?". 
Pewnie, że nie winny, ale mnie biegać do otwie­
rania drzwi od tego wcale nie lekcej._ A niech 
tam I całują (i tak niczego nie wycałują), ale 
powiem: całujesz, to i zatroszcz się, żeby a to 
ryżu, a to jagły, a to chociaby i placuszka -
Pani widzi. jaka to chudzina, siostra Wieroczka 
już który rok w berkulozie, czas niepe\\.ny. I 
on: jedna postać, jedna krew - nie 1emu, wia­
domo, on taki nieśmiały - nie weźmie - a 
do mnie do kuchni: - „weź, powiedzieć, n;a. 
niu, nakarm swojego kochaneczka". Nie. i;d:zie 
tarni Jak już do mnie do kuchni - to. aby 
wypłakać się - że nie 'kocna. I głowa pusta, 
i ręce pusbe. Za to gębusia pełna: - głupstwa 
i całowania. (Mam dwie takie, co noszą, tylko 
jedna - sroga tc:ika. jakby guwernantka, i no-

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

• 

sek mająca przyduży troszkf. tak to teraz ja 
nie o nich ... ). Panienkę Hallidę zna Pani? 
Przyjdzie: „Juroczka w domu?'". Najpierw po 
ojcu nazywała, no a potem to już obzwyczaila 
się, wstydzić się mnie przestała. - W domu, 
powiadam, śliczności moje, tylko śpi. Ale nie 
budźcie, nie budźcie, ja i zachodzić nie chcia· 
łam. tylko widzicie - przyniosłtlm coś, tylko 
nie mówcie mu, nianiu .. .'' - i paczuszkę wy­
ciąga, a w ,paczuszce - nie to. żeby jagła albo 
razowiec, ale zawsze bułeczka biała, bielutka ... 
I skąd ona je bierze?! .• Albo i skarpetki usią­
dzie cerować. „Dajcie mi, nianiusiu, skarpetki 
Juroczki'' . - „Oj. co też panienka czy to· dla 
panienki młodych rączek robota? To rlla sta­
ruchy robota". - „Ależ nianiu!''. I tak gorąco 
- gorąco, przymilnie - przymilnie w oczy Pa­
trzy. „Wy mnie panienką nie nazywajcie, tylko 
mówciP. - Sonia, a ja do was - niania''. No i 
zaczęłam ją nazywać - Sonieczka. jak malutką. 
Oj, jak też ona go kocha - słowo nie wypo­
wie! Skarpetki poceruje, koszulkę wyprasuje 
(a nasz-ci śpi twardo, nic nie wie!), pocałuje 
mnie w policzek: „kłaniajcie się, nianiu, Ju­
roczce" - i pójdzie. Ile razy to ja swojemu ko­
chaneczkowi mówiłam: „Długo nie myśl, i tak 
lepszej nie znajdziesz: l urodna. i rozumna, 1 
PObotna, i na tejatrze przedstawia - i nie za­
wiedzie; w najczarniejszą, choć oko wykol noc 
po dochtora poleci, cale miasto na nogi p:Jd­
niesie - a dochtora sprowadzi - ·przy takiej 
żonie chorować można! A i matką dla twoich 
dzieci dobrą będzie, kiedy tobą: tyką groch"wą. 
jak dzieckiem się opiekuje. I według wzrostu 
pasujecie do siebie: ty ta-akl wielki, Ą ona -
taka maleńka". (De mnie: „Draby to zawsze lu­
bią takie kruszyny"). Bo złocisz mały - w ser­
cu stały. 

-A on? 

- Stoi, u~mlecha się, nłc nie mówł. Nie ko-
cha - i tyle. 

- Kocha inną f 

- Ech, miła moja, on nikogo nie kocha, od 
urodzenia nie kocha, aby •iostrę Wieroczkę I 
mnie, niańkę. 

(Ja, w myśli: „t siebie w lustrze"). 

....:. To o tej Sonieczce, żeby dokończyć. Nie 
zastanie - wesoła odchodzi, a zastanie - · zaw­
sze ze łzami. Oj, zimny ~n nasz Jura. 

- Oj, zimny ten Wasz Jura. 

Lustro też jest zimne. 

Sonieczka tet miała niańkę - Mariuszkt. 
„Za mąż będę szła z tóltą skrzynią w wianie". 
Nie niańka - stara służąca, ale stara służąca 
długo w domu - to jak niańka. Tej Mariuszki 
ani razu przez cały czas mojej przyjaźni z So­
nieczką na oczy nie widziałam - dlatego. że 
zawsze stała w og~mku: za wobłą, za olejem. I 
jeszcze za pewną rzeczą. Ale ciągle o niej słY'­
szałam, i coraz więcej, że „Mariuszka znowu 
będzie się gniewać" (o Jurę, o bezsenne noce. 
o wyjedzoną przez kogoś kaszę jaglaną ... ). 

Pewnego razu stukanie do drzwL Otwieram. 
Czarna, od oczu, twarz - I jut od progut 

- Marino! Stała się rzecz strasmal W moim 
pokoju zamieszkała trumna. 

- Co-o-o? 

- Więc proszę posłuchać. Moja Mariuszka 
gdzieś zasłyszała, że "''·dają trumny - naj­
prawdziwsze trumny." (pauza) - no, dla nie­
boszczyków - bo to przecież teraz - luksus. 
Przecież Pani wie, że dla AleksiP.ja Aleksan­
drowicza zrobili w Studio - niby to W:3zędzie 
już wydawali, a u nas nie wydają. No I cho­
dziła codziennie, chodziła, wydeptywała - at 
subiekt w końcu stracił <;ierpliwość: „Ach, że­
byś ty już. babko. prędzej umarła, teby do 
nas za trumną nie przychodzić! Wcz<!śniej, babko 
umrzesz, jak ci trumnę wydamy!" - i tym 
podobne uprzejmości, no, ale ona jest twarda: 
„Co obiecane. to obiecane, od swojego nie od­
stąpię". 1 chodzi. i chodzi. I w końcu przyszła 
dzisiaj - jest! „No co, doczekałaś się. babko, 
swojego szczęścia? - I stawia pnśrodku skle­
piku - niebieską. - No, weź przymier2', czy 
zmieścisz się w , niej ze wszystkimi swoimi 
kostieczkamil". - „A jakże, zmieścić się zmiesz­
czę - ino nie w tej". - • .A to niby jak -
nie w tej?". - „A tak. powiadam. a bo ta -
niebieska, maczy się - męska, a ja pannc> 
jestem, mnie się różowa należy. Tak iuż wy 

mnie z uprzejmości swojej różową dajcie, bo mi 
niebieska do nicze1?0 niepotrzebna". - .Co-o, 
- mówi - stara miotło, mało żeś mi jeszcze krwi 
napsuła~ aż vi końcu - pa n n ą s1ę okazała. w 
różowym pieścić cl się zachciewa! Nie dosta­
niesz, diabelska babko, różowej, bo ich u nas 
na fabryce nie ma" .. ,No to iuż niech będzie. 
wasza szanowność, choćby· bielusia - mówię 
mu: zestrachałam się mocno, coby całkiem bez 
trumienki nie przegonił - boć t-0 w męskiej 
niebieskiej leżeć dla panienki - bezecel1stwo, 
a ja przez całe życie od niemowlęcych ;>ielu­
szek część ustrzegłam, aż do koszuli śmiertelnej". 
Wtedy on na mnie jak nie zatupie nogami: 
„;Bierz. diabelska dziewico, co ci dają - i zgiń, 
przepadnij. bo ciężką ci krzywdę zrobię! Teraz, 
wrzeszczy, rewolurja, wielkie wstriąsv. mę­
tczyznów cd pann6w nie rozróżniajom. w 
szczególności niebos1czyków ... Zabieraj, 1abieraj 
mówię, a nie - to tym zakatrupię!" - i jak-ci 
się nie zamachnie na mnie wieczkiem od tru­
mienki! Wstyd - haf.ba, sołdaty naokoło -
rechoczą, palcami ookazują... No, wid:zę. nie 
ma co - to załadowałam na plecy swo1e wiecz­
ne odpoczywanie I paszłam sobie, I taka mi, 
panienko, krzywda. ile się za nią nałaziłam. ile 
się nawyśmlewall ze mnie, a przyjdzie ml roz­
stać się ze twiatem w męskiej niPbiesk!ej". I 
teraz. Marino. mam ją w pokoju. Pani widzia­
ła nad drzwiami taką głęboką półkę - na 
walizki? Wprost mnie ubłagała. żeby pod no­
gami się nie plątała I co najważniejsze -
żeby jc?j oczu kolorem nie raniła. „Bo co na 
nią ?<.>Patrzę, panienko, to aż mnie całą krzyw­
da zalewa". No i tak stoi. (Pauza). Na pewno 
kiedyś przeclet przyzwyczaję się do niej! 

(Było to W-' Wniebowstąpienie 1919 roku.). 

Priełoiyła: 
EWA KATARZYNA NOWAK 
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KILKA UWAG Q DZIEJACH ŁODZI POD OKUPACJĄ 

W artykule pt. „Hitlerowski wrzesień w Łodzi" w nr 37 „Od­
głosów" z 14.09.85 r„ p. Paweł Dzieciński wspominając te tragi­
czne dla całego narodu polskiego lata, pisze „Niezwykle istotną 
rolę w działalności V Kolumny przed wybuchem wojny odgry­
wały przygotowania do prowadzenia akcji wojskowej. Wiosną i 
latem 1939 roku rozpoczął się przemyt broni i materiałów WY· 
buchowych z Niemiec, które następnie· były umieszczane w za· 
konspirowanych skrytkach". Pragnę i ~a dorzucić trochę wiai;y. 
godniejszych danych o takich zakonspirowanych skrytkach broni 
w Łodzi. 

Oto co na ten temat mówi mój mąż, mgr in:!. arch. Kazi.­
mierz Sobocki: 

- Pracowałem w Budownictwie Wojskowym przy DOK nr IV 
w Łodzi od 1936 do 1939 r. W ostatnim miesiącu przed wojną 
w 1939 r. władze wojskowe przystąpiły do przyspieszonych ro­
bót budowlanych w przystosowaniu szkół na szpitale wojskowe. 
Roboty polegały na budowie trzonów kuchennych, usunięciu ła­
wek szkolnych. Należało zorganizować firm~ budowlaną, zakupić 
kotły kuchenne, sprawdzić instalację sanitarną itp. :Mnie przy­
di:ielono dwie szkoły w Łodzi. Jedną z nich było niemieckie 
gimnazjum męskie przy ul. Zamenhofa róg al. Kościuszki. Bu­
dynek ten znajduje się w tym miejscu do dzisiejszego dnia. 
Gdy 'zgłosiłem się do szkoły i zameldowałem intendentowi tegoż 
gimnazjum o mających Ilię odbyć tu pracach - ten odmówił 
stanowczo wydania nam kluczy od pomieszczeń i zapowiedział 
arogancko, że nie pozwoli na żadne roboty budowlane czy po­
rządkowe. Po interwencji władz wojskowych przekazał nam klu· 
cze, ale do• sali na poddaszu znów nie mogliśmy się dostać. Do.; 
piero po zagrożeniu, że będt.ie aresztowany, salę otworzył l U· 
ciekł. Okazało się, że sala ta była jednym wi~lkim magazynem 
różnych mundurów ze swastykami, krótką bronią, granatami, 
sztandarami organizacji partyjnych i związków młodzieżowych 
Hitlerjugend, czapek, pasów i ' wszelkiego rodzaju emblematów 
hitlerowskich. 
Przystąpili~my do robót, które prz«!biegały w szybkim tempie, 

ale z chwilą pokazania się nad Łodzią pierwszych samolotów i 
bomb spadających na miasto, bojówki ze zorganizowanej już do­
brze młodzieży niemieckiej urządziły demonstracje szantażując 
robotników, którzy musleli przerwać pracę. Do Łodt.i wkracza-
ła już armia hiUerowska. . 

Tyle wspomnień z tych tragicznych dni, których nie wolno 
nam zapomnieć. Ciągle musimy o nich mówić młodemu pokole­
niu, które wyrosło już w wolnej Polsce. Oświęcim, Majdanek 
Dachau, Gusen i wiele, wiele innych obozów koncentracyjnych 
i miejsca okrutnych kaźni nie pozwalają Polakom stępić ich 
czujnoścL 

Gdy po'. odzyskaniu niepodległości Druga ,Rzeczpospolita w 
ciężkim dwudziestoleciu budowała szkoły, szpitale, drogi, orga­
nizowała zniszczony przemysł, cały system polityczny, społeczny 
i gospodarczy - Niemcy już rysowali w swoich wojskowych 
pracowniach mapę Warszawy, jaką widzieli po nowym „Drang 
nach Osten". Wytyczali nowe dla siebie granice na naszych zie· 
miach Sląska, Wielkopolski i Pomorza. I zbroili się. Za te lata 
braku czujności f niedojrzałości politycznej zapłaciliśmy zbyt 
wielką cenę i nie tylko my musimy być czujni. Całe szczęście 
że dziś nie jesteśmy osamotnieni w tym czuwaniu I wsłuchiwa~ 
niu się, co po czterdziestu latach pokoju znów mówią Niemcy 
w RFN, przeróżni „Ziomkowie" z Czają i Hupką na czele. 
Przeżyłam w Łodzi całą okupację i chciałabym tu jednocześ­

nie wyjaśnić sprawę istnienia w Łodzi urzędu tzw. Leistung­
samt. Wspomina o tym Jerzy Kwieciński w swoim artykule w 
26 numerze „Odgłosów" z 29 czerwca 1985 t. pt. „O ł.iodzl pod 
okupacją" - przyznafąt:, ·te „nie wie nic blłższegoi. o istnieniu 
kategorii Polaków (może w Łodzi nieznanej) pod nll.Zwą Leis­
lungspole, o której też nic nie wspomniał w swej książce pt. 
„Pod herbem Wandalów" Ryszard Małecki, opisujący życie Po­
laków w Łodzi. 
Otóż taki urząd istnial i okupant umieścił go w pałacu bis­

kupim na ulicy św. Stanisława przy placu Katedralnym (dziś 
ulica Worcella). W miarę niepowodzeń na froncie wschodnim 
Niemcy usiłowali zjednać Polaków różnymi przywilejami należ­
nymi obywatelom Reichu, jako że Łódź - kraj Warty (Warte· 
gan) stanowiła obszar Rzeszy I podlegała jej administracji. Pod­
pisywanie takiej listy „lojalnego obywatela" odbywało się oczy­
wiście pod przymusem, po zakładach pracy, po fabrykach czy 
biurach, w których jeszcze pracowali nieliczni Polacy znający 
język niemiecki. Opornych wywożono najczęściej na przymuso­
we roboty w głąb Reichu Jub do obozów koncentracyjnych. 
Osobiście nie znałam przypadku, aby wśród moich znajomych 

, bliższych czy dalszych ktoś z Polaków listę taką podpisywał, za 
to wywózki na roboty były coraz częstsze a aresztowania stałe. 
Polacy w Łodzi opierali się narastającemu terrorowi. Nikt nie 
wątpił \V koniec wojny, który przyniesie klęskę Wandalom i 
mordercom milionów niewinnych ludzi, zarówno dorosłych, jak I 
dzieci, co było najstraszniejszą chyba ze zbrodni w tej okrutnej 
wojnie. \ 

MARTA SOBOCKA 

HARCERZ POD NARWIKIEM 

Tadeusz Kolin wstąpił do · 18 Łódzkiej Drutyny Harcerzy fm. 
króla Władysława Jagiełły działającej w Szkole Powszechnej 
nr 1 przy ul. Sterlinga, jednej z najstarszych szkół łódzkich. W 
drużynie przeszedł niemal wszystkie funkcje organizacyjne od 
szeregowego członka zastępu do przybocznego. 

31 sierpnia 1939 roku 18 LDH powraca do Łodzi z letniego 
obozu zorganizowanego w miejscowości Trosty Rządowe. W 
mieście trwa już intensywna praca przy kopaniu rowów przeciw­
lotniczych. Ci z członków 18 LDH. którzy nie uczestniczyli w 
obozie letnim pracują już kilka dni przy kopaniu tych rowów· 
w parku im. Staszica wraz z harcerkamf\20 ŁDH działającej 
przy gimnazjum żeńskim Heleny MiklaszewŚkiej, robotnikami 
łódzkich fabryk, żydowskimi kupcami, wyrobnikami i rzemieślni­
kami. 

W ostatnim dniu pokoju drużynowy 18 ŁDH phm. Wacław 
Przygocki dostaje kartę powołania do wojska. Jego miejsce zaj­
muje Tadek Kolin. Był to okres, kiedy drużyna ma dużo pracy, 
zaangażowawszy się do działania na rzecz wojska. Tadek Kolin, 
na którego spadły obowiązki pełnienia funkcji drużynowego ma 
dużo roboty. Dwoi się I troi, wyznacza harcerzy do pomocy w 
mobilizacji zaprzęgów konnych. 

Inni harcerze 18 t.DH z rozkazu Tadeusza Kolina penetrówali 
okolice ul. Pomorskiej obserwując zachowanie się zamies2kują­
cych tam Niemców. Jeszrze. inne grupy harcerzy z 18 ŁDH brały 
czynny udział w Służbie Obrony Przeciwlotniczej dyżurując • w 
gazown1 łódzkiej. elektrowni i różnych blokach obrony teryto­
rialne m.in w bloku przy ul. Pomorskiej 127, gdzie komendant­
ką i".jo"ła Władysława Jaśniewicz, matka członków drużyny, trzech 
br~.ci Jaśnlewiczów - Zbigniewa, Zygmunta i Witolda. 

Najodpowiedzialniejszą była jednak służba łączn!k<'wa w Sta­
rostwie Grodzkim. skąd harcerze rozwozili meldunki I informa­
cje po rałym mieście.· W archiwach drużyny zachowały się je­
szcze niektóre 'Strzępy tyrh melrlunków. 

W niedtlelę. 3 września 1939 r. nalot na Łódź. Kamienica przy 
ul. Bandurskiego (obecnie Mkklewkza) rozpruta od góry do 
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dołu, pod gruzami ranni ł ubiel. W akcji ratowniczej biorą 
udział harcerze. Ładują rannych na napotkany .amochód l od­
wożą do szpitala wojskowego. 

Ofiarna praca harcerzy z 18 ŁDH kiero'\Vanej przez Tadeusza 
Kolina przekracza nieraz ich młodzieńcze siły. Czterdziestu 
chłopców nie może sprostać coraz ciętszym zadaniom. 4 wr ~eś­
nia 1939 r. przez swojego łącznika Janka Szymczaka prosi Tadek 
Komendę Chorągwi o przysłanie choć paru chłopaków z 20 ŁDH, 
którzy zmieniliby na posterunku zmęczonych i wyczerpanych 
chłopców z 18 ŁDH. Ale sytuacja jest wszędzie jednakowo powa· 
żna. Dochodzą wieści o ciężkich walkach nad Wartą i Widawką. 
Szykuje się ewakU!J.Cja Łodzi. 

O świcie 6 września harcerze 1. 18 ŁDH rozwożą ostatnie mel· 
dunki. To już ewakuacja. Przyjaciel Tadka Kolina - Zbyszek 
Jaśniewicz otrzymuje od starszego przodownika Policji Pań­
stwowej, Kazimierza Jarnowskiego meldunek, który ma wrę­
czyć w sztabie armii „Łódź", mieszczącym się w da\vnym pała­
cyku fabrykanta Heinzla przy ul. Zgier3kiej 133 na Julianowie. 
Do dyspozycji pelniących służbę łącznikową harcerzy pozostał 
już tylko jeden samochód. Kierowca - żołnierz ma chęć ewa- . 
kuować się, ale ·twardy rozkaz powstrzymuje go jeszcze od tego 
zamiaru. Na ulicach miasta pełno ludzi z podręcznym bagażem. 
Zdążają w kierunku szosy prowadzącej do Warszawy. Żołnie· 
rze idą zwartym szykiem plutonami lub kompaniami. Jest sporo 
mężczyzn - rezerwistów, członków gimnazjalnego Przysposobie­
nia Wojskowego (PW) i innych. Obok bramy pałacu Heinzla 
przy ul. Zgierskiej dużo samochodów i żołnierzy. Stoją ukryci 

.Pod drzewami parku. ~ą przygotowani do ewakuacji. Widać na­
wet za stawem działka przeciwlotnicze zdjęte z lawet. gotowe 
do odjazdu. Jest to moment, kiedy sztab Armii „Łódź" pozbawio· 
ny jest praktycznie obrony przeciwlotniczej. 

Siedem niemieckich Dornierów wyprysnęło nagle ze wschodu 
od strony ul. Łagiewnickiej. Pikują nad pałacykiem. Posypały 
się bomby, wielkie, pięćsetkilogramowe. Pol~ciała w górę ziemia, 
runęły kiukunastoletnie drzewa. Pałac Heinzla w kurzu i dymie, 
ale stoi nadal. W powietrzu unosi się przeraźliwy huk wybu­
chów. Asfait ulicy leci w powietrze. Z wieżyczki pałacyku 
strzela nieustannie karabin maszynowy. Poniżej zjazdu do pała­
cu palą się samochody terenowe. Słychać krzyki. Z pobliskiego 
cmentarza polscy żołnierze . strzelają z ręcznych i maszynowych 
karabinów. Samoloty zawracają. Tym razem bomby padają w 
staw. Także niecelnie, po drugiej stronie ulicy. 

Skoro tylko przebrzmiał ostatni huk wybuchów bomb l opa· 
dły kurzawy piasku na terenie bombardowanego sztabu pojawili 
się harcerze z 18 i 16 ŁDH, a wśród nich Tadek Kolin. Biegli 
na ratunek polscy mieszkańcy okolicznych domów, przeklinając 
pastora pobliskiego cmentarza ewangelickiego, uważając go za 
sprawcę nadania Niemcom miejsca postoju sztabu Armii „Lódź". 
Dowódca tej Armii gen. dyw. Juliusz Rommel w poszarpanym 
mundurze, z krzyżem „Virtuti Militari" na piersi klęczy przy 
martwym oficerze. Jest to podpułkownik Zdzisław Chrąstowski 
- oficer do zadań specjalnych Armii. Otrzymał odłamki bomb 
w plecy i serce. Niedaleko leży sierżant Jąn Bus~ z :}.i p~łku 
Strzelców Kaniowskich z Łodzi, dalej kapral Franciszek Grze­
szuk i szeregowiec o nie ustalonym nazwisku. Jest siedemnastu 
rannych, przeważ.nie z ochrony sztabu. Jęczą i proszą o pomoc. 
Służba sanitarna z pobliskiego szpitala nie dobiegła jesz.cze. 
Wśród rannych jest sierżant Borendziak z 10 batalionu· pancer­
nego w Zgierzu. Jest ranny w głowę. Harcerze pierwsi przystę­
pują do działań ratunkowych. Opatrują rannych używając ich 
opatrunków osobistych, a nawet podartych koszul. Zwłoki pod· 
pułkownika Zdzisława Chrząstowskiego zostają zawinięte w koc 
i pochowane w prostym, żołnierskim grobie na skraju parku od 
strony ul. Biegańskiego (po wojnie ekshumpwane i pochowane 
na cmentarzu w Radogoszczu we wspólnej mogile poległych pod­
czas nalotu). 

Tadeusz Kolin i Zbigniew .laśniewicz meldują się u gen. Ju­
liusza Rómmla po dalsz.e rozkazy. Po wojnie jeden z łódzkich 
plastyków utrwala ten moment na obrazie. Jest to jedyna za­
chowana sylwetka Tadeusza Kolina. Rozkazów jednak nie ma, 
Sz.tab Armii „t.ódt" ewakuuje się do Mszczonow1. 

Wieczorem harcerze łódzcy postanawiają opuścić miasto, aby 
dostać się do stolicy i bronić jej prred nawałą niemiecką. Ma­
szerują grupkami, w sumie ponad 100 osób. Jedną z takich grup 
prowadzi Tadek. Po dwóch dniach pełnych przygód . docierają do 
Warszawy. Przy ul. Łazienkowskiej, gdzie znajduje się główny 
punkt zborny Chorągwi Warszawskiej poznają Tadeusza Zawadz­
kiego, późniejszego· legendarnego „Zośkę", podporucznika Armii 
Krajowej, jednego z wybitnych dowódców warszawskich „Sza­
rych Szeregów". 

Tadek Kolin wraz z ponad 80 łódzkimi harcerzami i harcerka· 
ml bierze udział w obronie stolicy. Bronią fortu czerniakowskie· 
go, pełnią ciężką służbę łączników przenoszących rozkazy pod 
gradem bomb i pocisków artyleryjskich, działają w służbie sa· 
nitarnej i przeciwpożarowej. 

Po kapitulacji stolicy Tadek Kolin na krótko wraca do Łodzi. 
Ale dzialalność konspiracyjna powstających komórek harcerskich 
nie bardzo mu odpowiada. Zwierza się swoim przyjaciołom, że 
pragnie nadal otwarcie walczyć o wolność swojej ojczyzny. Z 
dalekiej Francji dochodzą do Polski wie~ci, że pod wodzą gen. 
Władysława Sikorskiego tworzy się tam armia polska. Po kilku 
tygodniach Tadek Kolin znika nagle z Łodzi, przechodzi granicę 
węgierską, słabo jeszcze wówczas obsadzoną przez Niemców I 
wraz z setkami Polaków pojawia się we Francji wstępując w 
neregi 1 Polskiej Dywi:tjl Grenadierów. 
Wczesną wiosną, kiedy z poszczególnych oddziałów 1 Polskiej 

Dywizji Grenadierów formowane są bataliony Samodzielnej 
Brygady Podhalańskiej Tadeusz Kolin jest już w jej szeregach. 
Brygada zostaje przewieziona na północ do Norwegii. Tam w 
walkach z hitlerowskimi oddziałami ginie młody, 19·letni łódz­
ki harcerz, który wychowywał swoich chłopców z 18 ŁDH w 
duchu głębokiej miłości ojczyzny i patriot, zmie. Został pochowa­
ny na jednym z trzech cmentarzy koło Narwiku, gdzie spoczy­
wają zwłoki polskich żołnierzy Brygady Podhalańskiej. 

Nie jest on jedynym harcerzem z 18 ŁDH, który poświęcił 
gwoje młode życie dla Polski. Inny członek drużyny, CzesJaw 
Rajpold przedostaje się do Wielkiej Brytanii i jako lotnik-ra­
diotelegrafista w stopniu sierżanta walczy w polskiej załodze 
bombowca RAF. Bierze udział w wielu wyprawach bombowych 
na Niemcy. Ginie pod~zas bombardowania Berlina w roku 1943. 
Został pośmiertnie odznaczony Krzyżem Walecznych. 

Dzisiaj pamięć Tadeusza Kolina odżywa jedynie we wspomnie· 
niach dawnych przyjaciół, starych instrukbor6w i harcerzy. ża­
dna z drużyn, tak w Łodzi, jak i w kraju, nie nosi jego imienia. 
A szkoda! Czyżby imię tego bohaterskiego harcerza - żołnierza 
tułacza miało ulec zapomnieniu? 

MIECZYSŁAW KOZAK 

TURNIEJ WIEDZY FILOZOFICZNEJ 

Zarząd Łódzki Towarzystwa Krzewienia Kultury Swieckiej, 
Łódzka Komenda Chorągwi ZHP oraz Kuratorfium Oświaty I 
Wychowania informują, że organizowany jest VIII Młodzieżowy 
Turniej Wiedzy Filozoficznej. Celem MTWF jest upowszechnia­
nie wśród młodzieży wiedzy filozoficznej, inspirowanie i rozwi­
janie zainteresowań młodzieży zagadnieniami filozoficznymi, 
światopoglądowymi, etyczno-moralnymi: kształtowanie naukowej 
postawy młodzieży wobec świata oraz tolerancji wobec innych 
postaw i przekonań światopoglądowych. 

Turniej przeznaczony jest dla uczniów szkół frednich. Etap 
wstępny trwa do 15 stycznia 1986 r. Uczniowie, którzy chq 
uczestniczyć w Turnieju, opracowują na piśmie jeden dowolnie 
wybrany temat spośród podanych i przekazują pracę do Zł.. 
TKKS Łódź, ul. Piotrkowska 99. 

Tematy prac pi.semnych: 
1. Wkład polskich uczonych i myśliciel! w !!l ozotię epok! Od· 

rodzenia. 
2. Myśl filozoficzna i społeczna Edwarda Dembowskieg '· 
3. Wsp9łczesne wartości polskiej tradycji tolerancji 1 kultury 

świeckiej. 
4. Pojęcie 1 wartości światopoglądu świeckiego. 
5. Moralne problemy współczesnego świata. 
6. Moralne problemy współczesnego społeczeństwa polskiego. 
7. Humanizm i współczesne jego odmiany. 
8. Moralność a wojna. 
9. Pojęcie pokoju i podstawowe jego znaczenie. . 
Dokładnych informacji udziela Zarząd Łódzki Towarzystwa 

Krzewienia Kultury Swie~kif'~. f .{y'ź. l'I. Piotrkowska 99, tel. 
32-99-96 lub 33-55-42. 

V OGOLN'OPOLS,KI KONKURS POETVCK1I 
IM. ZBIGNIEWA KRUPOWIESA- SŁUPSK, 1986 

• "-._.,'.,_ 1- 'I•,•-~.~~,· •·•~'~'•'•'~.I _Ir_~! „ ~ 1\ ' 

ORGANIZATORZY: Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej w Słupsku (główny organizator), Rada 
Krajowa Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy w War· 
szawie, Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne „Pobrzeże" w Słup• 
sku, Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego w Słupsku, 
redakcja tygodnika „Zbliżenia" w Słupsku, redakcja miesięczni• 
ka społeczno-literackiego „Okolice" w Warszawie, Urząd Morskl 
w Słupsku. 

Celem konkursu jest popularyzacja młodej literatury współ­
czesnej, zaangażowanej w kształtowanie pożądanych postaw spo­
łecznych. Oczekiwana jest twórczość o szczególnych walorach 
humanistycznych, będąca artystycznym wyrazem żywotnych pro• 
blemów młodego pokolenia. · 
ZAŁOŻENIA REGULAMINOWE: W konkursie mogą wziąć 

udział tylko twórcy nie zrzeszeni w Związku Literatów Polskich 
(niezależnie od miejsca zamieszkania) i posiadający nie więcej 
niż dwie książki poetyckie opublikowane w wydawnictwach pro­
fesjonalnych. Na konkurs należy nadsyłać wyłącznie utwory, któ· 
re dotąd nigdzie nie były publikowane i nagradzane w konkur• 
sach literackich. 

Prace o tematyce dowolnej I opatrzone godłem winny zawie· 
rać cykl bądt zestaw wierszy (maksymalnie pięć utworów) ·w 4 
egzemplarzMh. Każdy autor ma prawo nadesłania najwyżej 
trzech prac. Do prac opatrzonych godłem należy dołączyć zalako· 
waną kopertę (opatrzoną tym samym 'godłem), zawierającą w 
środku imię i nazwisko autqra, dokładny adres zamieszkanill, 
telefon itp. Prace należy nadsyłać do 15 marca 1986 r. (decydu· 
je data stempla pocztowego) pod adresem: Zarząd Wojewódzki 
Związku Socjalistycznej Młodzieźy Polskiej, al. Sienkiewicza 21, 
76-200 Słupsk z dopiskiem: „Konkurs poetycki Im. Zb. Krupo· 
wiesa". 

Jury (powołane przez głównego organizatora) po roz(latrzeniu 
I ocenie prac przyzna następujące nagrody: 

I - 12.000 zł 
II - 8.000 zł 

III - 5.000 zł 
oraz trzy wyróżnienia po trzy tysiące złotych każde. 

Jury zastrzega sobie prawo innego podziału ogólnej sumy 
przeznaczonej na nagrody. 

Ponadto przyznana zostanie nagroda lllJeejalna w wysokości 
3 tys. zł za najlepszy wiersź o. tematyce mai:ynistycmej. 

O terminie i miejscu uroczystego podsumowania konkursu 
laureaci zostaną powiadomieni I zaproszeni na koszt organiza­
tora. 

Nagrodzone prace będą drukowane na łamach tygodnika ,.Zbli­
żenia" t · miesięcznika „Okolice". 

Organizatorzy nie zwracają nadesłanych na konkurs prac. 
Wszelkich dodatkowych informacji udziela sekretarz k'lnkursu, 

Stefan Miler - Słupsk, tel. 223-62, 260-80, 260-89. 

JAK żVć GODNIEt 

/ • 
1. Organizatorzy konkursu: Zarząd Główny Towarzystwa Krze­

wienia Kultury Swieckiej, Robotnicze Stowarzyszenie Twórców 
Kultury. Współorganizatorzy: Ministerstwo Oświaty i Wychowa· 
nia, Młodzieżowe Centrum Kultury Swieckiej ZG ZSMP i ZG 
TK~S, Główna Kwatera Związku Harcerstwa Polskiego, Zarząd 
KraJowy Związku Młodzieży Wiejskiej oraz odpowiednie ogni· 
wa szczebla wojewódzkiego. 

2. Cele konkursu: 
- pobudzenie twórczych postaw młodzieży, eksponowanie wła· 

snych przeżyć i przemyśleń na temat „co należy uczynić, aby 
życie przeżyć pięknie i godnie" 
-. uczenie refleksyjnel postawy wobec świata f uznanych war­

tości w rozwoju osobowości współczesnej młodzieży 
- stwarzanie klimatu (io -organizowania przez młodzież i ' dla 

młodzieży form samokształcenia, jak np. wprsztatów literackich, 
zespołów recytatorskich, teatrów poezji i innych. 

3. Uczestnikami konkursu mogą być uczniowie szkół ponad· 
podstawowych wszystkich typów oraz młodzież pracująca do lat 
trzydziestu. 

4: Warunkiem udziału w konkursie jest napisanie przez ucze­
stmka zestawu trrech wierszy albo opowiadania na 10 stron 
maszynopisµ o tematyce dotyczącej dróg poszukiwania sensu 
włas.nego życia i nadesłanie ich do oceny Ogólnopolskiemu Są· 
dow1 Konkursowemu. Do konkursu należy zgłaszać utwory do· 
tychczas nie publikowane opatrzone godłem wraz z dołączoną 
kopertą oznaczoną tym samym godłem i zawierająca · następu· 
jące ,dane: imię i nazwisko, wiek, adres i nazwę szkoły lub za· 
kładu pracy, adres prywatny autora. 

5. Uczestnicy nadsyłają prac" w nieprzekraczalnym terminie 
do 31 stycznia 1986 roku de eekretariatu Ogólnopolskle~o Sądu 
Konkursowego, którego siedzibą jest Zarząd Główny Towarzy­
stwa Kl"Zewienia Kultury Swieckiej, 110-901 Warszawa Pałac 
Kultury I Nauki, XI p. p. 1120. ' 

Ogólnopolski Sąd Konkursowy dokona oceny nadesłanych prac 
do końca kwietnia 1986 r. Ogłoszenie wyników, wr„czenie na-
grńd i wyróżnień nastąpi w mai11 1986 r. ' 

Jury, powołane przez organizatorów, oceni prace konkursowe 
między innymi wg następu i<1cych kryteriów: 

- problemowość ujęcia tematu, 
- zgodność treści z założeniami konkursu, 
- refleksyjność i indywidualność środków wyrazu artystycz· 

nego, poprawność stylu I ięzyka. 
- ogólny wyraz artystyczny. 
6. Organizatorzy przeznaczaja na nagrody I wyróżnienia łącz­

ną kwotę w wysokości ok. 100 tys. zł O rodzaju i wy;okośc! 
nagród zadecyduje jaknś<" prac Prace nagrocltnne będa nubllko­
wane w czasopismach mł0fl7Je·?nwvrh . Istnieje możliwość · opubli­
kowania prac w wydaniu zbiorowym. 

• 
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Zatem: nawet 'e~lł nłe czujesz do · handlu tpeefatnego powo. 
łania, a to z tego prostego powodu, iż jesteś szalenie wykształ­
cony i wspiąłeś się prawie na sam szczyt drabiny społecznej w 
dużym mieście, powinieneś zaopatrzyć się przed wyjazdem z 
kraju w papierosy (nie pall). w alkohol i kawę (nie pij!) oraz 

· w prezerwatywy (.„!), któr(. wśród naszych południowych przy­
jaciół budzą sprawledllwą radość l emocję. 

Nie musisz częstować tym obcych celników. Dobrze natomiast, 
jeśli schowasz to na czarną chwilę, z której nie wyciągnie clę 
ładna legitymacia. żadna karta campingowa I :tadne dokonane 
w Polsce ubezpieczenie. 

Nie tyczę nikomu takich chwil. A jut szczególnie nie tyczę 
leh kłero~om. 

PLOWDIW 

Jeszcze w Turcji, nłm przekroczyliśmy granice bułgarską wraz 
1 dwoma tysiącami pojazdów odprawionych byle jak w dwie 
godziny, · ł-ukasz wskazał otwory wentylacyjne pod szybą czoło­
w._ f powiedział: 

- Dymł słę coj. 
Głos dziec!ka 7.IOstał zalkrzyczany, dziecko bowiem na tym 

łwfecie nie ma nic do powiedzenia ani w kwestll dymu z o­
tworów wentylacyjnych. ani w ładnej innej zapalnej kwestii, 
takiej dajmy na to, jak zabawa w wojnę termojądrową. 

:ta den dym! To talk tylko ~wleci słońce i wirują w nim pyłki 
kurzu, więc nie strasz, nie kracz, popatrz sobie lepiej na kapi­
talistów.-

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Dwa razy groza 
(RAPORT TRANZYTOWY) 

Drogą waliły z szybkością 11tu czterdziestu kilometrów na go-' 
dzinę zachodnie wozy o rejestracji niemieckiej, austriackiej, 
szwedzkiej, szwajcarskiej i belgijskiej. Przypominały do złudze­
nia osobowe i półciężarowe wozy cygańskie z bazaru Wiśniew­
skiego. W każdym siedziało od kilku do kilkunastu osób stło­
czonych jak sardynki w P!l'szce. Przez uchylone szyby wiatr wy­
wlekał na widok publiczny jakieś pieluchy, jakieś falbanki, ja­
kieś· ni :zupełnie czyste prześcieradła. Na bagażnikach kipiały 
poobdzierane te!ktull'owe walizy, kufry, 'kuchenki gazowe oraz 
worki z c:tosnklem I papryką. Tu i ówdzie widać było zakwe­
fioną twarz kobiety, gdzie indziej starca w turbanie, który 
zdawał się docht>dzlć kresu swojej ziemskiej mordęgi, a tam 
!'l'Wwu wrzeszczał noworodek przeżywający w mercedesie pierw­
szy szampański romans z wielkim światem. 

Nie· bylf to więc Europejczycy w ścisłym tego słowa znacze­
niu. Było to, jak samf o sobie mówią. Zachodnie Mahmudztwo 
- przeważnie Turcy. f Syryjczycy, którzy po któtklch waka­
cjach w ojczyźnie wracali z całYrnf rodzinami do pracy w raju. 

- Dymi - mówił Łukasz. 

- Nie wyglupłaf się! 
Grzało słońce. Tranzytowa co się zowie droga oddzielona by­

ła od pól rowami I zasiekam! drutu, aby Mahmudztwo .nie ze­
chciało stanąć gdzieś na popas albo zboczyć do najbliższego 
miasteczka w celach biznesowych. Bułgarzy są narodem czys­
tym I prawon:ądnym - zezwalają tureckim Niemcom I syryj­
skim Au~trlakom na tranzyt prze:i terytorium swojego kraju, 
ale pt>pędzają Ich niemiłosiernie. Szosa, bezsprzecznie wygodna 
I szeroka. wymija wszelkie większe osiedla i okrąża śmiałym 
łukiem Sofię. w związku z czym nie ma w stolicy tadnych 
podejrzanych elementów. Stojący na poboczach milicjanci wy-
machują rękami: · 

- Szybciej! 

- Prędze31 

' - Nie zwahiłatt 

- Nie zatrzymyw~ 1fęt 

.Tdnym słowem: a słot Zostawcie w spokoju num win<>girona 
t gruszki. Przestańcie zaśmiecać nasze pola. 

Austriackie ł niemieckie Mahmudztwo (sk11din1łd bardzo !ym. 
patyczne) biwakuje więc chyłkiem, gdzie się da, je, co popadnie 
J zmyka byle szybciej do Jugosławii, gdzie wolno mu rozsiewać 
brud bez żadnych ograniczeń. 

- Dymł - po~ledzlał Łukasz. 

- Nic dymi - odparłem. 

' Ale dymiło. Dwanaście kilometrów przed Płowdiw dymiło do 
tego stopnia. że zatrzymaliśmy wóz na poboczu. Milicjant, który 
prre~aniał Mahmudztwo, był niezadowolony. że tarasujemy dro­
gę. Ale braterstwo idei zobowiązuje. Zaczął dłubać w silniku 
f orzekł, że mamy do czynienia z awarią systemu ogrzewania. 

- Żarko, Parno. Musicie jecha~ do Plowdiw f poszuka~ me­
chanika. 

Ale jak jechać, skoro . wrze w silniku. Mote nastąpić wybueh 
1 wylecimy w powietrze. 

Przytaknął I wrócił na posterunek, aby przepędzić paru ople­
!załych kapitalistów. Potem znowu zajął się naszym silnikiem. 
Wida~ było, że chce pomóc. Miał dobre serce. 

- T„zeba wziq~ samoch6d M hot. 

- Włafoiel 

- Zadzwońcie do Pogotowia Drogowego. 

- A fest tu gdzieś telefon? 

- Jest, ale osiem kilometrów 1tqd. 

- Smlerć - powiedziała pani E.M. 

- Jak będziecie dolewali co kilkaset met„ót.0 t„ochę zfmneJ 
wody do chlodnicy, dojedziecie. 

Wzięliśmy zatem w9dę do pustych kanistrów. W godzinę 
później nie znala.złszy telefonu stanęliśmy w tumanach pary 
prted bramą Stacji Obsługi Samochodów. Zapadał zmierzch I bra­
ma była już zamknięta, ale wyszedł do nas jakiś miły mężczyz­
na. 

Przedstawiliśmy mu całą grozę sytuacji. tle 1 benzyną, nie 
mamy lewa. czas tranzytu kończy się. a tu jak na złość jeszcze 
ta awaria. Gdyby był w Plowdiw konsulat polski, można by 
ewentualnie liczyć na wsparcie, ale .• 

Gość zakasał rękawy l zabrał się oiitro do dzieła. l3yło to god-
ne podziwu ze względu na fakt. iż brakło mu jakichkolwiek 
przekonywających bodic-ów. Powtarzał słowa milicjanta: 

- 2arko. Parno. - Nagle poddał się stwierdzając, ii defekt 
wymaga lnterwenc.11 specjalistów ze Stscjl Obsług! Polskiego 
Fiata i Poloneza. - Facet'f znają u·asze 11amochody, . no i mp.;ą 
ezęjcf zamienne. Musfrie skri:cit 1r !e11l(l pntem w prav,o, na-
1tępnie iDykonat manewr n.a iedn11k ie r11 71 kn1oe.1 ulicy ; ~apyta~ 
kogo~ o dalszą drogę do tej polskiej w pewnym sen8ie atac;i. 

,!2 ODGŁOSY 

r 

Był naprawdę mllym człowiekiem. Nie chciał tadnycłi ob-
cych pieniędzy. Ubrudził się bezinteresownie I spocił. Z troską 
patrzył na małego Łukasza I tonę, a ja z tJ:'oską patrzyłem na 
samochód. Wyciągnąłem komplet kluczy francuskich 1 wręczy­
łem Bułgarowi na pami11tkę. 

Był to punkt zwrotny w naszym nieszczęściu. Gość wziął nas 
na hol i przetransportował do stacji obsługi polskich samocho­
dów. Wprawdzie dawno jut została zamknięta, lecz o siódmej 
rano miała wznowić dU<lłalność. Czekaliśmy jako pierwsi w 
niewidocznej jeszcze kolejce. 

Nie wiem, czy ktoś spędził kiedyś noc pod namiotem w sa­
mym środku wiel~!ego miasta. Dziwne uczucie. Słyszysz samo­
chody przetaczające się ulicami i kroki spóźnionych przechod­
niów. Każdy samochód wydaje się karetką mfllcyjną wysłaną 
po ciebie w wyniiku cz.yjegoś telefonu, a groźnie brzmiące kro­
ki zmierzajl\ wprost do twojego namiotu. W nocy ludŻie po­
winni spać, a nie jeździć · samochodami i wałęsać się po uli­
cach. Tak myślałem, oni jednak dalej jeździli i spacerowali -
słyszałem jakieś szepty ł narady, nieraz jakby śmiech. Kroki, 
duto kroków. Czyjeś punolkcie d:raipały k!anę nam.kitu, C?:yjaś 
ręka dotykała drzwi, ktoś poruszył klamką w samochodzie, gdzie 
llPało pod alarmem dziecko. I znowu kroki. Czułem pa policz­
kach łunę wstydu. Podejrzewałem. że zbliża się siódma i ludzie 
ciągną już ze wszystkich stron do pracy. Poruszyłem się ostroż­
nie. Usłyszano mnie widać, bo momentalnie 71agrtmiał bas męż­
czyzny: 

- Wstawati tDVchodrl~t , 

- Kto jest? - zapytałem. 

- MłHeja. 

- No, jak · młllcja, to w porządku powiedziałem wesoło. 

- Jut Id•· 

Zobaczyłem dwóch funkcjonariuszy ł pięciu cywilów. Funk­
cjonariusze przybylf służbowo, cywile, utworzywszy na poboczu 
osobną ~rupę, kibicowall po prostu. Był wśród nich portier z 
pobliskiej fabryki, nie miałem więc wątp.Jłwości, te to właśnie 
oh wezwał milicjantów. 

Drżałem z chłodu i poprawiając pidtamę mówiłem o naszej 
przygodzie. Musieliśmy rozbić namiot .Trudno. Wiem, że to obra­
za obyczaju, ale samochód nie ciągnie, na hotel nie mamy, a 
do campingu dalej niż na cmentarz. Proszę bardzo, możemy 
zwinąć budę. 

Przejrzeli nasze paszporty. Spisali nas przykładnie, pokiwali 
głowami nad dzieckiem, które spało w zepsutym samochodzie 
i bez kontaktowania się z przełożonymi podjęli wstrząsającą 
słuszną decyzję. 

- Nie musicie zwija~ budy - p'lv·'edzieli. - Niec" pan się 
kladzie. 

- Która godzina? 

- Czwarta. 

- Dobra, kładę się - powiedziałem wzruszony. 
zlikwidujemy namiot. 

O szóstej 

. - Wystarczy, jeJZś zlikwidujecie go o siódmej. 

- Jesteście wspaniali, panowie. 

Podałem im rękę i wróciłem na materae w budzJe, która sta­
ła pośrodku miasta. 

Nie powiniepem oczywiście o tym pisać. Robię to, aby od­
dać sprawiedliwość Bułga:rom W innych krajach gonią nas ostat­
nio straszliwie - nie wolno przystanąć, nie wolno parkować. nie 
wolno wjechać do lasu ani na podwórko. Jesteśmy zadżumieni, 
ale w Bułgarii nie traktują nas źle nawet w hańbiących sytua­
cjach. 

Nazajutrz zreperowano jako tako znużony upałami samochód. 
Mieliśmy ksiqżeczkę Międzynarodowej Pomocy wystawioną przez 
PZM z opłaconymi wcześniej listami kredytowymi I listem po­
lecającym, ale Bułgarzy nie wiedzieli. co z cym zrobić. Nawia­
sem mówiąc - wczefaiej Grecy nie wiedzieli co zrobić z kartą 
uprawniającą rzekomo do zttitk1 campingowej. a w innych 
krajach kwestionowano polskie talony benzynowe. Polak więc 
podróżuje zazwyczaj z duszą na ramieniu I ze świadomością, iż 
w razie czego b~dzie musiał płacić w twardej walucie lub w 
innej subtelnej postaci. 

Bułgarzy ze stacli obsługi polskich samochodów w Płowdiw 
byli wspaniali i wystawili symbolic:my doprawdy rachunek. 

DEBRECZYN 

Za nocleg w Debreczynie zapłacill~my automatycznym para­
solem męskim. Obydwie strony były zadowolone, przy czym Wę­
grzy, do których miałem przed laity pretensje, okazali się tego 
roku prawdzi·wymi przyjaciółmi. Kiedyśmy opuszczali Debreczyn, 
samochód zaprotestował ponownie - tym razem hamulec, nie 
odbijało serwo, koła grzały się niebezpiecznie. 

Byliśmy na dalekich przedmieściach w drodze ku granicy ra­
dzieckiej. Nie mogło być nawet . mowy o kontynuowaniu pod­
róży z uszkodzonym hamulcem. który zresztą nie puszczał sa­
mochodu z miejsca. Pani E.M„ zdenerwowana okropnie pobiegła 
szukać pomocy, a ja zostałem z Łukaszem w aucie. W ~odzinę 
później wyłonił się przed nami jakiś pojazd z napisem Automo­
bil Klub, a z pojazdu wysiadł Węgier i moja żona. 
Książka międzynarodowej pomocy drogowej wraz z listem 

polecającym I listami kredytowymi znowu okazała się bezuży­
teczna. Owszem, możmi. zaholować samochód na stację obsługi, 
ale będzie kosztowało to co najmniej 800-1000 forintów w go- · 
tówce,_ żadne tam kredyty. 

- Temu panu będziemy płacić? 

- Nie. Tego 1>4na zatrzymałam na ulict1 10 jródmłdciu ł za-
wiózł mnie wlafołe M stację. 

Młody Węgier nie znał żadnego obcego Języka, ale jakoś się 
z: nami dogadał. Wypróbował hamulec, potem usiłował bez 

. skutku usunąć awarię. wreszcie podciągnął serwo. wziął nas 
na hol t zawiózł do centrum. Kiedyśmy byli u celu i hamulcem 
zajęło się dwóch sympatycznych mechaników, próbowałem wcis­
nąć temu, co nas holował, pięć . dolarów odmówi,ł ~ednak z 
godnościa 

- Ale butelkę pan pnyfmie? 

- Owszem. • 
Dałem mu flaszkę Poloneza. Stwierdziłem, te jest zadowolony. 

Mechanicy, którzy pracowali nad hamulcem, aby zagwarantować 
nam w miarę bezpieczny powrót do domu, również nie chcieli 
pieniędzy, nie pogniewali się jednalk na butelkę greckiego omo. 

Powtarzam: nie powinienem o tym wszystkim pisać, żaden 1o 
bowiem splendor dla mnie, a jeszcze mniejszy dla tych. kt6r:iy 
pobrawszy od nas w kraju pieniądze. wyposażyli nas na drogę 
w pakiet bezwartościowych papierów. 

· Z mojej opowieści wynika Jednak morał, aby brać Że sobą w 
podróż parę drobiazgów, które, sprezentowane w porę, mogą 
zmniejszyć w nas trochę ciężar wdzięczno~cl. Wynika również z 
mojej opowieści . pokrzepiający fakt, fe przynajmniej w sercach 
Węgrów i Bułgarów tlą się jeszcze dla polskiego turysty ser­
deczne uczucia. l 

• P.S.. W czasie. gdy ten numer „Odgłosów" przygotowywany 
Je~t d) druku Ą ndr1Pj Makowiecki jest w kolejnej podróży 
Następny reportaż z Kuby. 

' 

Walki -
klasztóra. Shaolin 
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l.e wyróżniająca się 
niczym szczególnym 
sudecka wioska na 
stokach Grzbietu 
Kamięnickiego. Sto 
kilkadziesiąt do-

kt6re tak b8rdm 1)0m.ogły nad· 
czas orzeprowadzki. I dobrze, 
że zabrałem śpiwór. 

Na 11udeclta wid Magda 

• d!unflt etaezaf1tc.e~ nas rze­
czywistości. Na przykład Jurek 
m!esr.kał w Krakowie i War­
azawie, ot.enił się, r0zwi6dł, 
prowadził . gospodantwo rolne 
na Op0lszczyżnie, tył z malo­
wania, otarł się o Grotowskie­'° ! Kantora, był w Bieszcza­
dach... Szukał. Ew!: i Joannę 
poznał na jakimA koncercie 
jazzowym. Szybko doszli do 
wniosku, t.e p0dobn!e myślą, u-

PAWEt TOMASZEWSKI 

nl~ze. ale nie o to im prze­
cież chodzi. Ludzie gotowi są 
dla pieniędzy poświęcić prawie 
wszystko - .f eo? Czy napraw­
dę są dzięki temu szczęśliwsi? 
Czy daje się otworzyć pienie­
dzmi dusze drugie~n człowie­
ka? Czy bez pieniędzy nie moż­
na dobrze, ciekawie t.yć? Dla­
tego nie chcą· za nimi gonić, 
wyrzekać s.ię dla nich siebie. 
Wystarczy, ile zarabiają. A ża-

Ludzie nieraz dziwl1t się: jak 
to właściwie jest? Tyle dzieci, 
dwie matk·i, Jeden ojciec.„ Co 
to za dom! A to zupełnie nie 
taik. Pn pierwsze Jurek nie jest 
ich ojcem. Jurek, to oo prostu 
Jurek. Tak zresztą do niego 
mówią. Jak były mniejsze, mó­
wiły mu czasem: mamo. A 
dom ... No, właśnie - co to jest 
w ot(óle dom? Bo od tego chy­
ba trzeba by zacząć. 

pasuje do żadnej z szunadek, 
odrzucają to. odpychają od sie­
bie, wyszydzają, niszczą. Jal~­
by „inny" znaczyło: „g:irszy", 
„bezwarto~ciowy", ,,nieprzyzwo­
ity". Nieraz nawet - bliscy 
znajomi, zdawałoby się, przy­
jaciele. Nie umieją zrozumieć 
najprostszych rzeczy. Mijają sie 
z życiem. Pr:zekazują fałszywe 
w!adomośe!. 

mostw, kościół. szkoła, remiza 
OSP, sklep sp0żywczy, kiosk, 
dwa przystanki autobusowe. 
Jadąc z Jeleniej Góry, wysiadam 
na tym drugim, przy krzyżów­
ce. Dalej już trzeba itć pieszo 
pod i?órę. Po kilkuset metrach 
ktoś pokazuje mi dom. To· ten 
stary zielony, mówi, uśmiecha­
jąc sie przy tym zagadkowo 
jakby chciał coś jeszcze dodać, 
wyjaśnić, zapytać. Ja też uś­
miecham się, ale inaczej. że 
znalazłem. że p0z.nam wres:z.­
cie Magdę, Joanne, Ewę, Jurka 
craz dzieci, które już w chwilę 
t>6~niej witaja mnie jako 
pierwsze. Jedno siedzi w kory­
tarzu na nocniku, drugie obok 
bawi się lalką. Gdzieś z głę­
bi d<>biegają głosy pięciorga po­
zostałych. Są beztroskie i we­
sołe. Mieszają się ze wschod­
nią muzyką, jaka płynie z du­
żych zestawów głośnikowych, 
co w surowym wnęti:zu wiejs­
kie; chałupy robi -dziwne dosyć 
wrażenie. Podobnie jaik ooroz­
wieszane obrazy, tchnące ja­
kimś mistycyzmem i - dla 
przybysza z zewnątn - nie­
zbyt czytelną symboliką. Ale 
szybko przekonuję się, że ta­
kich niezwykłości jest tu zna­
cznie więcej i trzeba się do 
nich p0 prostu pr:i:yzwyczaić, 
tradycyjne schematy myślowe 
zostawiając za progiem, który 
świadomie przecież przekroczy­
łem. Z pewnością nie każdemu 
przychodzić to mus! z łatwoś­
cią, choc!at spróbować, przy­
najrimdej SlY1'6bować - nie 
mam wl\tpliwoki - warto. 

przeniosła się z WaTSzawy cał­
kiem niedawno, parę miesięcy 
temu, a ten dom kupiła.„ To 
znaczy, jeszcze itO nie kupiła. 
Na razie zapłaciła dopiero 
pierws?Ą ratę. bo choć sprze­
dała za granica trochę swoich 
obrazów, to jednak 800 tysięcy 
złotych. to jak dla niej, cał­
kiem niemała suma. Notarial­
nie dom należy więc nadal do 
poprzedniego właściciela - tet 
facet ze st<>licv - który nabył 
go kUka lat temu za bezcen, 
by p0 wyremontowaniu zamie­
szkać w nim na stałe z rodzi­
rią. \'Taranki zmusiły e;o jednak 
do odwrotu VJ wsi i choć to i 
owo zaczął jut przerabiać. na­
prawiać, niczego nie skończyw­
!Z:V, postanowił oozbyć się lto 
Jak najszybciej. Dlateito ten ba­
łae:an. nieład. prowiwrka. 
w~zy1<tko na wierzchu. B:'l-·le 
jak. Na raz:e. Na oóźniej. Bo 
to miało być zupełn-!e !naezej. 

Taki pomysł na żyeie 

Ludzie mówią: mam dom, 
mam żone. męża. mam dzieci ... 
Choć nieświadomie, oodkJ"eśla­
ją swój stan posiadania. Zupeł­
nie jakby mówili o rzeczach, 
a nie kimś bliskim. z kim się 
powinno być. Niby nic takie­
go. a różnica - ogromna. Nie 
można' więt:: na przykład oawie­
dzieć, że Jurek ma dwie żony: 
Ewę i Joannę. On z nimi po 
prostu jest. Kto tee:o nie rozu­
mie. nie zrozumie nic więcej. 
I nie .warto mu nawet wyjaś­
niać. słyszę. To trzeba czuć w 
sobie. jak czuje się właśnie 
dom. Nie - budynek. mieszka­
n ie, zgromadzone w nim spr.z.E:­
t:r. Dom. prawdziwy dom. 

Dlaczego ludziom tak trudno 
porozumieć się :r: sobą? Dla­
czego wciąż oddalają się od. sie­
bie? Zwłaszcza ci z dużych 
miast. Bo na wsi jest trochę 
inaczej. Tu znacznie łatwiej o 
bezpośredni kontakt z naturą, 
z drugim człowiekiem. Tu tak­
że łatwi~j zajrzeć do własnego 
wnętrza, poznać samego si.ebie, 
a to jest przecież gprawa pierw­
szorzędna. Nauczyć się żyć w 
zgodzie ze sobą. Mówią o tym 
wszystkie chyba religie i sy)!te­
mv filozoficzne Wschodu. Tra­
dycyjnie \\iychowani w kręgu 
kul tury śródziemnomorskiej, 
częstokroć w ogóle nie zdaie· 
mv sobie sprawy, jak bardzo 
jest to ważne. Nie korzystamy 
ze wschodnich mądrośd, nie 
znamy Ich, a jeśli jut., to w mi­
nimalnym stopniu. Szkoda, na• 
prawdę szkoda, Ewa, Jo.a.ima 
i Jurek nie mają co do te~ 
żadnych wątpliwości. 

Joannę odnajduje w kuchni.. 
Zajęta jest gotowaniem, sprzą­
taniem ze stołu, karmieniem 
dzieci. Ktoś to przecież musi 
rebić. prawda? Jak w kazdym 
Innym domu. Propanuje mi o­
biad, zielona herbatę (wybie­
ram zwykłą), odpoczynek po po­
dT6ży. ZaTaz l)rzyjdzie Ewa. 
Myje naczynia w pobliskim 'PO­
toku, bO z kranu ledwo ciurka. 
To dlatee:o. że w studni nie ma 
p0mpy, woda jest pod swym 
naturalnym ciśnieniem - dzię­
ki spadkowi terenu. ale różnie 
z tym bywa. A Jurek Pojechał 
do Jeleniej. Musieliśmy się 
chyba minąć w drodze, bo nie­
dawnn wyszedł. Wróci wieczo­
rem. to sobie porozmawiamy. 

Natomiast Magda jest. niestety, 
w. Warszawie. Po pienladze, że­
by zapłacić druga rate. Trqche 
azlroda, itdyż to ona jest tu · 
właściwie gospodynią. Chociaż 
'eśli zamierzam zostać dłutej ... 
No, w katdvm razie ze soaniem 
na pewno me będzie kłol)Otu. 
Na razie moge w Pokoju Mai­
dy na drewnianych skrzyniach, 

Ewa, Joanna I. Jurek rówńiet' 
sta„ali ·~ie ~upić jakąś chalu­
pe w tel samei wsi: Upatrzyli 
już sobie nawet jedną, uzgod­
nili wnystko z właścicielem. że 
na pewno. że razem z meblami, 
tego i te~o dnia. Kiedy jednak 
zja'Will sie, by sfinalizować 
transakcję. okazało się. że gość 
chałupę właśnie sprzedał. wziął 
forsę i nie ma o czym mówić. 
Chcąc nie cheąc, zamieszkali 
wiec u Magdy, bo przecie± 
zamieszkać gdzieś musielL 

Popnednie trz:r lata przesie­
dzieli tet na ws!, niedaleko 
stąd, pod lCarpaczem. Mieli tam 
do dyspozycji cały budynek sta­
rej karczmy, który dziś zapew­
ne należałby już do nich, gdy­
by udało sie jakoś do~adać z 
jego siedmioma współwłaścicie­
lami. Niestety.. Ale pneciei 
nie są tym wszystJcim z.rażeni, 
Z(lłamani. Pr:zech~mie, coraz 
bardziej utwierdzają się w prze­
konaniu, że to. jak żvją, odpo­
wiada im, że tego właśnie 
chcieli, potrzebowali, że taki 
p0mysł na życie jest dobry. 

Jóanna f Ewa urodziły się w 
mieście. Pierwsza w Głubczy­
cach. druga w Katowicach. Po­
znały się na studiach plastycz­
nych w Uniwersytecie Sląskim. 
Już wtedy, a może nawet fesz­
cze wcześniej, w szkole wie­
działy, że nie chcą żyć tak, jak 
ich rodzice. Przerażone były 
perspektywą „normalności" 
Myślały, że ka!dy sam powinien 
kształtować swoje tycie, szu­
kać swojego miej.sca, swojej 
drogi do szcześc!a - niezależ­
nie, C7.Y jest to pn.etarty ju~ 
s?.ląk. czy też trzeba go dopie­
ro !amemu wytyczyć, odnalefć 

t.ywają podobnego języka, o~ 
dobne maja odczucia. Zac~li 
rozumieć sie bez sł6w, jakby 
stapiać w jedna całość i - zo­
stali jllli razem. Najpierw w War­
szawie i okolicach, p0tem - na 
Dolnym Sląsku. 

Cały czas · utrzymują 11le 
wsp6lnie z szycia i ręcznero 
malowania jedwabnych sukie-

, nek. Kupują kqpony gładkiego 
jedwabiu, kroją, szyją, malują 
we wzory. Każdy taki ciuch jest 
niepowtarzalnym dziełem sztu­
ki i bez wię!mzel(o trudu moź.na 
g0 sprzedać w galerii, czy w 
butiku. Prawdop0dobnie mogli­

' by na tym zrobić duże pie· 

·'/ .· .. 

-~ - .... _ ...._ -~ „„ 

MIEJSCE Przez dwa tygodnie byłl Jakby zamknięci w 
rezerwacie, a jednak wolni 1 nfe samotni. 

Właściwie bardzo konkretne. Kilkan,aśc!e kilo­
metrów od Rzeszowa. Zabajka kołd Głogowa 
Małopolskiego. Ośrodek Jeidziecki. Konie. Lns. 
I oni, w kilku domka.•h kampingowych. Bar­
dzo zimno. czasami w nocy musieli spać w 
ubraniach przykryci kilkoma kocami. Bywało 
I tak, że w czasie deszczu woda przeciekała · 
przez nieszczelne ściany nowiutkich. pachnących 
jeszcze żywicą kampfngów. Prymitywna kuch­
nia ! stołówka, w której przyrządzają sobie 

~ śniadania I kolacje. Bt1rdzo wytworne I uroz­
maicone, a tak naprawde szalenie proste. Z po­
mysłem. 

Gdyby spytać ich inaczej o miejsce, w któ­
rym się znaleźli. określ/ je oazą poczucia bez­
pieczeństwa, miłości I przyjaźni. Poczucie oez­
pieczeństwa, to znaczy świadomość tE!go i.t' 
jest s\e akceptowanym. otoczonym opieką. O 
nie, nie taka ciepłą. domową: ale pełną wrat.li­
woścl. Prawdziwe Poczucie bezpieczeństwa ie~t 
albowiem wtedy. jeżeli w człowieku rodzi się 
świadomośc\ że ma prawo prosić o to. co mu 
jest naprawdę potrzebne. Ki~dy się te~o nie 
wstydzi. 

Natomiast prawdziwa miłość I przyjaźń mie­
dzy ludźmi jest wtedy. kiedy przebywa ze s„bą 
pewna grupa o różnych poglądach o "Óźnych 
filozofiach I różnym stosunku do życia. a jed­
nak wszyscy p0trafia się porozumieć i wza­
jemnie sobie coś dawać, jeżeli akceptuje się 
człowieka takim. jakim jest. 

Tak mówi Monika. Tutaj je5t jej dobrze, po­
nieważ nie czuie się samotna. W świecie. w 
którym żyje na co dzfpń; w Łodzi chociażby; 
ludzie nl>e potrafią okazywać sobie miłości.. 
Owszem. iednl są bardziej dobrzy. drudzy 
mniej, ale to wszy~tko jest bardzo zewrn~trzne. 
to przeważnie zwykłe gesty , Tuta; na+.omiast 
Monika czuje 7..e wszy~tkie odruchy sa :rnonta­
nlczne I naturalne Może dlatego, tt> kaid~· ror'i 
to na r.o ma ochotę. Owszem. podporządkowują 
się pewnym prawem I iasadom współżycia, ale 
mogą wartościować. To bardzo ważne. 

Monika czuje sle więc dobrze, bo jest r-rze­
konana te w jakimś : Sl'nsie nauczyła się tyć. 
Uważa, te w miejscu. w którym sle znaiduje 
można nauczyć sie nie bać łudzi. Można nau­
czyć się dawać miłość I przestać się bać jlł 
brać. 

Dorota poza tym. t.e nauczyła się kochania 
I. sprawiania sobie I Innym przyjemności. twier­
dz!. ie człowiek pnebvwający przez jakiś czas 
w tak!,• isk ta grupie „r:r:etywa wspaniały mo­
ment ~O\awanfa samego siebie. 

CZAREK 

Prowadzi już po rat trzeci te10 typu obór. 
Przez trzy lata starał się zrozumieć, czego po· 
trzeba lud:r.iom, żeby mogli być sobą. Obser­
wował; co im potrzeba, żeby funkcjonowali bez 
narzucania czyjej6 wolL 

Powie: 
- W szyscv murimv MUC%flł -'t akcc!'toteal 

czlowieka takim ja.kim on iest. JdeU kto~ jf!st 
zloAZiwv, to ftie musł wcale udawat, %e ;~st 
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Oaza 
dobrv i opanowanv. Jeżeli ktoA ~at lettłtDV, to 
niech nie udaje, ie ;est pracowitv. Najpierw 
trzeba więc odblokowa~ 1woje zahamowania i 
strach przed prawdą. Z doświadczenia wiem, 
że dopiero wted11 ka.tdu bed:iie mógt wybrm! 
to co będzie chciał; wtedy dopiero każdu mote 
zna1.ett swoje miejsce ł f'obfł to, czego najba1'dz!e; 
potrzebuje. Może pój§ć do lasu., pograć w hry­
di:a, albo w piłkę. pojeździć konno Nie bylo 11 
nas takiej sytuacji, że ten, kto nte bv.l z gru-
pą IJyt sam. ' 

Czarek nauczył się, że nie wolno ludzi do 
niczego zmuszać. Jeżeli chcą brać udział w za­
jęciach I treningach - to biorą, jeżeli nie -
robią co Innego. Przymus pozbawia sensu kai· 
de ćwiczenie, każdy trening. 

Czarek twierdzi. te nie ma zamiaru rJ!komu 
pamagać i tego nie robi. Zawsze zajmuje J!ię 
samym sobą. Jeżeli ktoś ma ochotę sko1·zystać 
z tego co on robi - lll korzysta. Ale nie ma 
to nic wspól„e,;o z zam>enoną Pomocą. To 
tylko Interpretacja kog(1ł z 'lewnątrz. 

Bardzo często w czasie dwuty~odnlowego po­
bytu zdarzało się tak. te t,lko Czarek o iwi-
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łować i tak niczego sobie nie 
falują. Nie śpieszą się. Pracu­
ją, k.iedy ~hcą i kiedv oozwa­
lają im na to dzieci. Bo co by 
nie powiedziieć, są jednak ab­
sorbujące. Pewnego dnia w~·brall. siq 

Dziec! jest sze~cioro: Ania, 
G11cio, Ignaś, Ewunia, Antoś i 
Michaś. Pierwszą trójkę uro­
dziła Joanna, nas~pną - Ewa. 
No i jest jeszcze Jachu, które­
go matką jest Magda. Wszystkie 
wychowywane są razem jak 
przykładne rodzeństwo. I tak 
też . się wzajemnie traktują. Bez 
żadnych oporów. Zupełnie na­
turalnie. Jak w rodzinie. 

wsz;icscy do lasu, gdzie wieczo­
rem mlelt rozpalić ognisko. 
Niestety, zabrakło zapałek i 
dzieci były bardzo zawiedzione. 
Zmeczywszy sie bieganiem, 
chciały koniecznie wracać do 
domu. Ale zapytane, co to jest 
ten dom, nie bardzo potrafiły 
powiedzieć. Kiedy następnym 
razem mimo padającego desz­
czu udało się jednak ognisko 
ro%1palić ! usiedli wOlk:ól niego, 
dzieci° szybk<> uznały, t.e dom, 
to ogień, to bijące od niego 
ciepło. Usłyszały te.t wtedy, te 
dom, to nie .ta.den konkretny 
budynek, czy miejsce, ie dom 
każdy nosi w sobie. I - chyba 
- uozum!ały. 

Nieraz pytano !eh, dlaczego 
"'ybrali wieś, sugerując, iż ty­
cie w mieście jest łatwiejsze. 
oczywiście, miasto stwarza 
może więcej różnych możliwoś­
ci, ale w sumie, jak .-iie ~łe· 
biej zastanowić, dla nich, dla 
dziec!... To przecież na wsi 

wszystko jest prostsze, bardziej 
autentyczne, pełniejsze. Bl!skoś~ 
pn:YTodY, blds~ołć dru.giego 
człowieka, bliskoś4 prawdy. 
Przez ostatnie lata przekonal! 
się o tyJ?l aż nadto. I dlatego 
pozosta'na w Sudetach, dalej 
szukając swego miejsca. W ogóle :r: dziećmi jest łat­

wiej niż z dorosłym!. Są szcze­
re, sp<mtaniczne, naturalne. 
Przyjmują wszystko wprost. nie 
doszukufa się w niczym żad­
nych oodtekstów, aluzji. Nie 
dz.lwią się, t.e Jurek nosi wło­
sy splecione w długi warkocz, 
chodzi w długich butach, długo 
śpi. że razem z Ewą I Joanna 
- w wolnych chwilach - ma· 
luja wspólnie jeden obraz. że 
nie używa zegarka: choć ;,ma 
w domu" dwie kobiety, często 
sam przygotowuje !Obie posił­
ki; choć gotuje te:! dla wszyst­
kich; lubi nocą chodzić oo le­
sie. że jest, jaki jest Można 
dowolnie je kształt.ować jak 
brylę t(liny, którą rzeźbiarz 
przeobrafa w dżieło sztuk.i. 

Najchętniej kupiliby konie„ 
cygaflsk.l wóz, jeździli z wioski 
do wioski, jak dawne trupy 
wędrowne, d.ając przedstawie­
nia. Taki teatr plastyki, muzy• 
ki. ognia. Niepowtarzalne wY­
darzenia artystyczne, w których 
dziełem sztuk.i byliby przede 
wszystkim oni sami. ich słowa, 
czyny - ich życie. W tym ;/J· 
ku to się jeszcz.e nie udało. ale 
w przyszłym„. Niestety, już 
tylko w czasie wakacji, gdyt. 
Ania musiała pójść do szkoły. 
Myśleli o tym od dawna i. mó­
wią ml, zrobią tak, zrobią na 
pewno. A na razie trzeba si' 
jakoś przygotować do runy_. 
Choć pogoda jeszcze ładna, co• 
raz barozieJ jednak dmucha. · 

Rvs. Janus! SzvmańsJd-Gtane 

Dorośli już tego nie potra­
fią. Brak im ufności, otwartoś­
ci. Wszystko zdążyli jut sóbie 
poszufladkować ! jeśli cM nie • 

:te brał udział w medytacji w ruchu. I dobrze. 
Jeżeli oprócz niego ktoś chciał jeszcze pozbyć 
się agresji - to mógł ćwiczyć razem z nim. 
Jelleli nikt z uczestników obozu nie miał ta­
kiej potrzeby - to równie± w porządku. 

- Nie chcem11 również poddawać się iakim­
kolwiek &chematom - powiada Czarek. - Z 
regult1 nie jadamt1 mięsa kiedy jednak zroni­
li§my sobie, ~e względóto zdrowotnych, trzydnio­
wą alod6wkę, to po tych trzech dniach, żeb:1 
nie popa§ć w żaden schemat postanowili.$my 
zjdć kurczaka. Akurat ·w tamte; chwili mie· 
liśmv na to ochotę~. 

KONIE 

Zdecydowali się na nau~ę jazdy konnej po 
rozważeniu innych propozycji. W grę wchodziły 
Jeszcze skoki spadochronowe oraz pływanie. 
Okazało się jednak. że spadochroniarstwo iest 
uzależnione. od stanu zdrowia, pływanie nato­
miast jest za łatwe. 
Okazało 11ię, ie nauka jazdy w siodle jest 

szalenie ważna przy poznawaniu samego siebie. 
- Ludzie mają bardzo różne wyobrażenie o 

1obie, wydaje im się, te są odważni i bardzo 
sprawni. l nagle 1pot11kają się .z svtuacj'.'{, kied11 
muszą to naty~hmtast pokazać - mówi Czarek. 
- Obserwując innvch ludzt w siodle możr111 
bardzo dużo aię o nich dowiedzieć . Już po [lit;­
ciu minutach jazdy zapomina się o swoje1 mas­
ce, zostaje ona nat11chmtast zrzucona i widzi 
aię czlowieka, takim jakim jest naprawdę. Na 
koniach motna idealniE' sprawdz~ całą psyc'i.i­
kę: przekonać l'!ę czy ktol ;est lagodny, ezy 
agresywnt1, czy się boi, jakie ma komplek~y. 

Dorota, dzięki konnej jeździe, zrozumiała, że 
jej możliwości nigdy nie były odkryte do koń- • 
ca. Nigdy nie doceniała ~wojej energii. swoje~o 
potencjału, który zmu~:r.ona była tutaj wyko· 
rzystać. Przełamując swój strach przed jazda 
konną, a właściwie pr7ed perspektywą upad­
ku, pozbyła się jednej 1.e swoich słahości. 

- Jest jeszcze we m11.ie sporo lęku. ale zda­
;ę aobie już sprawę z czego on wynika. Dla­
tego to wszystko ;est bardzo wspaniale - kon­
kluduje Dorota. 

Dla Marioli jazda konna jest doskonalą nau­
ką koncentracji. 

- Czlowiele jest owładnięty straszna ilo~­
cią różnych myśli, które go rozpr11sza.?ą. Jazda 
ko1!na. 1J:k~e„u11kowułe myśli. Będąc na koniu 
na3wnznie1szą dla mnie sprawą jest myśleniP 
żeby z niego nie spaść, mogę więc wyzw'lliJ 
1ię od innych problemów. Żeby ż11ć spoko;nie, 

bez 1tre16w .:- konłecziw Jest pozbawienie iit 
natioku m11śli. • • 

Przemek por6w.nuje jazdę konną d11 sztuki 
walki. Można mieć doskonale opanowaną tech­
nikę. można znać wiele metod i spodobów 
ataku I obrony. ale to za mało. Zrozumiał 
to, kiedy po raz pierwszy spadr z konia pędzą­
cego w galopie. 

- Najważniejszą •prawą ;est m11§l.?ć t11lko 
o jedn11m. W czasie walki też przychodzq różne 
m,vśii do glow11; iebt1 chwilę odpocząć, żebu 
coś zjeść albo się uapi~. Jazda konna świetnie 
to odbrqzuje, kiedy przez moment przestaje a!ę 
myśleć o koniu. i umysł się dekoncentruje -
spadamy na ziemię, pod kopyta •.• 

Obok reebertingu, medytacji 1 treningów po­
legających na przepływie energii ·uczyli się więc 
poznawać samego siebie, wyzwalania od strP­
sów i odblokowywania napięć - jeżdżąc kon­
no. Po dwóch tygodniach każdy potrafił jut 
utrzymać się na koniu pędzącym w galopie. 

POWROT 

Dorota, co prawda, nie czuje strachu przed 
Powrotem, ale ma pewne obawy. Nie jest d.) 
końca przekonana czy to czego się tutaj nau­
czyła zostanie właściwie przyjęte przez innych 
ludzi, przez środow!skb, do którego wraca. Być 
może inni będą odczytywać iej potrzebę robie­
nia tego, na co ma och11tę, jako atak. Ona jed­
nak jest przekonana, że to co było tutaj nnj­
pełniejsze. najwartościowsze i najpiękniejsze 
przeniesie w inną rzeczywistość. W tę, w któ­
rej żyje na co dzień. 

Tak samo Monika: 
- Jestem PTawie pewna, że po powrocie, bo 

Y jest to wlaśctwe określenie, będę w ~tanie 
przenidt uklady, jakie się tutaj wytworzyły 
między ludźmi w swój §wiat, do swo3ego •ro­
dowiska. · Myślę. że będę potrafila być Jobra 
również w „tamtym świecie": myślę, że będę 
potrafila dawać miłość ludziom, których tam 
spotkam, podobnie jak to robilam tutaj. My­
ślę wreszcie, że będę lepiej rozumiala !udzi, nie 
będę się „jeżyla" na widok pewnych gestów t 
zachowań· 

Monika nauczyła się bowiem cierpliwości I 
tolerancji. To jej na pewno pomoże w r ó c I ć. 

• 
PS. Materiał zebrałem na obozie taoistów -

członków Klubu Miłośników Ilalekiego Wscho­
du z ŁodzL 
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•TClm, gdfte aetoodd iumutinofl! kro-n nika1za, tam fo1tutini• J)rzychodzł ml 
• pomocą mo;11 J)Omlęl!. Z ostatnłch 
dni 1>0b11tu w Ztskladrle Rewalidacji 
Psvchic:me; P?'Z11J)Omhuzm sobie dwa 

rdannfa. W łednym z nfch uczestntczylem 
błernłe: ldalem 1łuchaJąc 01>0wldcł H einza 
Vogla, przv czym slowo „leialem" wypada tu 
uścUU", aby nłe 1twarza.1! obrazu faceta wy­
godnie •J>OCZtlwaJącego na taJ)Czanie - ;a się 
kuliłem 1'CJ 1poconeł J>Ofcieli, ufając to aJ)a.tycz­
nym otęJ>fenlu, te ja.Tdel Hto§ciwe słly wy­
dobędą tJ)Ode mnie aklębione faldy p?edu, któ­
!'e uciakaly mł teb1a.. H elnz snuł swą OJ>O­
wte§I! J)1zez glo§nik w atolłku nocnym, cho" nie 
uruchomiłem !'adiofonił wewnęt1zne;. Opowiadał 
o genezie p7'ojektu J)ferwsze; pod1óży między. 
pwiezdne;, o licznych wa7'fantach tego projek­
tu, o nleuda.n11ch J)1óbach skompletowania. za. 
łogł. 

- Sta1zv piloci przechodzill w stan 1J)O-
cz71nku -. mówił - natomiast Ofrodek Kosmi­
czn11Ch Statków ZalogoWf/Ch opuszczali młodzi 
i .natychmiast ich kal"ty wlączalihny do pro­
p„amu „S'l/7'łusz". Centrala Ana.lityczna nie­
zmiennie odpowfadalts, te z zarejestrowanych 
nazwisk nie da się wylonil! 1kladu osobowego 

D WSJ>ółczvnniku 0,95, kt6r11 uzna.no za optyma.l-
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Anastasis 
·ny. W najlepsZt1ch latach wynosił on 0,83, 0,84, 
raz nawet ostągnąl 0,86, ale nigdy nie przekro­
czyl 0,90. Tymczasem ,,Radix" k7'ążyl po orbi· 
cie okolosloneczne; t czekał na swoją za.lagę. 
Byl ciągle moderntzowan11, konserwowany, pu­
cowany. l tak ten pro;ekt to zdejm.owa.no z 
pólki, to go na nią odkladano, żeby po paru 
miesiącach znów po niego sięgnąć._ 

„,Czlowiek p1'a.cując. to kosmosie rozwija ;ed­
ne zdohioścł, zantedbu'1e inne, imienia się •• 
Wszystko to na.nosili§my na ka.7'tlf personalne, 
żeby kompute1y na bieżąco znaly stan na.szych 
sil. Pię" Lat temu, kfedv ty. twoja obecna żona, 
Jurg Hoestrom f Fred von Neheim wróciliście 
z „Tita.nłt'" Cent1'ala Analityczna. sk„eślila 
wasze nażwfska, o"'6cz nazwiska Leslie, z li­
sty czynn11Ch pilotów. Ale ta sama Centra.la 
Analit11czna J'WOWadzila drugą Hstę, tajną, sy­
gnowaną kr11ptonimem ,.S'l/7'iuaz". l z te; list11 
waszych nazwisk nie skreśliła, przeciwnie, OJ)Q· 
trzyla ie symbolem „rp": „1okowa.nie J)Omyśl­
ne". Mike, ten symbol J>Oiawił się wtedy Ttll 
wydrukach komputerowych J>O 1a1 płerwszy. 
Wyobrażasz sobie ekscytację w DeJ)a.1tamencie1 
I co dziwniejsze, na tei drugiej lifcie, J>7'ZY 
symbolu „rrJ", znala.zlo się zalecenie: „wydać 
zakaz dalszych lotów" •. Z tym nie mia.no klo-
1>0t6w. zwłaszcza że t11 f Jura HoestrOm. pali­
liście się do eme„11tury, a Freda von Neheimts 
trzeba bylo odda" pod opiekę psychia.t7'6w. Je­
dyny kloJ>Ot mogla nam sJ')1'awM 1,eslie; no, ale 
szczętllwym t7'afem poatanowiła zosta" prz11· 
klo.dną panią domu„. zgodnie zresztą z prze­
widywaniem nasze; Centrali Analityczne; .• 

•• Potem nastąpił okres w11czekłwanfa. Jurg 
Hoestrlim ;etdzil' J)O świecie ;ako czołowy 
piewca idei gloszonych przez sektę .,Zjednoczo­
nych z KoRmosem" . F7'ed von Neheim. przeby­
wał na leczeniu zamkniętym, a Leslie f ty_ 
sam wiesz: My ze swej strony.„ No cóż, staw­
ka hyla wysoka. więc roztoczyli§?ny nad wami 
dyskretną opiekę. 

•• Ta sytuacja t1wala do hnierci Nevella. 
Epsteina na Trytonie. Po zebraniu danych i 
wP.vchnięciu ich w komputer. kiedy przyszlo 
dn tyJ)Owania członków wyf>"awy ratunkowe;, 
Cenh·ala. Analityczna. wśród 1>lętnastu testa.wów 
na.i-1vi11'k J)Odafa nazwisko two;e i two;e; żony. 
A na osobnym tajnym wydruku cofnęla. dla 
wa~ obojga zakaz lotów zaleca.;ąc wyznaczenie 
wa11 do udzialu w te; wy.,,,,.a.wie Nil!Wtajffll.­
niczeni P"acownU-11 Ośrodka Kosmicznych Stat­
k61.P Zalogowych 1>rotestowali J)1zeciwko wa.­
szum 'kandydaturom. to ko?\cu jednak udalo 
nam sie !11'Zt'forsowa.~ sJ)1awę l wiesz co, Mi­
ke? Po wauym potMocle z Trytona Centra.la 
Analf.tuczna zaornrxmowala r>ferwsz11 optymalny 
slc!ad osnl>owy talcgf „Radi:ru„. Pię~dziesiqt 
dwoje ludzi. J'WZY wsp6l.czynniku 0,95~. 

- Ta proJ)Ozycja byla. obwarowana kilkoma za. 
strzeżeniami Zastneżeniamf to rodzaju.. No, 
ujmijmy to w ten SJ)Os6b, że musfe!Umy trochę 
po'kie„nwa" wa•zum losem Twoim, Leslie, 
Ju„ga 11oedr1Sma, Freda von Neheima i sześ­
cioroa fnnyc·. pilot6w Dla F„eda von Nehefma 
Centralo A na.lityczna J')1'Zygotowala łn.dywfdual­
nq metndę leczenła~ do f»'acy nad tobą ko­
mandor Bragg wciaan;l Reinharda. Metterni­
cha. . Emmelfnę f tak dald, f tak dalej Po „o­
ku z tych 'PfęMziesfęciu dwojga ludzi odpadfo 
o§mfi>ro. ale to rumie itlclad osohowu przysz­
lej za1ogi „Radłxu" powię'kszyl się do pięMzte­
sięciu pięciu osób o 1'ótneJ specjalności, a 
wsp6lczynnik osfqgnąl wa.7'tośl! 0.958-

•. Potem znowu. mus4elł.łmy czeka!! ł wnosit 
po):)rawki •• To była mrówcza, mozolna 1'obota 
I często budzflo w nas wqt11lfwoścf natury ety­
czne;, ale stawka jak J)Otofedzfalem. byla wy­
sokn Jeżelł będziesz miał nchote 11.o~ta11.lesz od 
na~ do łllt77atł.t1 wszy~tkf P raJ)Orty f J)?'oto'ko111 
związane z J)1ogramem „Syriusz". W każdym ra­
zie kiedy Centrala Analityczna spo1zadzłla o­
stateczną listę czlonk6w zaloQI "Radb:u". zna­
lazło sfę na nfeJ sześMzfesląt osób I Jedno :a-
1t7'zeżenie, iedef\ Jedyny warunek. Mike„.• 

.14 OD~lOSY. 

•Drugą 1zeczą, którą ,aobfe p1zypoml-m nam, byly pasma tapet11 zwisające ze 
lcian, zdemolowane meble, pościel roz-
7'Zucona J>O podlodze f to, jak cho-
dziłem J>O swym loka.lu siejąc znisz­

czenie ł wzywając gnomy. aby wyla.zly z kry­
jówek ł stawily mf czoła. Klqlem f przysłęga­
lem, że ca.lą zalogę statku wyprawię do piekla. 

- A później - wrzasnąlem - oderwę od 
tego pudla lustro paraboliczne, wrócę na Zie­
mię i wsadzę je w dupę szefowi Depa.rtamen­
ttt! 

Włafole wtedy Mjodlowal11 111ren11 atarmo­
we. 

Co§ io nas, pllotach, Jest z t1esow11nych zwie­
rząt. W chwila.eh zagrożenia. dzia.lamy instyn­
ktownie. Nasze rea.keje trudno nazwać rutvno­
wym!, są one raczej odruchowe. Psu Pawlowa 
na dźwięk dzwonka ciekła 4lin.a., pilot na •Y­
gnal syreny alarmowe; sprawdza. szczelność u­
bioru kompensa.cy;nego ł biegnłe na wy.znaczo­
ne miejsce. 

Ale ia nie miałem na aobłe ubioru kompen-
10.cyjnego. 

Rozejrzbłem sfę, mó; wzrok padł no nocny 
stolik. To, co bralem za przycisk 1adiofonii 
wewnętrzne; ł co pełniło tę funkcję, bylo także 
kontrolką, kt61a migotała. teraz czerwonym 
lwiatlem. P6lsekwndowe impulsy 10 półsekun­
dowych odstępach ł to znamienne Jodlowanie 
syren ozna.czalo alarm olówny. 

Nłe moglem zahamowa." ltD'l/Ch !'eakcji. 

Pilot, op16cz zasadniczego ubioru kompensa­
cyjnego, ma jeszcze rezerwowy. Przechowuje go 
z 7'eguły w specjalnym 1>0Jemnfku pod koją. 
Upadłem na kola.na, za.jrzalem J)Od łaJ)Czan ł 
znalazłem tam. ten pojemnik. Po nłespełna 
trzech minuta.eh zapina.lem ostatnie zat1zaskt. 
Nie było to konieczne, w trakcie alarmu nie 
praktykuje aię tego nawet w ba.za.eh treningo­
wych, lecz ubzduralem sobie, że tuta; obowią­
zują ta.kie przepisy, włęc nacisnąlem pulsują­
cy czerwonym światłem guzik na atoliku noc­
nym ł J)Owiedzialem: 

- Pilot Mike Cesara melduje 1woją goto­
wość. 

Drztoi' stanęly przede mną otwo1em. Wybfe­
płem przez nie w jasno§ć §wietlówek, nabiera.­
;ąc tempa tylko po to, by krok J>O k1oku ;1 
zwoln~ i w ko'l\cu się za.t1zyma.ć, J)Onfewa.t 
tam, u wylotu koryta„za stali oni, zdenerwowa­
ni, z niepewnymi uhniecha.mi na twarzach -
wszvscy: Leslie, Myrna. Sa.unders, Joseph Braga 
ze swo;ą źonq, doktor Rettman, Reinhard Met­
ternich i H einz Vogel. 

Nazajutrz pojechałem wraz z Leslie do sa­
natorium, skąd po sześciu tygodniach wr6ciltś­
my do Zakladu Rewalidacji Psychłcznej, aby 
tuta;, na tym tarasie spotka" się z p:zyja.ci6l­
mi przed odprawą wstępna-zapoznawczą to 
hotelu OKSZ, gdzie już oczekiwali n.as i'nni 
czlonkowfe zalogi „Radb:u„ 01az p1zedsta.wicie­
le Depa.7'tamentu.« 

»- Ko1nu1 - zaP'l/tał llełnz Vogel. 

IBI- Kom.u tak wsp61.czuiesz'! Mike'owi1 
Czeka cię przykre rozczarowanie, 
Fred, Jeśli my.flald, że calą tę pod· 
róż odbębnisz w blogiei d1zem.ce. Do­

wództwo nominalne obejmie Mike, ale to f· 
itocie dowodz~ ,,Radfa:em• będzłecłe we czwo­
ro. 

Fred oon Neheim przentósł posępiu 1J)OJrze­
nie z Heinza.'na mrtie. 

- .Wobec tego Już tera.z rezerwuję dla aiebłe 
miejsce po d1ugieJ stronie twojego grobu, Mike 
- powiedział. 

I u§?nłechnął słę. Niebywatet W tym Jego u­
hniechu bylo mnie; wdzięku · aniżeli w uhnte­
chu maszkarona., lecz przecież zdobył się nti 
co§, co - jak sądziłem . - ;est dla niego za-

. daniem niewykonalnym. 

- Wiesz, Fred - odrzeklem - moJe byl 
jednak wsta.wll sobie te zęby. 

- Chyba tak zrobię. Wolalbym po hnlercł 
n.ie straszy~ swoią gębą tych poczciwców na 
tamtym świecie; 

. I 

- Nie 1ozumiem - odezwała się Leslie sJ)Od 
mojego ramienia, a ;e; olos zabrzmiał Qlucho, 
jak zza gr1>bu. ponieważ J')7'zez chwilę mówila 
znad szklanki wlalnie opróżnione;. - Nie 10-
zumiem, czemu wybrano akurat nas czworo. Ja 
zupełnie nie nadaję się do te; ro?i. 

- Fred ł Mtke to najbardziej dofwiadczen.ł 
piloci z nasze; kadry - odpowiedzia.l doktor 
Rettma.n. - Ale przede wszystkim dopiero wy 
razem, w g7'upie, stan.owicie na.,,,,.a.wdę do­
§wia.dczony zespól. Wasze zdolności ujawnią 
się już na początku podróży. Będzłecle J)Otra.­
fili przewidzie" każde zdarzenie na wiele dni 
naprzód. 

~ 

- Ta.kle Jest zdanie Centralf... - 111częl4 u­
roczo pogodnie My„na Sa.un.de11. 

- Zdanie Cent„aU Ana.litycznej Jest takh 
· - przerioala Jei Annelłese Bra.gg wstając z 
leżaka - że powinniśmy wresl!Cie pó;ś" na ten 
obiad. - Szturchnęla swego męża w ramię. -
Windu; się, urni! 

Poslusznie. choć bez pośpiechu opuszczalUm.11 
h:mts Po raz ostatni rzucilem okiem na park 
p„zypom'nal werdiurę - tak sam.o splowialą 
jak tapiserie to salonach Joan Vince.• 

•Zaklad Rewalidacji P~ychic:o-ne; - „Radir' „ 

KONIEC 

Występ 
PIOTR .KOSCIŃSKI 

Jeffrey Hamilton siedział 
za swoim podniszczonym biur­
kiem, wpatrując &ię bezmyślnie 
w przestrzeń. Do licha, od 
trzech dni tadnego klienta, 
ostatnie pięć stów wydal 
wczoraj. Na whisky. W pra­
wej, dolnej szufladzie biurka 
leżała jeszcze opróżniona do 
polowy butelka. Jeffrey zasta­
nawiał się, czy ją wyjąć; wy­
obrażał sobie, jak nalewa zło­
cisty płyn do szklaneczki, po­
łowę.„ no, może trzy czwarte. 
A potem łyk, następny i przy­
jemne ciepło rozchodzące si• 
po całym ciele._ 

Dzwonek! A właściwie cl· 
chutk:i brzęczyk - Jeffrey ka­
zał go zainstalować, gdy przy­
padkiem wpadła mu w ręce 
większa gotówka. 
Nacisnął na guzik l 1 le­

wej strony biurka pojawił 1141 
trójwymiarowy obraz: piękna, 
blondwłosa dziewczyna, ubra„ 
na w modny, szkarłatna-czar• 
ny kombinezon. Klientka? 

Pośpiesznie zdjął nogi' z bla• 
tu, poprawił lekko rozwichrzo­
ne włosy i rozłożył przed so­
bą papiery. Pukanie. 

- Proszę wejść - odchrzą­
knął, oblizawszy spierzchnięte 
wargi. 

Drzwi otworzyły się l do ga­
binetu weszła jasnowłosa pię­
kność. Jeffrey uważnie $tudio­
wał rozłożone przed nim na 
biurku dokumenty, wreszcie 
podniósł wzrok. Dzfewczyna 
rozglądała się dokoła, ogląda­
jąc staroświeckie, prawie an­
tyczne meble, które kupił za 
bezcen od handlarza rupiecia­
mi i sam doprowadził do ja­
kiego takiego wyglądu. 

Pan Hamilton? - spyta-
la. 

- Xak. · Słucham pa.nią? 
Dziewczyna najwyrainieJ 

spodziewała się innego wnę­
trza i innego przyjęcia. Al~ 
miał do§wladczenie; wygląd 

. jego biurka zawsze działał na 
klientów. Przynajmniej daw­
niej, w czasach prosperity. 

- Pan jest- jledzlo? 
- Jestem prywatnym dzien-

nikarzem - wskazał na opra­
wioną w ramki fotokopię li-

nęła się karteczka. - Sekun­
da programu na ogólnych ko· 
sztuje dwadzle$c!a. Normalnie 

' robię najwyżej siedem„. no, 
dziesięć minut dziennie. Cała 
sprawa może trwać nie dłużej, 
nit pięć· dni. Pani płaci ml za 
dwa dni z góry„ plus koszty. 
Dwa siedemset, powiedzmy„. 

••• 

Pierwszy program trwał 
całe trzy minuty i byt na-
prawdę świetny. Jeffreyowi u­
dało się go wepchnąć między 
najlepsze reklamy SPACE 
PRODUCTS i ~ MARTIAN 
DRY. Jego klientka okazała 
się niezrównana. Tak c\obra, 
że aż zanadto. 

- Trzeba się nieco dostoso­
wać do wymogów holowizji -
powiedział na pożegnaniu pa­
ni Evelyn Bishop, tak bowiem 
nazywała się jego klientka. -
Nie jestem policjantem, a 
dziennikarzem. Płacę za emi· 
sję mojego programu ł jeśli 
sprawa się uda dostaję 
premię. A na to trzeba za­
pracować. 

Jego 1tarr kumpel Pete 
Gooseboy był emerytowanym 
dziennikarzem z NYTIL Naj-
lepiej pracował po dwóch 
szklaneczkach szkockiej. Po 
pierwszej nie miał jeszc;ze o­
choty, a po trzeciej potrafił 
najpięknlejsZl\ dziewczynę za­
mienić w odratającą ohydę. 
Albo na odwrót. Ot, tak sobie. 

Tym razem wyszło w sam 
• raz. 

Była wspaniała. Ubrana 
skromnie, w ciemną sukienkę 
z prawdziwego materiału; w 
kącikach jej oczu, leciutko 
podmalowanych, błyszczały 
najprawdziwsze łzy. Pete pra­
wie sh1 popłakał ze wzrusze­
nia. 

„Gdzie jest mąt tej nieszczę­
śliwej kobiety„." - ibtlżenie 
samych oczu, błyszczących orl 
łez. Ostrożnie, by nie było wi­
dać całej twarzy. „Ze wzglę­
du na dobro śledztwa nie 
możemy podać nazwiska .• ". 
Potem. ulice, po których cha­
dzał Club m6gł chadzać) Thur­
ston; jego mieszkanie, fotel, 
w którY111 lubił siadać po pra­
cy, wystygła fajka. Książka, 
otwarta na stronie w miejscu, 
w którym przerwał czytanie. 
Zbliżenie na znak zapytania.„ 

- Premia prawie w kiesze­
ni - my~lał Jeffrey. - Byle 
tylko złapać tego drania. 

. . ' 
cencji, wiszącą za nim na ścia- Jeffrey Hamilton nie miał 
nie. - Proszę usiąść. do swej dyspozycji tysięcy 
Jasnowłosa jakby wahała śledczych dziennikarzy, jak 

się jeszcze. Posłał ku niej duże Instytucje prywatne czy 
swój uśmiech numer trzy państwowe. Miał jednak spo-

ro dobrych znajomych. jak on 
kiedy~ starannie wystudiowa- pracujących na własny rachu-
nY przecl lustrem. Miły, u- nek. Przy okazji załatwiania 
przejmy, budzący zaufanie. własnych spraw szukali i 
Dobrze, te rano się ogolili Thurstona, mając nadzieję na 

procent od ewentualnej pre-
Usiadła. mil. Jeffrey niejednokrotnie 
- Przychodzę do pana w ó ł ~ k t k nietypowej sprawie - powie- sam m g ,a o a o egzysto~ 

działa niepewnie. . wać dzięki tym właśnie pro­
centom. 

- Ja zajmuję się wyłącznie · Tym razem wszystko szlo 
nietypowymi sprawami - · . jak najgorzej. Bo sprawa była 
rzekł Jeffrey z przekonaniem. diabelnie trudna, choć cieka-
- Proszę powiedzieć, o co wa. Swietna była jego pięć-
chodzi„. dzieslęciosekundowa wstawka 

- Chodzi o mojego męża, o tajemniczym miknięciu kon­
Lionela Thurstone'a opo- traktu ślubnego Bishop-Thur-
wiadała. - Już trzeci raz , ston z lokalnego oddziału 
przedłużyliśmy naszą umowę WPDS. Po prostu tak, 
małżeńską. tym razem na dwa jakby kontraktu nigdy nie by­
lata. Dłużej chyba ze sobą nie ło. Urzędnilk WPDS tłumaczył 
wytrzymamy._ No więc, on się mętnie, mówiąc, że to nie­
miknął. Po prostu zniknął. możliwe, że takie rzeczy się 
Wyszedł któregoś dnia rano nie zdarzają. Ba, groził kon­
po papierosy I nie wrócił. sekwencjami za „podawanie 
Wieczorem poszłam do WPDS, nieprawdziwych taktów" w 
żeby sprawdzili.„ ale to die razie opublikowania zarzutu o 
nie dało. Nigdzie nie pojechał, zaginięciu dokumentów. 
nigdzie nie płacił · kartą _· kre- · ·Mimo · truóności Jeffrey od­

. dytową, a gotówki nie miał nalazł wreszcie ślad zaginlo-
zbyt wiele.. nych papierów. Mógł je mieć 

- Czemu pani nie poszła f 
do State News Police, czy szery z miasta Buckham, w 
chociażby do New York Ti- którym Bishop i Thurston się 
mes Investigatłon Intematio- · pobrali. Ale biuro szeryfa 
nal? spłonęło rok temu .• 

Dziewczyna zawahała się . - No, nieźle, chłopie! 
- Wiele 0 panu słyszałam... powiedział Harry Forest. szef 
- Słucham? _ dziwił się programu prywatnego ogól-

Jeflrey. nego kanału HV. - Tu co~ 
- No.. jest pan świetnym ginie. tam się pali„. Jeżeli 

fachowcem... szyb\to złapiesz tego faceta, to 
- Miło ml słyszeć _ od- będziesz miał kupę forsy!' 

parł suchym głosem Jeffrey Tak. Tylko że._ „tego face­
Ham!lton, przyzwyczajony, te ta" Jeffre~ za nic nie mógł 
nikt nigdy za darmo nie pra- znaleźć. 
wił mu komplementów. - Sko-
ro jednak upiera się pani przy 
swoim zdaniu, to proszę bar-
dzo - Nacisnął gmik na 
niewielkiej konsolecie z 
przekaźnika ucharakte-ryzowa­
nego na siary kałamarz, wysu-

• • • 

Czwartego dnia rano panf 
Evelyn Bishop powitała go w 
jego własnym biurze. Siedzla-

I 

ła w foteliku ł płakała. Jeftre7 
dotknął ostrożnie jej ręlci. 

- Pani Bishop.„ 
- Panie Hamilton.„ ja jut 

nie mogę!.- - wyszlochała: 
dziewczyna. - Mam już tego 
dosyć! - łzy ciekły jej ciur­
kiem. - Nie mam już siły! 
Rezygnuję.„ wyciągnęła 
chusteczkę z torebki. 

- Rezygnuje pani z poszu­
kiwań? - spytał Jeffrey. 

- Tak„. To wszystko ponad 
moje nerwy.„ Ta holowizja, po 
prostu . nie do wytrzymania .• 
- Rozłożyła ręce, chusteczka 
spadła jej na podłogę. Jeffrey 
poderwał się zza biuTka, pod­
niósł prostokątny kawałek 
materiału. Na ziemi pozostał 
skrawek papieru. Jeffrey ma­
chinalnie zgniótł go w pal• 
cach. 

- Zwrócę panu wszystkie 
koszty_ - wyciągnęła ksią· 

:teczkę czekową. 

Po jej wyjściu Jeffrey Ha• 
milton siedział przez chwilfł 
za biurkiem, mieląc w ustach 
przekleństwa. wszystko na 
nici Przepadła premia, nie 
mówi-ąc o rozgłosie i ewentu• 
alnych nowych klientach.„ 

Ze złością miął paplereJt. 
który wypadł 1: torebki pani 
Bishop. Zmiął, a potem ma„ 
chinalnie go rozwinął.„ Czer• 
wone literki, najpierw płas• 
kle, zrobiły się trójwymiarowe, 
zmienlły odcień na pomarrań­
czowy. lekko migocący_. 

LACRIMEX 
I 

Tabletki powodujące płacz. 
Uwaga! Wyłącznie dla upo. 

wamlonych! 
Nitej, mnieisiyml literkami: 
Ośrodek Medyczny Związku 

Aktorów Zawodowych. 

• • • 

Jeffrey Hamłlton spojrzał 
na zegarek. Staro§wiecki, z 
okrągłym cyferblatem i trze­
ma wskazówkamL Byfa dzie• 
więtnasta pięć. 

Położył nogi na biurku l 
podniósł do ust szklankę na­
pełnioną złocistym płynem. W 
biurku stały dwie pełne bu­
telki. Miał przy tym miłą 
~wl,adomo§ć, ze ju:t następnego 
dni~ będzie mógł kupić cały. 
karton. 

Nacisrutł na guzik I zza 
drzwiczek dwudziestowiecznej 
szafki ukazał się ekran holo­
wizora. Na ekranie widać by­
ło płynącą w przestworzach 
wannę, otoczoną obłokami pia­
ny i napis: „NAJLEPSZY 
SPOSOB NA UMYCIE SIĘ W 
KOSMOSIE- zaopatrz swój 
statek kosmiczny w nową 
WANNĘ wytwarzaną przez 
SPACE PRODUCTS! 

A potem postać spikera na 
tle olbrzymich, kolorowych li­
ter: 

WIADOMOSCI 
CO GODZINA 

„Co się stało z Lionelem 
Thurstonem? Pamiętają pań­
stwo sensacyjne poszuk1 wania 
zaginionego prowadzone przez 
słynnego Jeffreya Hamiltona. 
(Jeffrey skrzywił się. Za 
„słynnego" policzą mu ze 3 

proc. premii). Dziś sąd skazał 
niejaką EVELYN BISHOP na 
pół roku aresztu w Mars 
Penitentiary Colony za wpro­
wadzanie w błąd urzędnika 
państwowego. Zgodnie z usta­
wą Minckle-Crowforda, pry­
watny dziennikarz w trakcie 
swej pracy ma uprawnienia 
urzędnika państwowego. Eve­
lyn Bishop ukończyła szkolę 
aktorską i poprzez to oszu­
stwo chciała zyskać co naj­
mniej dwadzteścia minut wy­
stępów w holówizji, co upra­
wniałoby ją do ubiegania się 
o wielką rolę w filmie „Ka­
pitan Zoom na planecie 
Hoyttyhx". - Jak wiadomo, o 
występy w telewizji dla mło­
dych aktorek niełatwo - po­
wiedział spytany przez nas 
prezes Związku Aktorów Za­
wodowych, Harry Crant - ale 
to nie upoważnia nikogo do 
działalnoki niezgodnej z: pra­
wem". 

- Po co aktorzy - mruk­
nął Jeffrey. - Prawdziwych 
historii wystarczy dla \Vszyst­
kich. Jak trzeba, znajdę 1 
prawdziwego kapitana Zoo­
ma.w 



, 

Nagle 
zastępstwo 

Producent 
makulatury 

Ekonomisttt .cybernetyka 
Jacka A. spotkałem tym ra-
1:em w księgarni: notował coś 
w notesiku nic jednak nie ku­
pował . . 

- Rozumiem - zaczepiłem 
I? - do księgarni cho•izi się 
me tylko. teby kupić książkę. 
Wpada sie tet, żeby po prostu 
popatrzeć po o6łkach. Ale 
ao ty notujesz? 

- Notuję, jak długo niektóre 
książki zalegaja półki. Ponie­
waż k!!iążki są drogie. opraco­
wałem taką metodę - kuou­
ję je dopiero wtedy. kiedy zo­
starią przecenione. Oczyw1.łcie 
taka metoda . zawodzi, gdy chce 
alę kupić bestseller. Ale ia ku­
puj!: także sporo takich wła­
śnie , ~tóre leżą sobie n„ ooł­
kach Wykorzystuje fakt, że 
książkami hantłluje się u nas 
jak pietruszką . Za to ph~tru-
1zką - jak luiażkamll · 

_, 
- Tak, książki sł• przecen_._ 

t~k gdzieś po roku, choć pru 
c1eż nic nie straciły ze swq 
wa1 toścl. Natomiast piet1 uszk\ 
kierownik państwowego sklepu 
nie może przecenić samowol­
nie. Totet zdaru .•I~. &e 'lr.:ł · 
reyw._ ivlędn:a ... 

I 

A prupo.t. Czy slysułe&, t. 
nsreszc1c dokonaliśmy wielkie­
go ~koku w dYi•dz.iniP skupc 
\ w'·":ony<:tania mai':ulalury't 
Tak. tak. mhJ drogi. iak tak 
daJeJ pójdzie to moze nawet 
zbliżymy się do rozwiązania 
największego problemu ekonc.­
mkznego czteraziestolecia. Jest 
to i>roblem skupu opakowań 
1zklany:h, orawdif\vy węieł 
1ordy jskil · 

- Wydaie 11l~. te 1ednalt 
mamy wieksz" nroblemy ·-

- Stusznte mówis:i, wydaje 
tlę. W rzeczywistości sprawa 
•kullu butelek jest o tyle wa­
żniejsza, te iest problematem 
modelo\\.-ym. Jak w soczewce 
skupia się w nim wszystko. co 
jest typowP dla naszego syste­
mu cen. operatywności handlu 
itd. To prawdziwy model fun­
kcjonowania obrotu towarowe­
go. Mało tego System skupu 
butt>lek ewoluował takż~ w ła­
twe! do uchwycenia ~leżnoścl 
od przełomów politycznych. 
DoskonalP pamiętam, te po raz 
pierwszy butelki · zdrożałv po 
roku 1956. Wtedy także skup 
prowadził każdy sklep spoży­
wczy. Po Jakimś czasie wpro­
W'\dzono ograniczenia, specjal­
ne punkty skupu itp. Do nowej 
odwilty._ 

- A ostatnio znów odsyłają 
do punktów skupu! 

- Ja tego nie powiedzia-
łem. Zresztą. nie należy wycl<J­
gać "Ebyt pochopnych \Vnios­
ków Jestem zdania, te refor­
ma iospodarcza jest w etanie 
udźwigną~ ten problem. Po­
czekajmy. Wróćmy raczej do 
makulatury. Otóż jestem zda­
nia że nie tyle formy skupu ' 
się poprawiły llP nastąpiła zdecy­
dowana zmiana na lepsze w 
dziPdzinle produkcji makulatu­
ry, Dobre I to. Pierwszv z 
brztgu przykład· Coraz rza· 
dziej kupujesz bilet kolejowy 
w formie małi:go kartonika. 
Zastępuje go solidny kałYał pa­
piPru, wypełniony przez kasje­
ra Albo na przykład .... sfe­
rze usług. Spółdzielnia .Ele-
ktromont" w Łodzi ~jmuje 
się między innymi naprawą 
dom"wegc• spr7.ętu elektrvcz­
nee-<> Teszt'z.t> parę mie~iecv te­
mu kiedy odnlo~łem do repe­
r~rj i odkurzacz. dostałt::m ma-
ły ęwiskek 7 pieczątką. a 
P- ~vimu1ący tę naprawę pan 
elektrvk zan,.,tował mo.ie nai­
wisko w zeszycie. A przed mie· 
slącem za11lo'!łem do punktu 
...:sługowego żelazko . Pan ele­
ktryk zasiadł za biurkiem, WY· 
clą~nąl dwie olachty P•Pieru 
formatu A-4 I '!pisał 'Ze mną 
formalną umllwe w dwóch e-

gzemplarzach! Spółdzielnia 
„Elektromont" stara się jak mo­
że i już odnotowała pow:iżM 
sukcesy w produkcji makula­
tury, która tak jest nam po­
trzebna I stanowi naszą na­
dzieję na przełamanie kryz.ys1.1 
papierowego! 

- Ald to absurd! 

- Pozornie tylko. Makuła~ 
tura jest nam potrzebna? Jest, 
nawet bardzo potrzebn:i. .,Ele­
ktromont'• produkuje ten de­
ficytowy artykuł? Produkuje. I 
chwała mu za to. Im większy 
format druków, im większa 
ilość k,opil, tym więcej maku­
latury, tym więcej surowca 
dla naszych papierni. tym wię­
cej książek I zeszytów dla na­
szeJ młodzieży. która przyszło­
ścią narodu jest! 

Słowa mego przyjaclelit nie 
dawały mi 'pokoju. Tak czy 
inaczej. nie można Im odmó­
wić logiki. Oczywiście! Spół­
dzielnia Pracy „Elektrornont" 
jest dobroczyńcą naszych mi­
lusińskich. ani słowa! 

Na w~zelki wypadek podajq 
adres zarządu Spółdzielni: 
Łódź. ul. Swierczewskiego iO. 
Może jakaś szkoła, ot .:hoćby 
najbliższa. Szkoła Podstawow3 
nr 150 przy ul. żwirki zechce 
\vyrazii': osobiście wdzięcz.no;ii': 
Zarządowi Spółdzielni „F.lektro­
mont". Pana prezesa na pewno 
wzruszy delegacj• dzieciaków 
z, kwiatkami.-

ANDRZEJ KAROL 

• 

Lewym 
okiem 

Czy otwierać 
tę furtkę? 

Dz.ten, poświęcon) i:1unlęci o 
?.marlych, kieruje naszą myśl 
w stronę spraw ostatecznych. z 
natury smutnych. a iednocześ­
n ie nieuniknionych. Stąd ró­
wnież uwagi tego felietonu -
niewescile. 1111 drażaCł'I mnie jui 
oJ dawna. 

Od dłuższego czasu czytuje 
się tu ł 6wdzle głosy o tym. 
czy trzeba ł warto żyć za 
wszelką cenę, a także - czy 
trzeba i warto za każdą cenę 

każde życie ludikie podtrzy­
mywać w katdej jego formie. 
choćby najbardziej IZCZlłtko­

weJ. 

Znakomity uczony, Tadeun 
Kotarbiński, pisae w- swYch 
pięknych „Medytacjach o ty­
ciu godziwym" tak: .. Dojrzewa 
od lat problem eutanazji w o­
góle, a eutanazji dobrowolnej 
w szczególności. Nie tylko nie 
przeszkadzać bezwzględnie l 
wszelkimi sposobamf osobom. 
które po rozumnym namvśle 

chcą przyśpieszyć koniec wła­

snego bytu I wyzwolić sle z 
nieuchronnej udręki, lecz prze­
ciwnie. okazać im 'w tej mie­
rze życzliwą pomoc prawną ł 

techniczną. Niechże nauczy nas 
~szystkich medycyna, jak to 
robić. a pono można to robić 

nie tylko beJ męczarni, lecz 
nawet z poczuciem euforii. 
Dojrzewa również przeświad- . 
czenie, że dobrowolne umyślne 
zako'ńc7.enie własnego życia w 

. warunkach eutanazji z.dobę-

dzie sohie uznanie jako forma 
końca najbardziej godna ludzi 
rozumnych-." 

Medytacje profesora Tadeu­
sza Kotarbińskiego, u którego 
na wykładach siedzieliśmy nie 
raz na podłodze, bo normal­
nych mleisc było zawsze za 
mało. nazwałem pięknymi. a 
przeciet myśli zawarte w cy­
towanvrh wyżej zdaniach na­
wet jeśli je uznać za filozof!-
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cznie konsekwetne i kryjące 
cień jakiejś ostatn!!P.1 nadziel 
uwolnienia się od nadmiernych 
cierpien - budzą wiele sprze­
ciwów I napawają grozą. Pro­
fesor uważa w pożądane „oka­
zać' życzliwą pomoc prawną i 
techniczną osobom, które po 
rozumnym namyśle chcą przy­
śpieszyć koniec własnego bytu." 
Ta!ca osoba musiałaby więc 
chcieć i uwiadomić „tyczll· 
wych" o swoim chceniu. Jak 
to zawiadomienie miałoby wy­
gląda{:? Kto i w jaki sposób 
mógłby ponad wszelką wątpli­
wość ~twiercfzić, że wyrażona 
chęć samozagłś!d~ jest lub by­
ła naprawdę dobrowolną. wła· 
sną chęcią, nie zasugerow;mą 
przez nikogo, nie wymanipulo­
waną przewrotnymi działania· 
mi otot'zenia. nie wymuszoną 
przez niecierpliwych spadko­
bierców? Dalej: jak sprawdzić 
czy decyzja 11amozagłady po­
djęta została „po rozumr.ym 
namyślll''? Przeciet w stanie 
silnego afektu człowiek podej­
muje nieobliczalne decyzje, 
których za moment żałuje. za 
które nawet nie odpowiada. 
Przecież chęć samozagłady by­
łaby równie groźna jak cMć 
morderstwa. o którym nigdy 
do końca nie wiadomo, czy zosta­
ło dokonane w afekcie", czy po 
,,.rozumnym namyśle" Obie te 
decyzje - morderstwa 1 samo· 
bJjstwa - są jednako nieod­
woialne, czy zatem jednej J 
nich pomagać „prawnie I tf!ch 
nicz.nie"? 

Oprócz afektu wiele 1e11,ci.\ 
·nnych czynników wpływa na 
~o że „rozumny namysl staje 
się kategorią wielce niepewną: 
silny ból fizyczny tażyci~ nie­
których leków, alkohol. niewys­
panie. reakcja po wielkim 
zmęczeniu lub emocji, a także 
tysiące różnych upośledzeń fi­
zycznych i psychicznych. nie 
stanowiących przeszkody w ży­
ciu społecznym, a przecież sty­
mulujących jako~ procesy my­
ślowi' człe>wieka. Strach pomy­
śleć. że ns jeden gło• z głębt 
tej dżungi, jaką jest świado­
mość i podświadomość ludzka. 
ktoś „!yczliwy" prędko pod­
biegł i ułatwił „technicznie·• 
zej~cie człowieka ze świata, 
czyli po prostu uśmiercił go 
„:r poczudem euforii". 

Jeszcze więk!za groza ogar­
nia mnie. gd, pomyślę, te sa­
mobójstwo (także takle przy 
pomocy „życzliwych") miałoby 

był' uznane za „koniec naj­
bardziej. godny ludzi rozum­
nych„. W atmosferze 1połec·z­

nej. cechującej ałe takim uzna-' 
niem. każdy człowiek słaby. 

chory I stary musiałby czuć 

się iednostka nierozumna. pa­
sożytem. wredna plamą na 
radosnym obrazie łwlata. 

Współczucie musiałoby ustąpić 

miejsca pogardzie dla tych. co 
zwlekają z położeniem kresu 
swej marnej egzystencjf. Bar­
dzo łatwo byłoby grać 'la am­
bicji niepożądanej (bo niepro­
duktywnej, przeszkadzającej w 
czymś lub po prostu nie lubia­
nej) osoby: przynaglać. zachę­

cać do podjęcia owej „rozum- . 
nej" decyzji, naciskać moralnie 
t przymuszać. Mogę sobie ła­

two wyobrazić taki terror ps1-
chiczny i jestem pewien, te 
zamiast wzywać pogotowie do 
chorej babci, wnuczek mówiłby 
po Qrostu: jesteś przecie! Mil­
dra. babuniu. umrzyj t już. 

Nie ulega Wlltpliwołci, łt 
.ńwarcie jednej malutkiej furt­
ki w fundamentalnej zasadzie 
nadrzędności życia Jednostki 
ludzkiej otworzyłoby drogę do 
masowych nadużyć, d'.'> maso­
wego pozbywania sit jednostek 
niepożądanych, takich, których 
istnienie komu~ się "ni~ opla· 
ca". Zalążki takiego „ekonomi­
cznego" myślenia tu i 6wd:d1: 
już się adczuwa, a praktyczne 
skutki widzieliśmy w hitiero­
wskiej Rzeszy. 

Boję się, tak jak wn11cy. 
nadmiernych cierpień [ tyci• 
niewartego tej nazwy. Nie 
chciałbym jednak. żeby ~toś w 
jakimś bardzo złym momencie 
przyszedł i „życzliwie" ml sze­
ptał: Powieśże się wreszcie, 
człowieku! Ja ci pomogę! 
Wszyscy cię będziemy podzi·· 
~iać.-

WŁODZIMIERZ 
KRZEMl~SKI 

• 

U fryzjera 
Nieregu­

larnik 
felieton o...: 

podobny 

Regulamin 

Ta·k się pechowo dotyło, te 
w zeszłą środę w zakładzie pa­
na Franciszka ni• zastałem ani 
Inżyniera, ani Literata, anł 

Starszego Referenta, ani Dzia­
łacza, ani Dyrektora_. Słowem, 
nikogo, do kogo można by o­
tworzyć gębę. A że mistrz tego 
dnia tei był jakoś dziwnie ma­
łomówny I kłapał prawie wy­
łącznie swoimi nożyczkamł, sie­
dząc w kolejce, zacząłem z nu­
dów czyta~ informacje z serii 
„Co .klient wiedzieć powinien", 
wypisane na niewielkich tab­
Mczkach umieszczonych w dob­
rze widocznym miejscu, ab1 
każdy mógł się bei trudu za­
poznać z ich treścl!l-

Pierwsza tabliczka tnform<>­
wała mnie, że „Zakład świad~ 
czy usługi dla ludności". 

Druga - te „Kredytu nie 
udziela się". 

Następne · za~: 

„Oszczędzaj światło". 

"Wchodzenie z lodami u.bro· 
nione". 

,,Fryzjerzy oraa członkowie 
ich rodzin obsługiwani są poza 
kolejnością". 

„Farbowania włos6w doko-
nuje zakład specfallstycznY 
\)rzy ulicy Odległej 1849". 

„Uprasza się o wycieranie o­
buwfa" 

„Choroby •W• atakują". 
„Plucie na podłogę surowo 

zabronione" 

. .]Peruk· nie czeszemy". 

,,Szatnia obowiązkowa. Za 
rze<:ży pozostawione na wiesza­
ku zakład nie odpowiada". 

„Palenie tytoniu dozwulone 
tyl;co w wydzielonych miej­
scach". 

„Chcesz być ostrzyżony ~, 
niej - wykup roczny abona· 
ment uprawniając7 do 
30 proc. znitki". 

„ Toaleta w bramie". 
„Po zej~clu z totela reklama­

cje nie będlł' uwzględniane". 

,,Dbając o swój wygląd, da­
jesz dowód obywatelskiej po­
stawy". 

„Stnytenie za walutywyime-
nlaln. tylko w placówkach 
Pewexu". 

,,Pamiętaj, te włMY 1ą cen­
nym curowcem wtórnymi". 

„Młodztgł co lat 18 Sti1imy 
io gołej skóry tylko na pod­
.iawle pillemnego zezwolenia 
rodziców". 

„Pro1m: zamyka& drz\lll'f.• 

,,Na tą.dani• pe1w~ Jr•!em 
powinien okazać aktualne is­
.świadczenie lekarskie mówiące, 
ża n!e ma on wszawicy". 

„Golim7 brzytwą". 

"Zabrania 1i~ wnosM do za­
kładu broni palnej, materiałów 
wybuchowych, przedmiotów cu­
chnących oraz mogących wzbu­
dzać odra-zę". 

,,Ma. pół godziny przed za­
mknięciem zakładu personel ma 
prawo odmówić wykonania u­
sługi". 

„Dzieci 'do lat !I strzyże sre­
cjalistycmy zakład przy ulicy 
Infantylnej 12". 

„Zamówień na usługi w do­
mu klienta nie przyjmujemy" 

„Emeryci ł renciści za oka­
zaniem ważnego odc!nka mają 
prawo być obsłużeni poza ko­
lejnokią w co drugi piątek 

miesiąca do godz 13". 

„Przerwa śniadaniowa w 
godz. 10,15 - 10,30", 

I 

„Zachować clsz,ę". 

„Zajęcie fotela tylko na wy­
raźne polecenie personelu". 

„Usługi według aktualnego 
cennika" 

„Klient ma obowiązek odli­
czyć dokładną należność za u­
sługę". 

„Rachunków nie wydajemy". 

„Wprowadzanie psów, kotów 
I świnek morskich wzbronio­
ne". 

,,Łysi uprawnieni są do !IO 
proc. zniżki". 

„Skargi i zazalen~a zgłaszać 
w terminie 3 dni od wykona­
nia llSługl w Cechu Rzemfosł 
Różnych, ulica Stolarska 83, 
pok. 94, w każdy wtorek od 
S,30 do 10,30". 

„ W czasie okresowych trud­
ności z nabyciem szamponu 
klient zobowiązany jest przy­
nieść własny". 

„Tu się pracuje". 

„W wolne 1obot1 zakład nie-
czynny". 

/ 

· ,.Przyjmujemy czeki". 

„Uprawnieni do obsługi poza 
kolejnością strzyżeni są na 
przemian z osobaml z kolejki". 

,,Alkohol mote być przyczy-
04 wielu groźnych chorób -
minister handlu wewnętrzne­

go i usług", 

„Twoje włosy iwtadczą o 'To­
bie". 

,,N•turystoc polecam!' Koe-­
dukacyjny Salon Fryzjerski 
przy ulicy Swobodnej 100". 

„ Bądf uprzejmy na co 
d1ileń". 

..Klient nasz pan!". 

PAWEL 
TOMASZEWSK1 

Racje 
i relacje 

• 

1'owarzyskll sensaCJll teJ Je-
1ieni - wczesnej zresztą - był 
•tub 2 polskich bliźniaczek :r: 
dwoma francuskimi braćmt. 12 
patdziernika 1-98!1 coku - jak 
podała prasa l tadio - w 
Grenoble, w tamtejszym meros­
twie Dorota i Małgorzata Tlał­
kówny zmieniły stan i nazwis­
ko. wychodząc n braci Chris­
tiana i Christophera Magore. 
Tak więc polskie Tlałkówny z 
·zakopanego stały się teraz pa­
niami Magore z Grenoble. Po­
noć - jak doniósł katowicki 
„Sport" - obie panie zamieni­
ły krakowską Akademię Wy­
chowania Fizycznego na Uni­
wersytet w Grenoble. Teraz o­
czekuje się, te zmienią również 
obywatelstwc> i barwy tak klu­
bu. jak i państwa. Zamiast 
reprezentować Polskę w nar­
ciarstwie będą reprezentowały 

Francję. I tak towarzyska sen­
sacja stała się również sensa­
cją sportową. A niektórzy wy­
krzykują nawet gromko: Skan­
dal!ll · 

Lech Drapiński przy tej o­
kazji przypomniał w katowic­
kim ,.Sporcie" Stanisławę Wa­
lasiewkzównę. która przed woj­
ną wyemii;:rowała wraz z rodzi­
cami z Polski, ale paszportu się 

nie zrzekła i nadal reprezento­
wała barwy polskie. choć na­
ciskano na nią, aby zaczęła re­
prezenlowai': barwy USA. Mo­
żna by te:! z tej okazji przy­
pomnieć Wandę, która nie 
chciała Niemca, ale - jak to 
niektórzy powiadają - jest to 
legenda i nie bardzo wiadomo, 
czy tak było naprawdę. Dziś w 
każdym razie Wandy nie gar­
dzą Niemcami oraz panami in­
nych narodowości Wręcz prze­
ciwnie. Ot, i memy nowy pro­
blem. 

Wspomniany Lech Drapiński 
wypomniał paniom Dorocie 1 
Małgorzacie 'Magore wysiłek, 
jaki w Polsc• włotono, aby je 
wychować, nauczyć, wykształ­
cić. przygotować, wypieścić, a 
one niewdzięczne wypięły się 
na to wszystko, zakochały się 
i wyh.ły za mąż za Francu,-ów, 
jakby w Polsc„ mało było god­
nych ich mężczyzn. Bal 
Lech Drapiński nawet powąt­
piewa w miłość. sugerując nie­
dwuznacznie, że obie panie 
zmieniły stan i obywatelstwo 
tylko i wyłącznie po to, aby 
reprezentować francuskie bar­
wy I zbierać z tego powodu 
większe profity nii dawała im 
reprezentacja barw pc>Jskich A 
ja sądzę, że bardzo brzydko 
jest powątpiewać w czyjeś u­
czucia, nawet jeśli czyni się to 
wyłącznie z pobudek patrioty­
cznych I umiłowania polskiego 
sportu. A poZA tym._ 

Niecały rolr temu wysłucha· 
łam w radio porannej rozmo• 
wy z - pannami wówczas - Do· 
rotą I Małgorzatą Tlałkównami. 
Wygadywały oburzające bzdu­
ry, dając tym świ11lił'ctwo swo­
jej zarozumiałości t lekcewa­
ten:a bliżnicn. Dziennikarz był 
zachwycony. Slucł-acze mniej. 
Jakoś nikogo z dziennikarzy 
nie r;:iz.iła wówczas postawa 
polskich .i:awodniczek. były ra­
c;:ej pieszczoszkami prasy, nie 
tylko sportowej I ot<;> piesz­
czochy nasze kochane dały dy­
la do Francji. więc tera7 hl'zia 
u:i d~1ewc:yc~ Jak łml~łv?l 

A tymczasem wielu. polsklf.łl 
tręnerów I to nie tylko piłkar­
skich pracuje w zagranicznych 
klubach. Wielu polskich piłka­
rzy "migrowało czasowv. ab1 
?drobić sobie na późniejsze r;o­
:statniP tycie w kraj. Na emi­
grację zarobkową wyjeżdz..iją 
Tli' jakiś c.-zas z kraju spor«•w­
cy innych dyscyplin, ieżdżą in­
żynierowie, docenci. terhni.:y, 
lekaru i tak dr..leJ. Jak wyka­
zują badania socjologiczne 
wielu młodych marzy o tym, 
abf w ogóle wyjechał' z Pofski. 
No. i (!07 Zamiast więc wyclzi· 
wiar z po~odu uj::iwnienia się 
kolejnego skutku. poroana­
wiajmy o przyczynach I paini;­
tajmy, te nit> wszyscy są 1ed­
nacy. Oto w „Przeglądzie Spor­
towym•· trener meksykańskich 
chodziarzy Jerzy Hausleber po­
wiada: ,,Polakiem jest się raz i 
do śmier.c\. Szczerze powiPm: 
chocia:i bardzo polubiłem ten 
kraj I nauczyłem się go .::e.1ić 
po tylu latach· .ipędzonych na 
obc;.y:tme stęskniłem się już za 
Bałtykiem i Wisłą... Powrót o• 
pó:tnia jedynie m6j syn. Cze­
kam kiedy skończy studia me­
dyczne, a nastąpi to ~ przy­
szłym roku". A więc są i tacy. 
Rozumiem, te wielu Polaków 
korzysta z szansy popracowa:.. 
nia na Zachodzie, ale te:t tNk­
t~ją tę pracę jako okresową l 
me mają zamiaru wynosić się 
z.nad Wisły na stałe. Skąd więc 
się to bierze u młotiych? A 
mote my w ogóle ' jesteśmy 
zbyt bezkrytyczni wobec Za­
chodu, zamiast ukazywać pa­
nujące tam warunki w pełni, 
mimo woli wyrabiamy u mło­
dych przekonanie, że panuje 
tam raj i wszyscy czekają na 
wspaniałych Polaków, których 
przyjmują z otwartymi ręko­
ma. Czyzby była to odwrotna 
strona polskiej megalomanii? I 
skutek naszej dziennikarskiej 
rtieporadności? 

Właśnie w „Życiu Literac-
kim" Andrzej Sabatowski na­
pisał parę przykrych słów o 
dziennikarstwie sportowym Od­
powiedział mu ... dużym C}ta­
tem z Macieja Wierzyńskiego 
w „Przeglądzie Sporto\\' 1m" 
Łukasz Jedliński. Cytat jest 
bronią bezpieczną i mocno ra­
żącą. Cytuje się na ogół auto­
rytety I wówczas, gdy nie har­
dzo ma się pod ręką własne 
a;gumenty. I odsuwa się one­
r1tum sporu na bezpieczną od­
ległość . Jestem daleka od ~E-ne­
ralnego potępiania dziennikar­
stwa sportowego, bo i to pc>za­
sportowe nie jest bez gi:zec.hu, 
ale warto chyba podyskutować 
o tym, jak piszemy I mówimy 
o sporcie I co by tu zmienił' i 
poprawić? 

BOGDA MADEJ 
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A poniewat i teraz nic nle powiedziała, do-rzucił : 
- Nie lubi mnie pani, prawda? 
Roześmiała się sztucznie. 
- Nic mnie pan nie obchodzi. Zrobiłam obiad. Pr oszi: przy 'ś ć 

do domu. 
Odeszła w stronę sadu i jeziora, aby przywołać na obiad 

Horsta Sobotę. Była ubrana w kretonową bluzkę bez rękawów 
t z dużym wycięciem z przodu. Czarne włosy zaplecione miała 
w gruby warkocz.. Szerokopleca, o pełnych biodrach ! długich 
nogach - wJdawała się Marynowi uosobieniem kobieceJ siły. 
Drobiła kroki, ale stopy w drewnianych trepach stawiała pewnie 
i mocno. Po prostu wierzyć się nie chciało, że na podwórzu 
Kuleszy, a potem. gdy mocowała się z mężem, .Budrysem i 
Wzdręgą, nie zauważył w niej owej siły. Może to, co działo się 
wtedy wokół niej, jej małżeństwo, pożycie z. mężem a później 
historia z gwałtem, oszołomiły ją, uczyniły słabą i bezwolną? 
Pomyślał, że ta kobieta nie mogła mu się podobać, ponieważ 

lubił wysokie, szczupłe blondynki. To dziwne, że będąc z dziw­
ką. podniecił się jednak nie na myśl o Eryce, lecz właśnie o tej 
kobiecie. Zapewne nie ona jednak, tylko sama sytuacja, wyobra­
żenie sceny szarpaniny, obrony, obnafonego w walce ciała - spo­
wodowały jego pożądanie·. To chyba jednak prawda, że gwałt 
ma w sobie coś podniecającego tak dla kobiety, jak i dla męż­
czyzny, choć nic nie wskazywało na to, aby to pod,niecało We­
ronikę. Nigdy się nad •ym nie zastanawiał, ponieważ historie z 
kobietami przychodziły mu łatwo. Odkrycie, że łamanie czyjegoś 
wstydu, niechęci, a nawet wstrętu - może być dla niego podnie­
cające, zaskoczyło Maryna. Był przecież przekonany, że siebie 
poznał do koń.ca, zajrzał nawet kiedyś do tego miejsca, gdzie 
ludzie powinni mieć duszę albo sumienie, i czegoś takiego nie 
znalazł. Albo po prostu nie zauważył. Bo przecież jak się oka­
zało, lubił trochę Ivo Bundera i to „trochę" pozbawiło go dosta­
tecznej czujności. Tęsknił trochę za Eryką l to „trochę", kazało 
mu pomyśleć, że być może na świecie istnieje uczucie zwane 
miłością. I też jak gdyby „trochę" męczyła go myśl1 że wtedy, 
w leśniczówce Kuleszy, nie zachował . się jak należało. Rzecz 
jasna z tym wszystkim nie miała nic wspólnego ta rosła, silna 
kobieta o imieniu Weronika, co najwyżej stała się pewnego ro­
dzaju medium, przez które zaczął mocniej odczuwać siebie sa­
mego. Musiała go też zaskoczyć ta jej nagła przemiana - u Ku­
leszy zastrachana, cicha i słaba, a tutaj - silna, pewna siebie, 
może nawet zbyt wyniosła. A na dodatek - dziwnie wroga. 
Jak gdyby to Maryn był winien, że wziął ją siłą własny mąż. 
Wzruszył ramionami i stwierdził z zadowoleniem, że piel( nie 

wytrzymał palących promieni słońca. Podniósł się i z podkulo­
nym ogonem pomaszerował do chłodnego kurnika. Nie ruszył 
się z niego, mimo że Maryn zbliżył się do siatki i nawet dot­
knął ją rękq . 

Werdnika powróciła w towarzystwie Horsta Soboty i Maryn 
poszedł do kuchni. Siadł przy stole i bezczelnie zajrzał w de­
kolt Weroniki, która wycięcie z przodu bluzki miała tak wiel­
kie, że jej śniade piersi były do połowy widoczne. Zauważyła 
spojrzenie Maryna i zaraz gdzieś zniknęła; zjawiła się po chwili 
już w bluzce z rękawami, szczelnie zapiętej pod szyją, Maryn 
zaś ostentacyjnie zabrał ze stołu swój taler:1 z. zupą i wyszedł 
z nim na podwórze . Pod siatką odgradzającą wybieg podsunął 
stary pieniek do rąbania drzewa, usiadł na nim i zaczął głoś­
_no jeść. Zapach jedzenia musiał przeniknąć do kurnika, lecz nie 
dał się słyszeć z. niego nawet najcichszy szmer. Przeciągnął więc 
Maryn łyżką po drucianej siatce i wtedy z otwartych drzwi 
wystrzelił pies jak wielka kula sierści i mięsa. Skoczył przedni­
mi łapami na siatkę aż ta ugięła się tuż koło twarzy jedzącego 
człowieka. Maryn poczuł gorący odór buchający z rozwartego 
pyska, usłyszał przy swojej głowie głośny charkot z psiej gar­
dzieli. 

Nie zareagował na to. Jak gdyby tuż obok po drutach siatki 
nie zsuwały się 'ogromne kosmate łapy i nie słyszał wściekłego 
głosu. Jadł wolI\O podnosząc do ust łyżkę, od czasu do czasu 
mlaskał głośno. Zwierzę znowu znieruchomiało za siatką, char­
kot ucichł - pies wdychał woń jedzenia. Miał podkulony pod 
siebie ogon i zjeżoną na karku sierść. Jego ciemne oczy niemal 
bez drgnienia powiek wpatrywały się w talen z zupą. 
Najadłszy się, Maryn wstał z pieńka i nie zwracając uwagi na 

psa, poszedł do kuchni. Po krótkiej chwili wrócił na pieniek z 
płytkim talerz.em; znajdowała się na nim kurza pierś i ziemnia-
~i okraszone tłuszczem. ' 

W międzyczasie pies wrócił do kurnika, ale teraz jut z niego 
nie wyskoczył jak kula. Wyszedł wolno, ostrotnie i znierucho­
miał o kilka kroków od siatki. Czuł zapach mięsa, ziemniaków 
i tłuszczu. Duże ciemne oczy odprowadzały każdy kęs jedzeniit, 
niesiony na widelcu - od talerza do ust człowieka. Maryn za­
czął ogryzać kurzą pierś, a później powstając z pieńka, kość z 
odrobiną mięsa rzucił na ziemię tuż koło siatki. Pies nie mógł 
sięgnąć po nią łapą, lecz widział tę kość z mięsem i czuł jej 
zapach. . . 

- A jednak znęca się pan nad . tym stworzeniem - powie­
działa Weronika, kiedy Maryn 1 pustym talerzem przyszedł do 
kuchni. 

Nie odpowiedział, ostentacyjnie lekceważąc jej słowa. Ta ko­
bieta, jak to ocenił, za mało rozumiała sprawy otaczającego ją 
łwiata, aby się tak we . wszystko wtrącać. Powinna znać swoje 
miejsce, próbował to chyba zrobić leśniczy Kulesza, al~ wy­
brał zły sposób. Maryn postara się o to, aby trzymała uę od 
niego z daleka i od jego poczynań. Dlatego bez słowa opuścił 
kuchnię, w swoim pokoju nałożył mundur, przypasał pas z pi­
stoletem, wziął aparat fotograficzny oraz raportówkę, osiodłał 
klacz i wyjechał w las. Tak po prostu przed siebie. W jego 
umowie o pracę zostało podkreślone, że nie ma normowanego 
czasu pracy - porą kłusowników był pótny wieczór, noc, wcze­
my świt; zresztą niektórzy nie przestrzegali żadnych pór dnia 
l nocy. 

- Nie powinnd w ten sposób mówić do Józwy surowo 
sganił Weronikę Horst. - On wie jak się powinno tresować psa. 
To nie są sprawy, w które możesz się wtrącać. Jeśli po pożyciu 
1 Kuleszą drażni clę widok ka:tdego mężczyzny, raczej id:! do 
siebie na górę. 

Te słowa Horsta jeszcze ją bardziej rozgniewały. Co miało 
wspólnego jej nieudane pożycie z Kuleszą 1 t:rm stra:tnikiem ło­
wieckim? Nie lubiła go, poniewai owego wieczoru w leśniczów­
ce mógł się zachować inaczej. Upokarzała ją myjl, że musi 
przebywać pod jednym dachem z człowiekiem, który widział 
jej hańbę, kobietę taką, jaką nigdy w istocie nie była - zas­
koczoną rolą żony, a przez to jak gdyby ogłupiałą, słabą i bez­
bronną. Tak naprawdę przecież była inna - Horst nauczył ją 
dumy, pewności siebie, napełnił ją wielką mocą. Przed laty przy­
szła do jego domu. aby w nim zamieszkać, pracować, a potem 
rządzić. Szkoda, że Maryn widział ją tylko wtedy, gdy szarpała 
się i mężem i traktorzystą, w rozchylonym szlafroku 1 z obna­
tonym ciałem, a nie zobaczył w jaki sposób potraktowała mę­

. :ta. gdy się po nią zjawił. Tak naprawdę j~nak żal jej było 
psa. A poza tym lękała się także i o Horsta Sobotę. To był jut 
stary człowiek l chyba zbyt ufny. Dlaczego at taką miłością 
zapłonął do tego obcego. zupełnie mu przecie! nieznanego czł~­
wieka? Czy nie naletało do jej obowiązków troszczyć się o Hor­
.ta, myśleć o jego bezpieczeństwie? Tym bardziej, że go tak nie­
dawno zawlodia. 

- Nie ułam temu człowiekowi - o~wiadczyła szczerze. - Nie 
ufam mu, poniewat nic o nim nie wiem. On ciągle kłamie i 
kręci. Mówił Kuleszy, że ma żonę, ty zaś twierdzisz, ie nie ma 
:tony. A jeśli jest żonaty, czemu jego żona nie pojawiła się tu­
taj, nie przysyła żadnych listów, a tylko telegrłńn? Zresztą, mo­
te to nie był telegram od jego żony. Czy powiedział ci dlaczego 
wtedy wyjechał i dokąd? Przecież nie od razu stał się strażni­
kiem łÓwieckim . Ma chyba ze trzydzieści pięć lat, gdzieś przed­
tem :tył, pracował, mieszkał. Anl słowa o tym. Mówiłeś mu, ie 
jesteś bogaty I został u ciebie, aby walczyć z lasem. A jeśli to 
zwykły zbir? Jeśli odkryje twój schowek r pieniędzmi i pew­
nego dnia zniknie wraz z dorobkiem całego twojego życia? Nie 
wolno, Horście, tak bez zastrzeżeń ufać obcym ludziom. Jeste• 
chwilaml jak małe dziecko. Zawierz moim kobiecym przeczu­
clom: to zły człowiek 

- Jest zły. Za to go polubiłem - przytaknął Sobota. - Ty 
jesteś dobra l dlatego dwa razy las cię pohańbil Z nim to si• 
nie stanie. 
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ZBIGNIEW NIENACKI 
- Nie ufaj mu aż tak bardzo. I nie rób wszystkiego pod jego 

dyktando. Kazał ci kupić dzikiego psa i ty zaraz to zrobiłeś. 
Chce go oswoić głodem, a ty będziesz na to patrzył i kiwał 
głową. Pewnego dnia zażąda od ciebie pieniędzy i ty mu je 
dasz. 

- Tak. I kupię mu piękną kobietę - w rozmarzeniu rzekł 
Horst. - Taki piękny mężczyzna powinien mieć piękną kobietę. 
Wtedy stąd nie odejdzie. , 

- Piękny? - podchwyciła z ironią. - Tak, może j.est przy­
stojny, ale jego uroda jest też taka jakaś dziwna. Prawie nie­
samowita. 

- O tak, trafnie powiedziałaś: prawie niesamowita - ucie­
szył się Horst. - To prawie szatańska uroda. Bo Weroniko, sza­
tan wcale · nie jest brzydki. Zdarza się, że bywa piękny. Nie­
samowicie piękny. 

- To są bzdury, Horście. Mówisz tak, aby mnie rozgniewać. 
Widziałeś jego zęby? Białe, równe, lśniące jak gdyby ....wypole­
rowane. Czy w tej okolicy jest ktoś z takimi zębami? Nigdy nie 
spotkałąm w swoim życiu człowi.eka. który miałby tak piękne 
zęby. 

- Tak, tak - pomrukiwał Horst. 
- Poszłam sprzątać do jego pokoju, bo on go nie zamyka na 

klucz. Powiedz mi, czy może istnieć człowiek.l który nie posia­
da żadnego papierka wśród swoich rzeczy? :t.adnego listu, do­
kumentu, najdrobniejszego świstka? W ogóle ma bardzo mało 
rzeczy. Zagraniczną maszynkę do golenia, zagraniczny aparat 
fotograficzny, dwie jedwabne pidżamy bardzo chyba drogie. Za­
graniczne cienkie kalesony i takie same zagraniczne skarpetki. 
Strzykawki i jakieś• fiolki z lekarstwami. I jak gdyby dla za­
mydlenia ludziom oczu, zielone leśne koszule, leśny mundurek. 
Czy widziałeś jego garnitur? Drogi i piękny, z zagraniczną 
metką. To samo jego prochowiec. To samo krawat do garnitu­
tu i dwie zagraniczne koszule. On nie jest zwykłym strażni­
kiem łowieckim. Coś w sobie kryje, jakąś tajemnicę, jakieś 
draństwo. 

- Tak, tak - pomrukiwał z zadowoleniem Horst Sobota. -
To nie jest zwykły strażnik łowiecki. Przecież ci to już mówi­
łem, Weroniko. 

I aby go ostatecznie przekonać jak niebezpiecznym człowie­
kiem jest Maryn, przyniosła z jego pokoju dużego formatu zdję­
cia, które on przywiózł teraz stamtąd, gdzie był. . 

- Zobacz sam i przekonaj się w czym on się lubuje - po­
łożyła fótografie na stole kuchennym przed Horstem. 
Było tych fotografii chyba ze dwadzieścia. Zrobiono je w le­

sie i nad jeziorem. Niektóre z nich nie przedstawiały niczego 
interesującego, ot, na przykład, człowiek klęczący z nożem w 
ręku nad uduszoną w sidłach sarną. Na innym też' podobny o­
sobnik w podobnej sytuacji. Ale kilka zdjęć mogło przerazić. 
Jakiś człowiek mierzył w oko obiektywu z krótkiej kłuso'ń--niczej 
strzelby, a potem, na innym zdjęciu, ten . sam osobnik był zwi­
nięty na ziemi z twarzą wykrzywioną bólem. Obok niego leżał 
nóż myśliwski. I jeszcze inny człowiek z sidłami na ptaki. Twarz 
zakrwawiona, prawie zmasakrowana, aż trudno poz.nać rysy. Ale 
Horst go poznał. 

- To Budrys. Traktorzysta. Przyjrzysz się dokładnie a go 
rozpoznasz. Zakładał chyba sidła na ptaki, bo tu zaraz obok 
ieło zakrwawionej twarzy widać trzciny ... 

Weronika wzięła do ręki to zdjęcie i przyjrzała mu się dokła­
dnie. Tak, to był Budrys, traktorzysta, który ją trzymał z Ku­
leszą i rozchylał jej uda. Nie poznała go od razu, bo na zdję­
ciu miał twarz całą we krwi. 

- Ten przy sarnie to z.daje się Kard, robotnik z Doliny -
stwierdziła. biorąc do ręki inne zdjęcie. - A tego ze strzelbą 
nie znam. 

Gdy znalazła w pokoju Maryna fotografie, wstrząsnął niJ\ 
widok wykrzywionych bólem i zakrwawionych twarzy. Nie 
przyjrzała się żadnemu zdjęciu, bo były dla niej zbyt wstrętne. 

- On wykonuje gwoją pracę, Weroniko - wyjaśnił Sobota. 
- Łapie kłusowników i uŁPwala ich zbrodnie swoim aparatem 
fotograficznym. To się nazywają „dowody rzeczowe". Słyszałem, 
że trzeba je przedstawić sądowi. Nie jest łatwo, Weroniko, 
schwytać kłusownika. gdyż ma on przy sobie strzelbę i nóż. Do­
myślam się, że to jeden z nich poranił Maryna. Czy wiesz, co 
myślę o tych zdjęciach? Ze on walczy z leśnymi ludźmi i to 
są dowody tej walki. Nieładnie robisz grzebiąc w jego rzeczach. 
Dobrze jednak, te mi pokazałaś zdjęcia. Powiem ci teraz, że 
jeśli cm nawet zażąda pieniędzy, to mu je dam. Tyle, ile zechce. 

Weronika wzruszyła ramionaml, dając Horstowi do zrozumie­
nia, że on nie uświadamia sobie jednak gro:tby, jaką niosła za 
sobą przyja:fń z tym obcym człowiekiem. Ąle w pokoju Maryna 
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jeszcze r az popatrzyła na wykrzywioną bólem twarz Karasia 
i na zmasakrowl'.l.n~ gębę Budrysa. To właśnie Karaś - pamię­
t a t ę chwilę bardzo dobrze - podał jej pierwszy k ie:is7.ek wód­
ki gdy tu przy j echała przed laty, a.by sadzić młody lns. A po­
tem to właśnie B'..ldrys zariągnął ją pijaną w młodnik, popclm<1ł 
na zi emię, zdarł jej majtki i choć broniła się (słabo zresztą, bo 
była prawie meprzytomna) - wszedł w nią jak gdyby roznd o­
nym żelaf:em i wypełnił bólem. Jak przez mgłę widziała póf.nieJ 
twarz Karasia i innych, może także położył się na niej i wstedł 
w nią ten człowiek ze strzelbą. A gdy oprzytomniała · w domu 
Horsta Soboty, zmyła z ud i podbrzusza zakrzepłą krew i długo 
bolały ją opuchnięte i otarte z naskórka wargi sromowe, pa­
liło wnętrze poćhwy. I czy to nie Budrys pomagał Kuleszy j ą 
trzymać, rozchylił jej uda i ciekawie zaglądał między nogi"! T nk:, 
te zdjęcia były okropne, a jednak w tej chwili nie potrafiła 
oderwać od nich ocz.u, gdyż przenikały ją mściwą radością. Tym 
ludziom należało się to, co ich spotkało. Nie jest trudno mikło­
nić młodą, głupią dziewczynę, żeby się napiła wódki, a k iedy 
się upije, ściągnąć z niej majtki. Albo za przyzwoleniem męża 
chwycić czyjąś żonę pod brodę, żeby nie gryzła, przytrzymać ją, 
obnażyć, rozchylić jej uda. Wtedy tak bardzo pragnęła, aby 
przepita gęba Budrysa, którą widziała koło swojej twarzy 
nie miała oczu, nosa. ąama była gotowa te oczy mu wydrapać. 
I oto teraz widziała zmaskrowaną twarz Budrysa, skrzepy knd 
na jego twarzy, poranione wargL Maryn rzecz jasna nie zemścił 
się za jej hańbę i nie musiała mu za to być wdzięczną, po pro­
stu tak jak to powiedział Horst, wykonywał swoją pracę i zbie­
rał dowody rzeczowe. Lecz przecież czuła mściwą radość - je­
dyne piękne uczucie, jakie . jej było dane przeżywać od wielu 
dni. 

Zaję_ła się zmywaniem naczyń, a Horst znowu poszedł do sa­
du. Zmęczona monotonną robotą, wspięła się na górę do swoje­
go pokoju, który kiedyś traktowała jako zwykłe miejsce zamiesz­
kania, swój kąt, a teraz ten pokój - urządzony dla niej przez 
Horsta - z jasnymi meblami, wygodnym tapczanem, półkami na 
wazoniki i książki, komodą, ogromnym lustrem i toaletką, z ko­
lorowymi narzutami i barwnymi poduszkami, przepełniony zapa­
chem perfum - wydał jej się jakimś cu_downym azylem szczę­
ścia i spokoju. Ileż to razy, gdy rozbierała się w sypialni Ku­
leszy i musiała się kłaść na jego skrzypiącym łóżku - marzy­
ła, aby jakimś cudem znaleźć się w swoim dawnym pokoiku, 
być znowu samą, bez obecności mężczyzny i jego owłosionych 
dłoni pełzających po jej skórze, palców zakradających się w 
każdy nawet najbardziej intymny zakątek jej ciała. Teraz stało 
się to rzeczywistością - znowu była tutaj, u siebie, samotna i 
nie napastowana przez nikogo, Jej ciało należało tylko do niej. 

W pokoiku na górze było gorąco od potoków wiosennego 
słońca. Zdjęła z siebie sukienkę, a po\~rn - powodowana jakąś 
dziwną ciekawością - pozbyła się bielizny \ naga usiadła na 
małym taboreciku przed lustrem. Rozpuszczając warko-cz przy­
glądała się z uwagą swojemu odbiciu i szukała w ni.m p rzyczy­
ny, która jej miłość do Kuleszy zmieniła w nienawiść, a przede 
wszystkim wstręt. Co powodowało, że• zanim wyszła za tnąz, każ­
de niemal rzucone na nią męskie spojrzenie budziło odrazę. 'Po­
dobnie jak poczuła w sobie odrazę, gdy dzisiaj, podczas obiad\l 
ów obcy człowiek o nazwisku Maryn zobaczył jej na wpół ob­
nażone piersi. 

Czemu wstydziła się swego ciała? Lubiła przecież własną 
twarz, która poprzez swoją regularność, prosty nos, mocno za­
rysowane czarne brwi i pelne usta, wydawała się sobie nawet 
ładna. Lubiła też swoje gęste czarne włosy, śniade ciało o gład­
kiej i delikatnej skórze. Była rosła, silna, o dużych piersiach 
i twardych pośladkach - taką właśnie, jak jej kiedyś mówiły 
siostry . w rodzinnym domu - musi być kobieta stworzona do 
pracy i małżeństwa. Powinno jej było schlebiać, że wszędzie, 
gdzie się znalazła - w miasteczku, na wiejskiej drodze, w auto­
busie - dostrzegała zachwyt w oczach mężczyzn, miała wrażenie, 
że męskie spojrzenia prześlizgują się. po jej ciele z jakąś wiel­
ką zachłannością. Tak, to chyba owa zachłanna pożądliwość' mę­
skich spojrzeń odzywała się w niej odrazą i utrudniała zawar­
cie znajomości z jakimkolwiek mężczyzną, choć wielu przecież 
próbowało to uczynić. Szkoda, że nigdy~ się nie zastanawiała, co 
budzi ową odrazę i dopiero małżeństwo z Kuleszą, długie go­
dziny, gdy leżała pod nim i z zaciśniętymi przez wstręt zęlJami 
powstrzymywała w sobie krzyk obrzydzenia, dopomogły jei po­
jąć, że na próżno szukała okaleczenip na swoim ciele i w swoim 
ciele • . Jej kalectwo kryło się poza itlą, choć zarazem było w 
niej, to jest w pamięci o chwili, gdy podano jej pierwszy kie­
liszek wódki, Budrys zaciągnął ją w młodnik, zdarł z niej majt­
ki i wypełnił czymś twardym, dużym i bolesnym. Po prostu 
jakby ją rozdarł i wypalił wnętrze. A później ci, którzy wcho­
dzili w nią tak samo boleśnie - okaleczyli ją już na zawsze. 
I nie miało to żadńego znaczenia, że ból wkrótce ustąpił, odro­
dziła się błona otartego naskórka. Bo pozostała pamięć. 

Nie, nie zdawała sobie sprawy, ie to właśnie coś tak dziwnego 
jak pamięć, zmieni jej miłość do Kuleszy we wstręt a nawet 
odrazę. Może winne też były po trosze jej koleżanki z techni­
kum, filmy, które oglądała w kinie i na ekranie telewizora, 
książki jakie czytała? Miłość między kobietą i mę.tczyzną oraz 
ich wzajemne współżycie - mlały być celem, do którego po- · 
winny dążyć istoty różnej płci. Koleżanki opowiadały o swoich 
narzeczonych, chciały jak najszybciej wyd~ się za mąt. Tak 
samo o małżeńskim szczę§ciu, o miłości dwojga ludzi - wciąż 
mówiono z kart książek, z filmów wy§wietlanych w telewizji. 
Nie miała pojęcia, że jest okaleczona przez własną pamięć i 
przez to inna niż wszystkie, choć przecież odraz.a, jaką u niej 
budziły zachłanne spojrzenia mężczyzn winny ją uczynić podej­
rzliwą. 
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